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Naród wita 
z je d n o c z o n ą  

, w ie ś p o ls k a
. Wielkie osiągnięcia obozu 
demokratycznego w Polsce, 
stanowiące jedną z wielu 
klęsk poniesionych przez im­
perializm, zawdzięcza naród 
polski przede wszystkim do­
konanemu przez rokiem zjed 
noczeniu klasy robotniczej.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, awangarda naro­
du w jego walce o utrwale­
nie suwerenności i niepodleg 
łości ludowego państwa, sta­
le i konsekwentnie działała 
w kierunku pogłębienia 
współpracy robotników ichło

Coraz ściślejsze współdzia­
łanie robotników z małorol­
nymi i średniorolnymi chło­
pami nie byłoby możliwe, 
gdyby-'nie narastanie w ru­
chu ludowym głębokiego prze 
konania o potrzebie tego so­
juszu, o jego olbrzymiej war 
(ości dla wsi polskiej X dla 
całego narodu.

Wyrazem tego przekonania 
jest obserwowany od chwili 
ostatecznego usunięcia wpły­
wów „mikołaj czykowskich“ z 
PSL pęd do politycznego zjed 
noczenia ruchu ludowego.

Zjednoczenie SL i PSL, do­
konane na płaszczyźnie lewi­
cowego, radykalnego progra­
mu społecznego, gospodar­
czego i politycznego — nie­
wątpliwie przyczyni Bię do 
jeszcze silniejszego zwarcia 
szeregów robotniczo - chłop­
skich, do jeszcze pełniejszego 
wykorzystania wartości soju­
szu ludzi pracy z fabryk i

Były w historii polskiego 
ruchu ludowego próby zjed-
i.j.zemowe. Wszystkie one zo 
itały zniekształcone przez po 
.ityków chłopskich, reprezen-
.ujacych interesy bogaczy 
,miejskich i wykonujących po 
ilusznie zlecenia obszarników 
bankierćjw. Dopiero demo- 

cracja ludowa, pogłębiając 
iojusz robotniczo - chłopski, 
ikwidująe wpływy polityczne 
reakcji wśród chłopów i ro­
botników, stworzyła przesłań 
c; dla prawdziwego i postę­
powego zjednoczenia stron- 
.lictw ludowych.

Zjednoczenie Stronnictw lu 
iowych, oznaczające przeła­
manie resztek antydemokra- 
ycznych wpływów w ruchu 
:hlopskim, wzmacnia najsil­
niejszego i najliczniejszego 
sojusznika robotników w ich 
walce o lepszą, bogatszą Pol­
skę, wzmacnia awangardę bu- 
iowy socjalizmu w Polsce.

Prezydent Bolesław Bierut 
mówił na kongresie Związku 
Samopomocy Chłopskiej: 

„Przed wsią polską, przed 
milionowymi masami chło­
pów pracujących stanęło 
dziś wielkie zadanie: prze­
budować i ulepszyć życie 
wsi polskiej, podnieść do­
brobyt i kulturę mas ludo­
wych. Trzeba, aby zniknęła 
raz na zawsze ciemnota, nę 
dza . i zacofanie wsi. Trze­
ba, aby nasza ziemia ojczy­
sta dawała rolnikowi takie 
plony, na jakie pozwala 
dzisiejsza wiedza ludzka i 
technika., ,

Trzeba, aby dziecko chłop 
skie miało dostęp dowszyst 
kich szczebli oświaty i na-

Trzeba wyrwać miliono­
we masy mało- i średnio­
rolnego chłopstwa z dotych 
czasowego upośledzenia go­
spodarczego i kulturalnego. 
Oto wielkie, historyczne za 
danie, które stoi przed na­
szym pokoleniem, które stoi 
przed Polską Ludową." 
Jedność ruchu ludowego 

przyśpieszy realizację tych 
historycznych zadań. Naród 
polski, walczący o pokój, wal 
ezacy o lepszy byt, odbudo­
wujący zwycięsko ruiny i 
'Sliszczą,. tworzący nowy. po- 
iężny przemysł, rozwijający 
nową, ludową kulturę — dzię 
•<; zjednoczeniu stronnictw lu 
Iowych uzyskuje nowe, 
wzmocnione, ustokrotnione 
siły.

Tym samym nasz wkład 
io walki światowego pokoju, 
skupiającego Sie wokół nasze 
SQ najlepszego, wypróbowa­
nego sojusznika — Związku 
Radzieckiego — będzie więk­
szy i lepszy.

Dlatego zrozumiała jest ra­
dość całego narodu polskiego 
w dniach jednoczenia się pol­
skiego ruchu ludowego.

Kazimierz Dębnicki

WARSZAWA (PAP). — W
przede dniu historycznego zjed 
noczenia ruchu ludowego obra 
dowały w Warszawie nadzwy­
czajne kongresy SL i PSL, na 
których delegaci-obydwu stron 
nietw, uchwalili jednomyślnie 
rezolucją o zjednoczeniu Stron 
nictwa Ludowego z Polskim 
Stronnictwem Ludowym — w

Odpowiedź na gwałty wobec Polaków

Dyplomaci francuscy aresztowani
Wicekonsul Boite w Warszawie 
uprawiał nielegalną działalność

WARSZAWA (PAP). W dniu 26 bm. kierownik MSZ 
wiceminister S. Leszczycki wezwał ambasadora Francji 
w Warszawie, p. Jean Baelen i oświadczył mu co na­
stępnie: *

Biorąc pod uwagę, że od a- 
resztowania p. Szczerbińskiego 
wicekonsula R. P. w Lille u- 
płynęło co najmniej 60 godzin, 
biorąc pod uwagę, że do tej 
chwili władze polskie nie zo­
stały faktycznie zawiadomio­

ne o jego łosie, i nie mogąc 
tolerować pogwałcenia zasad­
niczych uprawnień nietykalno­
ści polskiego dyplomaty, rząd 
polski z niechęcią i odrazą 
zmuszony był Zastosować , re­
torsje z powodu aresztowania

wicekonsula Szczerbińskiego. 
Rząd polski z przykrością zmu 
szony był zarządzić areszto­
wanie p. Boite, wicekonsula 
Francji w Warszawie.

Nielegalna działalność p. 
Boite była już od dawna zna­
na władzom polskim, które 
jednak pomimo wszystko do­
tychczas szanowały jego nie­
tykalność dyplomatyczną.

Rząd polski oświadcza, że

Kongresy stronnictw ludowych
powzięły uchwały o zjednoczeniu

Zjednoczone Stronnictwo Ludo

Nadzwyczajnymi kongresa­
mi SL i PSL zamknięty został 
wieloletni okres rozbicia ruchu 
ludowego i rozpoczęty nowy e- 
tap w historii ruchu ludowego 
i mas pracujących wsi.

W kongresie SL, któremu 
przewodniczył prezes Rady Na

Amnestia dla księży
w Czechosłowacji

PRACA (PAP). — Na wnio 
sek ministra sprawiedliwości, 
prezydent republiki Gottwald 
ułaskawił 13 duchownych rzym

skp - katolickich darowując im 
kary więzienia, względnie 
wstrzymując przeciwko nim 
postępowanie karne.

Depesza młodzieży polskiej
J o  p o s tę p o w e j  m ło d z ie ż y  a m e r y k a ń s k ie j
WARSZAWA. (PAP) Zarząd 

Główny Związku Młodzieży 
Polskiej wysłał do prezy­
dium odbywającej się w No­
wym Jorku Il-giej dorocznej 
konferencji postępowej mło­
dzieży amerykańskiej depe­
szę, w której, życząc sukce­
sów w obradach i w realizo­
waniu zadań młodzieży o pra 
wa tlo pracy, nauki i wypo­
czynku, pisze m. in.:

„Wiemy, drodzy przyjacie­
le, że i wy chcecie pokoju, że 
nie chcecie walczyć w inte­
resach imperialistów i pod­
żegaczy wojennych. Mamy 
pewność i wiarę, że razem z 
siłami postępu na czele z ZS 
RR, w szeregach naszej Świa­
towej Federacji ‘ Młodzieży 
Demokratycznej, wypełniając 
rezolucje, przyjęta na kongre 
sie w Budapeszcie i rezolucję 
Światowego Komitetu Obfoń-

MOSKWA. W Wilnie od­
naleziono nowe dokumenty, 
dotyczące rewolucyjnej dzia­
łalności F. Dzierżyńskiego.

ców Pokoju, potrafimy po­
krzyżować plany amerykań­
skich imperialistów i obronić

czelnej — marszałek Sejmu 
Władysław Kowalski, uczestni 
czyło 800 delegatów; w kon­
gresie PSL, który obradował 
pod przewodnictwem prezesa 
Rady Naczelnej — posła Cze­
sława Wycecha — 400 delega

Sprawozdawczy referat poli 
tyczny na nadzwyczajnym kon 
gresie SL wygłosił prezes 
NKW — Wincenty Baranow­
ski, przedstawiając w nim wiel 
ki dorobek ideowy i organiza­
cyjny stronnictwa.

W referacie sprawozdaw­
czym na nadzwyczajnym kon­
gresie PSL sekretarz naczelny 
NKW — Kazimierz Banach 
scharakteryzował działalność 
lewicy PSL i jej zwycięskie 
osiągnięcia w walce z polity­
ką Mikołajczyka.

Punktem kulminacyjnym o- 
bydwu kongresów było uchwa 
lenie rezolucji, W -ictórej delega 
ci SL i PSL postanowili doko­
nać zjednoczenia Stronnictwa 
Ludowego i Polskiego Stronni 
ctwa Ludowego na dzis:ejszym 
kongresie.

sprawa p. Boite nie zostanie 
załatwiona dopóty, dopóki nie 
będzie załatwiona sprawa wice 
konsula Szczerbińskiego.

Wobec brutalnego aresztowa 
nia urzędników ambasady pol­

skiej i konsulatów polskich we 
Francji, którzy wszyscy posia­
dali paszporty służbowe, rząd 
polski zmuszony był do zasto­
sowania francuskich metod ł 
spowodował aresztowanie u- 
rzędników ambasady francu­
skiej w Warszawie, p. E. Pen- 
nonne i p. Z. Milczyńskiej.

Aresztowania te stanowią 
zaledwie słaby odpowiednik ma 
sowych aresztowań dokonanych 
we Francji.

Równocześnie rząd polski za 
pytuje z niepokojem o los o- 
bywateli polskich rzekomo wy­
siedlonych z Francji.

PARYŻ (PAP). — Francu­
ska generalna konfederacja pra 
cy ogłosiła po strajku generał 
nym następujący komunikat: 

„Pracujący, zjednoczeni w 
przedsiębiorstwach, zapewnili 
wspaniały sukces 24-godzinne- 
mu strajkowi. W największych 
zakładach przemysłowych i na 
najważniejszych odcinkach uży

teczności publicznej, udział w 
strajku był niemal całkowity.

Klasa robotnicza zawdzię­
cza ten sukces przede wszyst­
kim swej jedności. Jeszcze raz 
okazało się, że wszędzie, gdzie 
realizuje się jedność akcji, kia 
sa robotnicza jest zdolna wal­
czyć z powodzeniem".

Przemówienie Dłuskiego
na kongresie Kulturbundu

BERLIN. (PAP) W trzecim 
dniu obrad kongresu Kultur­
bundu wygłosił przemówienie 
delegat Polski ob. Ostap Dłu-

Oświadczył on. że powsta­
nie demokratycznego pań­
stwa niemieckiego to jeszcze 
jedno ogniwo w łańcuchu

zwycięstw światowego obozu 
pokoju, to nowa klęska im­
perialistycznej kliki wojen­
nej. Po raz pierwszy w histo­
rii demokratyczne Niemcy 
związały się przyjaźnią z po-_ 
tężnym Związkiem Radziec-' 
kim i krajami demokracji 
ludowej

Glos min. W yszyńskiego w ONZ

Pod obłudną maską ideałów
USA dqżq do panowania nad światem

FLUSHING MEADOWS 
(PAP) W toku dyskusji na 
plenum Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ w sprawie energii 
atomowej, przemówienie wy­
głosił szef delegacji radziec­
kiej, min. spr. zagr. ZSRR — 
Wyszyński.

Min. Wyszyński przypo­
mniał raz jeszcze rezolucję 
Zgromadzenia Generalnego 
ONZ z 24 stycznia 1946 r., na 
mpcy której utworzono komi­

sję atomową ONZ. Komisja ta 
miała natychmiast przystąpić 
do pracy i przedstawić Zgro­
madzeniu Generalnemu ONZ 
konkretne wnioski.

Za dwa miesiące minie 
czwarta rocznica Od chwili 
przyjęcia tej historycznej re­
zolucji — oświadczył mówca.

— Mimo to nie przedsięwzięto 
żadnych środków w kierunku 
wyeleminowanie broni atomo­
wej z uzbrojeń naród., ani też w 
kierunku kontroli międzynaro-

Ze swej strony ZSRR uczy­
nił wszystko co było w jego 
mocy, aby postanowienia Zgro­

madzenia Generalnego zostały 
wykonane.

Związek Radziecki propono­
wał ustanowienie skutecznego 
systemu kontroli międzynaro­
dowej nad wykorzystaniem 
energii atomowej wyłącznie w 
celach pokojowych.

(Dokończenie na str. 2-ej)

ZAMEK PIASTOWSKI VI' LEGNICY STANOWI JEDEN Z NAJSZA 
COW NIEJ SZYCH ZABYTKÓW POLSKIEGO BUDOWNICTWA NA 

ZIEMIACH DOLNEGO ŚLĄSKA

Związkowcy polscy potępiają
bezprawne aresztowania Polaków we Francji

WARSZAWA (PAP). Obra­
dujący w stolicy przedstawi­
ciele setek tysięcy związkow­
ców polskich, do głębi oburze­
ni bezprawnymi aresztowania­
mi Polaków we Francji podję­
li szereg rezolucji protestują­
cych przeciwko metodom 
władz francuskich.

Apelujemy do francuskiej 
klasy robotniczej — głosi re­
zolucja Zw. Zaw. Kolejarzy — 
o zajęcie właściwej postawy 
wobec skandalicznych metod 
postępowania władz frahcu- 
skich z naszymi rodakami, a 
zarazem solidaryzujemy się z 
walką francuskich mas pracu­
jących o prawa bytowe.

Jednomyślnie podjęta rezo­
lucja przez uczestników krajo­
wej narady przemysłu maszy­
nowego głosi m. in.:

„Areszt szpiega Robineau i 
wykrycie siatki szpiegowskiej 
w Polsce świadczy, że imperia­
lizm' amerykański bezsilny wo­
bec naszych osiągnięć pioduk- 
cyjnymh uzyskanych przez wy 
siłek mas ludowych, bez zależ­
ności od bankierów amerykań­
skich, usiłuje przez szpiego-

stwo i sabotaż utrudnić nam 
budowę socjalizmu, przeszko 
dźić w podnoszeniu poziomu 
życia klasy robotniczej".

„Prowokacja Mocha — głosi 
w zakończeniu rezolucja — nie

tylko nie osłabia, ale jeszcze 
bardziej zacieśnia więź przy­
jaźni między narodem polskim 
i demokratyczną Francją w jej 
walce o niepodległość, pokój i 
postęp". .

Protest mieszkańców Wałbrzycha
WAŁBRZYCH — W Górni­

czym Domu Kultury zgroma­
dziło się ok. 1.500 górników, 
robotników i pracującej inteli­
gencji Wałbrzycha, by dać wy­
raz swemu oburzeniu na wia­
domość o aresztowaniu urzęd­
ników Ambasady i Konsulatu 
R. P. oraz przedstawicieli de­
mokratycznych organizacji pol­
skich we Francji. Po wysłu­
chaniu przemówień posła Zie­
mi Wałbrzyskiej ob. Marca, I 
sekretąrza KM PZPR ob. Zda­
na, reemigrantów z Francji, 
działaczy społecznych Blachy, 
Wolińskiego, Degórskiego i 
Szczepaniakowej, zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której 
wspominając o licznych mogi­
łach polskich bojowników o wol

ność Francji, rozsianych na 
ziemi francuskiej, o wspólnej 
pracy i walce robotników i gór 
ników polskich i francuskich 
—: żądając zaniechania repre­
sji i natychmiastowego zwol­
nienia bezprawie aresztowa­
nych niewinnych rodaków.

Przebieg zebrania transmi­
towany był przez megafony na 
plac przed Górniczym Domem 
Kultury, gdzie zgromadziło się 
około 3.000 osób. Społeczeń­
stwo wałbrzyskie żywiołowo 
reagowało na słowa mówców, 
gdyż wszyscy aresztowani we 
Francji są dobrze znani górni­
kom i robotnikom reemigran­
tom z Francji, stanowiącym 
większość mieszkańców Wał­
brzycha. (smm)

2 4 'g o d z i n n e < r «  s t r a j k u  w e  F r a n c j i

AFP o odwołaniu
konsula francusk iego  w Szczecinie
PARYŻ (PAP). Agencja 

France Presse, powołując się na 
źródła oficjalne podaje, że kon 
sul francuski w Szczecinie p. 
Rivoire został odwołany do 
Paryża. Decyzja odwołania p. 
Rivoire została powzięta w 
związku z opublikowaniem

przez niego w pismach pol­
skich listu otwartego, w któ­
rym wyraził się ujemnie o oso­
bie aresztowanego przez wła­
dze polskie urzędnika konsula­
tu w Szczecinie, Andre Rob;



S Ł O W O  P O L S K I E
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Odpow iedź Rządu R .P .
n a  b e ip r a w t e  v « a d z  f r a n c u s k ic h
Z niechęcią i odrazą Rząd 

Polski — jak wyjaśnia nota 
doręczona dziś p. ambasadoro­
wi Baelen — zastosował nowe 
metody w odpowiedzi na re­
presje władz francuskich skie­
rowane przeciwko obywatelom 
polskim we Francji. W War­
szawie został aresztowany wi- 
cekonsul R. F. Boi te, który — 
jak od dawna wiadomo wła­
dzom polskim — uprawiał ak­
cję szpiegowską, cieszył się 
jednak bezkarnością, chronił 
go bowiem statut dyplomatycz­
ny. Zatrzymano również dwie 
urzędniczki placówek fran­
cuskich na terenie Polski.

■Jnk doszło do tego?
Nie będziemy przypominać 

reakcji rządu p. Bidault na 
aresztowanie szpiega Robi- 
neau, nie będziemy też rozwo­
dzić się nad barbarzyństwem 
kroków, które stosują władze 
francuskie, aresztując jako za­
kładników obywateli polskich, 
a między nimi i wicekonsula 
Szczerbińskiego, zaopatrzonego 
w paszport dyplomatyczny. 
Sprawy te są zbyt dobrze zna­
ne naszej opinii. Nadmienimy 
tylko, że oburzenie nasze wo­
bec prześladowań Polaków we 
Francji i wydalenie 17 obywa­
teli ubiegłej nocy, wzrosło wo­
bec nowych obaw o los dwóch 
rodaków, którzy według do­
niesień agencji zachodnich rów 
nież zostali wysiedleni i do­
tychczas nie udało się ustalić 
miejsca ich pobytu.

Bezowocne pozostały wysiłki 
Rządu Polskiego, który usiło­

wał załatwić całą sprawę na 
drodze zgodnej z etyką i pra­
wem międzynarodowym. Sko­
ro kulturalny język nie docie­
ra do świadomości urzędników 
na Quai d‘Orsay, choć t nie­
chęcią — musieliśmy przecież 
zastosować metody kontrahen-

Aresztowani» w Polsce są 
tylko słabym odpowiednikiem 
tego, co dzieje się we Francji 
w stosunku do naszych obywa­
teli. Obejmują malutką garst­
kę osób. Chociaż rząd p. Bi­
dault, który od 60 godzin 
przetrzymuje wicekonsula 
Szczerbińskiego, dotychczas nie 
uznał za stosowne zakomuni­
kować o tym na oficjalnej dro­
dze dyplomatycznej, Rząd Pol­
ski natychmiast powiadomił 
ambasadora francuskiego o a- 
resztowaniu wicekonsula Boi- 
te. Nawet więc uciekając się 
do narzuconych nam środków, 
stosujemy inne miary.

W tym samym czasie, gdy 
my protestujemy przeciwko po 
czynaniom rządu p. Bidault, 
olbrzymia większość narodu 
francuskiego walczy o swe naj­
bardziej podstawowe prawa. 
Wymownym tego świadectwem 
był piątkowy strajk, ęi, którzy 
rzucili pracę na znak protestu 
przeciwko amerykańskiej poli­
tyce gabinetu francuskiego, so­
lidaryzują się z polską opinią 
publiczną, która z oburzeniem 
traktując represje antypolskie 
rządu, żywi niezmiennie naj­
głębszą sympatię dla narodu 
francuskiego. (fb)

Zachęcający przykład w pow. Środa Śląska

Członkowie spółdzielni „W ilc zk ó w "
mówiq o swych osiągnięciach i planach

Aktywność militarystów
w Niemczech Zachodnich

BERLIN (PAP). Wiadomo­
ści nadchodzące z Niemiec za­
chodnich świadczą o wzmaga­
jącej się tam aktywności nie­
mieckich kół ' military stycz­
nych. Aktywność ta oceniana 
jest przez niemiecką postępo­
wą opinię publiczną jako część 
kampanii amerykańskiej, zmie 
rzającej do utworzenia zachod­
nio - niemieckich sił zbrojnych.

Jak donosi korespondent 
dziennika „Taegliche Rund­
schau", byli hitlerowcy gene­
rałowie przeprowadzili ostat­
nio w Niemczech zachodnich 
szereg jawnych i tajnych po­
siedzeń, które wywołały po­
ważne zaniepokojenie wśród

Były generał lotnictwa 
Stumpf zakomunikował na jed 
nym z takich zebrań, na któ­
rym obecni byli dawni oficero­
wie armii hitlerowskiej, iż 
„rząd" Adenauera i chrześci­
jańscy demokraci całkowicie 
popierają plany generałów na­
zistowskich. Oświadczył on da 
lej, iż „rząd“ w Bonn przygo­
towuje projekt ustawy o „ob­
szernym" zabezpieczeniu wszy 
stkich kadrowych żołnierzy i 
oficerów".

Spośród wielu gromad dolno 
śląskich, które w b.r. przeszły 
na gospodarkę zespołową, du 
żymi osiągnięciami poszczycić 
się może spółdzielnia produk­
cyjna „Wilczków" w gminie 
Malczyce, w pow. średzkim.

Wilczków liczy 41 rodzin o- 
sadników, które ciężką pracą 
dorobiły się 84 sztuk tydła i 
115 sztuk trzody chlewnej.

Wiosną br. ob. Adolf Duch- 
niak, mieszkaniec Jtej groma­
dy, wyjechał z wycieczką chło 
pów polskich do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie zaznajomił 
się z gospodarką miejscowych 
kołchozów i sowchozów. Po po 
wroćie do Wilczkowa złożył 
gromadzie sprawozdanie ze sto 
sowanych na Ukrainie metod 
zespołowej gospodarki rolnej. 
Skłoniło to mieszkańców gro­
mady do założenia spółdzielni 
produkcyjnej.

DOSKONAŁE WYNIKI
Wyniki pierwszych zespoło­

wo przeprowadzonych prac by 
ły nadspodziewane.

Zespołowo przeprowadzono 
żniwa, po czym —  gdy w są­
siednich gromadach chłopi jesz 
cze kosili zboże na swoich in­
dywidualnych gospodarstwach 
— rozpoczęto podorywki pod 
siewy jesienne.

Dzięki zespołowej pracy, sie 
wy jesienne na powierzchni 
130 ha zakończono 30 września 
br., na dwa tygodnie przed pla 
nowanym terminem.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej zaorywują obecnie 
miedze i polne drogi, dzielące 
indywidualne dotąd poletka o- 
sadnicze, przygotowując forem 
ne czworoboki pól pod siewy 
wiosenne w przyszłym roku.

Pracują z wielkim zapałem 
i chętnie mówią o swoich do­
świadczeniach.

Ob. Stanisław Kania opowia 
da nam o brygadowym syste­
mie pracy oraz naradach pro­
dukcyjnych, na których bryga 
dierzy i członkowie ogniw bry 
gadowych opracowują plan od 
cinkowych prac na każdy dżień 
i składają sprawozdania. Cie­
kawe są osiągnięcia poszcze­
gólnych ogniw i brygad we 
współzawodnictwie pracy, a

zwłaszcza w walce z marno­
trawstwem czasu, tak częstym 
w indywidualnych gospodar­
stwach.

Ob. Rozalia Bator opowiada 
o inwestycjach, dokonanych ze 
społowo, sposobem .gospodar­
czym, o wyremontowaniu spół 
dzielczego pomieszczenia dla 
80 maszyn rolniczych, magazy 
nu zbożowego, szkoły, przed­
szkola i dziecińca oraz Domu 
Ludowego, w którym jest czy 
telnia, świetlica i sala zebrań. 
Przy remoncie budynków zao­
szczędzono kilka mil. zł.

PLANUJĄ Z ROZMACHEM
W ciągu zimy członkowie 

spółdzielni „Wilczków" przy-

stąpią do remontu dalszych bu 
dynków gospodarczych oraz bu 
dynków na punkt przemiałowy 
zboża, piekarni, łaźni i pral-

Przewodniczący spółdzielni 
ob. Sendek zwrócił uwagę: na 
długoterminowy plan zbożowo- 
hodowlanej gospodarki na 550 
ha ziemi, z uwzględnieniem 
roślin kontraktowych jak: rze­
pak i buraki cukrowe.

W planie przewidziano zwięk 
szenie ilości trzody chlewnej 
do 500 sztuk i ilości krów do 
120. 50 koni, należących do 
członków spółdzielni, jeszcze 
w br. znajdzie się we wspólnej

W planie gospodarczym prze

widziano również założenie 4 
ha sadu, 25. ha pastwisk ora* 
2 ha stawu. Ponadto każdy czl* 
nek spółdzielni zasadzi 3| 
drzewek owocowych na swą) 
działce przyzagrodowej.

Na wiosnę stanie pasieka 1 
zaprowadzona będzie hodowl* 
jedwabników. •

Kończąc opis zaplanowanych 
prac gospodarczych w spół. 
dzielni, ob. Sendek dodał:

— Przykład naszej zespoło­
wej gospodarki i jej wyniki są 
szeroko omawiane przez chło­
pów w powiecie. Wielu przy­
jeżdża do nas, ogląda naszą pra 
cę, wielu idzie za naszym przy 
kładem, zakładając nowe spół 
dzielnie.

Społeczeństwo dziękuje Prezydentowi RP
za powołanie Marsz. Rokossowskiego 

d o  słuźBng  d l o  ł t r a / H
WARSZAWA. (PAP) Z ca­

łego kraju wpływaią nadal 
do kancelarii cywilnej Prezy­
denta Rzeczypospolitej liczne 
telegramy i listy z wyrazami 
podzięki " za spowodowanie 
powrotu Marszałka Rokossow 
skiego do służby w wojsku 
polskim.

M. in. telegramy takie i re­
zolucje przesłały organizacje 
partyjne przy elektrowni kra 
kowskiej i państwowym bro­
warze Żywiec oddział w Kra­
kowie, jak również Gminna 
Rada Narodowa Milanówka, 
pracownicy państwowego za­
kładu wodnego w Subicach 
nad Odrą oraz wytwórni che- 
micznei w Jaworznie i IV 
zjazd delegatów nacźelnej ra­
dy zrzeszeń kupieckich.

Skazanie konsu la  USA
PEKIN (PAP). — Chiński 

sąd ludowy ogłosił wyrok w 
sprawie konsula Stanów Zjed-

Młodzież miasta Ulai
pizer.w  wciąganiu fef do wojen

FRANKFURT (PAP). Otto 
Laue, występujący w imieniu 
młodzieży niemieckiej miasta 
Ulm, skierował do kongres- 
mana Potage w Waszyngtonie 
list, w którym protestuje prze 
ciwko próbom wciągnięcia Nie 
miec zachodnich do bloków a- 
gresywnych. „Młodzież miasta 
Ulm przeciwstawi się — czy­
tamy w liście ■— tendencjom, 
jakim dał, wyraz kongresman

Potage, który wypowiedział się 
za utworzeniem najemnej ar­
mii niemieckiej pod dowódz­
twem amerykańskim.

Młodzież niemiecka stawia 
zdecydowany opór planom 
wciągnięcia jej do wojen. Mło­
dzież niemiecka zdaje sobie 
dziś w pełni sprawę z tego, 
że w każdej wojnie masy ludo­
we przegrywają".

Polfcin i karabinierzy
w akcii przeciwko chłopom włoskim
RZYM (PAP). W prowincji 

Palermo na Sycylii odbył się 
strajk robotników wszystkich 
kategorii, ogłoszony na znak 
solidarności z akcja okupowa 
nia przez bezrolnych i mało­
rolnych chłopów odłogów na 
leżących do obszarników.

Do poważnych incydentów 
doszło na “wsi w pobliżu Pa­
lermo. gdzie prócz policji 
miejscowej zostały przeciw 
chłopom zmobilizowane spe- 
cialne oddziały karabinierów. 
W San Cipęrrello konny od­
dział karabinierów zaatako­
wał grupę robotników rol­
nych złożoną z około 600 męż 
czyzn, którzy wraz z rodzi­
nami wyruszyli do pracy na 
pola. Mimo. że na przedzie 
Krupy Szły kobiety i dzieci

karabinierzy wpadli konno w 
tłum, rozpędzająe go uderze­
niami kolb , karabinowych. 
Wiele osób zostało ranionych.

Strajjk
pracowników telefonów

h  Rzymie
RZYM (PAP). Strajk pra­

cowników telefonów rozpoczę­
ty w piątek trwa w dalszym 
ciągu. Funkcjonują jedynie cen 
trale automatyczne w wielkich 
miastach, ale i one zostaną u- 
nieruchomione o ile żądania 
pracowników w sprawie pod­
wyżki płac zostaną odrzucone.

npczonych w Mukdenie, Warda 
oraz urzędników konsulatu Kri 
stana i Rehberga oskarżonych 
o brutalne pobicie robotnika 
chińskiego Czi Yu-Henga.

Sąd skazał: .Warda na rok 
więzienia, Krystiana i Rehber 
ga na 4 miesiące aręsztu.

Sąd zawiesił wykonanie ka­
ry i wydał nakaz deportacji 
wszystkich trzech skazanych 
poza. granice Chińskiej Republi 
ki Ludowej.

W telegramie komitetu ro­
dzicielskiego i rady pedago­
gicznej publicznej szkoły pod 
stawowej nr 3 w Szczecinie 
czytamy m. in.:

„Wyrażamy Ci. Obywatelu 
Prezydencie, gorące podzięko­
wanie za spowodowanie po­
wrotu do, Polski i powierze­
nie wielkiemu synowi narodu 
polskiego Marszałkowi Kon­
stantemu Rokossowskiemu 
sprawy obrony pokoju oraz

granic Polski Ludowej. Fakt 
ten uważamy za dalsze po­
twierdzenie, nierozerwalnej 
przyjaźni polsko - radziec­
kiej, co napełnia nas spoko­
jem o los naszych dzieci, przy 
gotowujących sie do konty­
nuowania budowy Polski so-. 
cjalistycznej."

Liczne są również odręczne 
pisma .od osób prywatnych* 
robotników i chłopów.

Prace wartości 112 mil. zł
wykonali chłopi w oj. warszawskiego
WARSZAWA. (PAP) Chło­

pi woj. warszawskiego wyko­
nali szereg poważnych prac,

119 m ii.  z ł. p r e m i i
o(rz>m<ili włókniarze

ŁÓDŹ. (PAP) W Łodzi od­
było się posiedzenie główne­
go komitetu współzawodnic­
twa pracy w przemyśle włó­
kienniczym.

Jak wynika ze sprawozda­
nia kier. wydziału współza­
wodnictwa pracy przy Zarzą­
dzie Głównym Związku Włók 
niarzy w czasie od stycznia 
b. r. dó chwili obecnej ilość 
współzawodniczących wzrosła 
z 13 do 44,3 proc. ogółu za­
trudnionych.

W pierwszym półroczu b. r. 
ponad 5 tys. przodowników 
pracy i członków zwycięskich 
zespołów oraz załogom fa­
bryk, które zdobyły pierwsze 
miejsce we współzawodnic­
twie międzyzakładowym, wy- 
płacono tytułem premii za

ich osiągnięcia ponad 110 mi­
lionów złotych.

36 • milionów złotych, uzy­
skanych z oszczędności bu­
dżetowych, przeznaczono na 
budowę domów robotniczych

podjętych dla uczczenia kon­
gresu zjednoczeniowego stron 
nictw ludowych. Wartość ich 
przekracza *112 mil. zł.

Na pierwsze miejsce pod 
względem osiągniętych wyni­
ków wysunęli sie chłopi po­
wiatu węgrowskiego, realizu­
jąc podjęte zobowiązania na 
sumę 16 mil. zł. Doskonałe 
wyniki osiągnęli również 
chłopi pow. grojeckiego, wy­
konując roboty wartości 13 
mil. zł.

W  dniach 11 — 13 grudnia

Ogólnopolski Tydzień
Walki z Analiabeiyzmem

11 — 18 grudnia ,1949 r. od­
będzie się w całym kraju Ty­
dzień Walki z Analfabetyz-

Z inicjatywy przewodniczą­
cego Rady Narodowej ob. Ko­
łodziejczyka odbyło się zebrą-

Glos min. Wyszyńskiego w ONZ

Nowe zwycięstwa
eh:ńskieh wojsk ludowych
LONDYN (PAP). Donoszą 

T Hong Kongu o zajęciu przez 
chińskie wojska ludowe dwóch 
wielkich i ważnych — strate­
gicznie miast Liu Czeu i Wu 
Czeu w prowincji Kwang Si.

Upadek Liu Czeu izoluje woj­
ska kuomintangowskiego ge­
nerała Pai Czunga w prowin­
cji Kwang Si, od innych ugru­
powań nacjonalistycznych w 
prowincji Se-Czu-An.

Wykonanie Planu Trzyletniego
WARSZAWA (PAP). — El­

ektrownie podległe Zjednocze 
liu Energetycznemu Okręgu 
Dolnośląskiego wykonały 3-let 
Di plan produkcyjny. I

Zakłady podległe Zjedn. E- 
nergetycznemu Okręgu Dolno­
śląskiego dostarczają ponad 8 
proc. ogólnokrajowej produk­
cji elektrowni.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Propozycje ZSRR z 11 

czerwca 1947 r. wyposażają 
międzynarodową komisję kon­
trolną w prawo prowadzenia 
prac naukowo-badawczych w 
dziedzinie wykorzystywania e- 
nergii atomowej dla celów po­
kojowych, podkreślając, że jed­
nym z najważniejszych zadań 
międzynarodowej komisji kon­
trolnej powinno być zapewnie­
nie szerokiej wymiany infor­
macji w tej dziedzinie pomię­
dzy krajami i okazanie nie­
zbędnej pomocy w' drodze kon­
sultacji tym krajom — uczest­
nikom konwencji, które mogą 
odczuć potrzebę takiej pomocy.

Amerykanie grają na nucie 
internacjonalizmu w sposób 
demagogiczny i głoszą, że su­
werenność państwowa jest 
„przeżytkiem feudalizmu“. W 
istocie rzeczy jednak powoły­
wanie się Amerykanów ną „0- 
gólno - ludzkie idee“ na jakiś 
„internacjonalizm" są niczym 
innym jak maską, która ma 
przesłonić istotny cel planu a- 
merykańskiego. A cel ten po­
lega na tym, by zamienić pro­
jektowany międzynarodowy or 
gan kontroli na środek do u- 
rzeczywistnienia ekspansjoni- 
stycznych celów amerykań­
skich monopoli, dążących do 
zdobycia panowania nad świa-

Większość komisji atomo­
wej równocześnie najmniej in­
teresuje się problemem rozwo­
ju produkcji energii atomowej 
dla celów pokojowych. Wnio­
ski amerykańskie, popierane 
przez większość komisji ato­
mowej, zmierzają do tego, by 
za wszelką cenę przeszkodzić 
rozwojowi produkcji energii a- 
tomówej w innych krajach, a 
w szczególności w ZSRR.

Należało by przypomnieć opi 
nię jednego z najwybitniej­
szych fizyków amerykańskich 
prof. Langmuira, który uczest­

niczył w jubileuszowej sesji 
Akademii Nauk ZSRR w Mo­
skwie. Prof. Langmuir wska­
zał na wyjątkowe perspekty­
wy rozwoju energetyki w 
ZSRR i podkreślił, że Związek 
Radziecki może niewątpliwie 
prześcignąć Stany Zjednoczone 
w produkcji bomb atomowych. 
Prof. Langmuir uzasadnił 
swój pogląd m. in. tym, że w 
Związku Radzieckim nie ma

bezrobocia ani strajków, że 
nigdzie na świecie nie ceni się 
tak wiedzy czystej i stosowa­
nej jak w Związku Radziec­
kim, że w Związku Radzieckim 
istnieje plan prac naukowych, 
.przewyższający znacznie pro­
gram pracy naukowej w in­
nych krajach.

(Drugą część przemówienia 
min. Wyszyńskiego podamy w 
numerze jutrzejszym).

nie organizacyjne „Tygodnia" 
na terenie województwa wro­
cławskiego. W zebraniu wzięli 
udział, przedstawiciele partii, 
organizacji, samorządu i władz 
szkolnych. Powołali oni sekcje: 
programowo - organizacyjną," 
pod . przewodnictwem ob. Ed­
warda Stubiedy, propagando­
wą pod przewodnictwem ob. 
red. Stanisława Ziemaka i fi­
nansową pod przewodnictwem 
ob. Petroneli Nanierałowej. 
Sekcje już przystąpiły do pra­
cy-

W celu należytego przygo­
towania organizacji Tygodnia 
Walki z Analfabetyzmem w 
dniach 24 — 27.11 br. odbędą 
się narady rejonowe we Wro­
cławiu, Ząbkowicach, Legnicy, 
Jeleniej Górze, żaganiu i 
Oleśnicy.

lł.® felekioram  p o  óu/iacia
Zatruwanie dusz filmami — Nowa wieś bialpruska — Hiszpania — bazą wo­

jenną USA. — Duch Goebbelsa na sali sądowej.
Plakaty filmowe kin paryskich' 

krzyczą ogromnymi czerwonymi

„Poszukuje się mordercy'*, „Na-

dercy", „Prawo do zabójstwa", 
„Morderstwo w domu obłąka-

Paryż żyje pod znakiem lufy 
pistoletu. Na wszystkich rogach 
ulic, na słupach reklamowych ro-

luszach o szerokim rondzie mie­
rzą z pistoletu do bezbronnego

Reklama’ta ma „robić kasę".

rektora amerykańskiego Towarzy

najważniejsze zadanie zorganizo­
wać sprawę tak, aby filmy amery 
kańskî  wyświetlano wszędzie".
śli nie tylko zyski^01* na my

wojny" wyznaczają filmowi zada

•
Wieś białoruskajjtosuje na co­

raz szerszą skalę najnowsze zdoby 
cze agrotechnifci radzieckiej. W 
związku z tym plony upraw roi-

bieżącym zbiór 20—22 centnarów 
zboża z hektara nie jest już na

Białorusi wyjątkiem.
W zachodnich obwodach repu-

rusi radzieckiej r. 1939, dokonu 
je się dalsza kolektywizacja go-

nich 9 miesięcy liczba kołchozów

skich inżynierów i techników 
sieć autostrad i nowych dróg stra 
tegicznych, prowadzących od por 
tów hiszpańskich na wybrzeżu

Frankistowski minister lotnic­
twa, Gonsalez Gallarsa oświad-

„naj większe na świecie .tereny

budowanej są̂ tekże „międźynTr^

siątkach innych punktów. — Por 
ty te ciągną sdę niekiedy n.a, prze 
strzeni 2—3 kilometrów.

Gazety ' frankistowskie, donoszą,

służyć jako teren, na którym 
można będzie „skoncentrować 
wielką ilość jednostek lotniczych 
o promieniu działań, wykraczają­

cym poza granice Morza Sród- 

•
Zbrodnie, popełnione przez hitle 

•rawskiego marszałka Mannsteina

powszechnie znane. Nawet w spre

oskarżenia, obejmującym 39 stron 
dużego formatu, zamieszczono roz 
działy: „Taktyka wypalonej zie­
mi...", „Rosyjska ludność cywilna

strzeli wania radzieckich jeń­
ców...", „Wywóz obywatfeli ra­
dzieckich do Nienriec.,.‘V „Stracę 
nie w Eupatorii 1300-Rosjan, w 
styczniu 1942 r. jako odwet za a- 
takowanie tego miasta przez Ar­
mię Czerwoną...*', ..Rozstrzelanie 
pod Symferpolem 10 tys. obywa­
teli radzieckich,
sceny, na której rozgrywa się ha 
niebna farsa sądowa. Oskarża się

je się nie jego niesłychane zbrod 
nie. „Oskarża snę" radżieckich o* 
ficerów i żołnierzy, partyzantów.

Członek parlamentu angielskie­
go, „socjalista" adwokat Paget 
głośno woła przed sądem, że hit­
lerowcy prowadzili „słuszną woj­
nę" przeciwko ZSRR. żê „RosĴ

wilizowanyml"! I żąda „honorowe 
go uniwinmenia“ J&annsteina.
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Władysław Kowalski
prezes Rady Naczelnej SL

Jedność ruchu ludowego
w dniu 27 listopada , 

nie obrady Kongres Zjednocze­
niowy SL i PSL. Delegaci, ja­
ko przedstawiciele prawowi­
tych współgospodarzy kraju, 
małorolnych i Średniorolnych 
chłopów, powezmą m. in. hi­
storyczną decyzje o trwałym 
zjednoczeniu ruchu ludowego.

Przedstawiciele pracującej 
wsi mogą powziąć decyzje, kła 
^cą na zawsze kres rozbiciu 
ruchu ludowego dlatego, że 
zwycięskie masy ludu pracu­
jącego pod przewodem klasy 
robotniczej usunęły od władzy 
w Polsce burżua*ję i obszarni­
ków, winowajców niszczenia i 
rozbicia mchu ludowego.

Po raz pierwszy w dziejach 
chłopskich w Polsce i po 
raz pierwszy w dziejach 
ruchu ludowego w Polsce, we­
zmą udział w Kongresie dele­
gaci, jako przedstawiciele ogó­
łu zwycięskich mas piacuja- 
cych wsi, chłopów małorolnych 
i średniorolnych. Po raz pierw­
szy w dziejach ruchu ludowe­
go w Polsce odbędzie się ogól­
ny kongres chłopów pracują­
cych bez patronatu kapitali­
stów wiejskich, kułaków i bez 
agentów burżuazyjnych w ro­
dzaju Miedzińskich, Polakiewi­
czów, Poniatowskich itp.

Wiele ciężkich bitew stoczy­
li robotnicy i chłopi, zanim 
przyszło zwycięstwo, wiele pły 
aęło krwi i łez ludu pracują­
cego miast i wsi, wiele było nę 
d«y i cierpień, wiele wdów i 
sierot pozostało po pomordo­
wanych bojownikach wyzwoleń 
czej sprawy ludowej. Nie ła­
two nam to zwycięstwo przy­
szło. Pamiętamy o tym i nie 
zapomnimy! Walczyć będzie­
my dalej, aż do ostatecznego 
wyplenienia w naszej ojczyź­
nie ludowej resztek sił reakcji, 
aż do zniszczenia wszelkiego 
zła, do zaprowadzenia pełnej 
sprawiedliwości społecznej, do 
zniesienia wszelkiej krzywdy, 
wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Jeszcze na drodze naszej do 
pełnej sprawiedliwości społecz

dości mas pracujących łamać 
musimy nie jedną zaporę' kla­
sowego wroga, który gdzie tyl 
ko może, buduje przeszkodę, 
wykorzystuje każdą naszą nie­
uwagę, ciemnotę ludzką, brak 
czujności w-naszych szeregach, 
nadużywa religii do walki z 
ludem, wykorzystuje słabość 
ludzką i wszystkie inne możli­
wości, aby nam zaszkodzić.

Jedno jest pewne: wróg nas 
już nie złamie. Oparci o potęż 
ne ramię mas robotniczych, 
zwyciężyliśmy i zwyciężymy 
do końca. W ojczyźnie naszej 
będzie coraz lepiej ludowi pra­
cującemu, coraz syciej, coraz 
światłej, coraz wygodniej.

Czasy pana i „chama", cza­
sy poniżenia mas ludowych 
przepadły na wieki. Dziś peł­
noprawnymi obywatelami i wło 
darzami Polski są robotnicy i 
chłopi małorolni i średniorolni, 
ludzie wczoraj pogardzani, a 
dziś wyniesieni do godności 
pierwszych obywateli kraju. 
Praca, która za rządów burżu- 
azji uważana była za ujmę, w 
Polsce Ludowej stanowi za­
szczyt. Oświata, która stano­
wiła przywilej bogatych nie­
robów, stanowi obecnie przy­
wilej robotników i pracujących 
chłopów. Odznaki oficerskie, 
które nosił syn kapitalisty i 
obszarnika, przywdział obec­
nie robotnik i chłop. Ziemię 
dworską wzięli chłopi, a w da-

wnym pałacu mieści się szko­
ła.

Dużo zmienił* się w Polsce 
i we wsi polskiej. Wiele jesz­
cze musimy jednak zdziałać, 
aby osiągnąć wszystkie zamie­
rzone cele. Ale drogę do dzia­
łania mamy otwartą, bo ma­
my nasz ludowy rząd. Zjedno­
czenie ruchu ludowego wzmoc­
ni naszą działalność w walce 
z niedobitkami burżuazji oraz 
uczyni nasze działanie jeszcze 
sprawniejsze, jeszcze szybsze, 
w budowie lepszego jutra wsi.

Chłopi małorolni i średnio­
rolni mają prawo oczekiwać 
od swego Kongresu uchwał, 
które wskażą im zadania na 
najbliższe lata. I Kongres tym 
zadaniom niewątpliwie spro­
sta. Sprosta przede wszystkim 
dlatego, że obradować będzie 
w atmosferze wolności, bez 
nacisku wiejskich elementów 
kapitalistycznych i bez udzia­
łu agentów burżuazji, których 
pełno było w przedwojennym 
ruchu ludowym.

C z e s ł a w  Wycech
Prezes Sady Naczelnej PSL

Zjednoczenie stronnictw ludowych
wzmocni sojusz robotniczo-chłopski

Po -wielu dziesiątkach lat 
rozbicia polskiego świata, pra­
cy, dokonały i dokonują
się procesy jednoczenia się 
sił demokratycznych dla 
twórczej pracy w budowa­
niu Polski Ludowe], dla two­
rzenia astrcju pełnej sprawie­
dliwości społecznej. Najdonio­
ślejszym wydarzeniem w na­
szym życiu było zjednoczenie 
się klasy robotniczej i powsta­
nie w grudniu zeszłego roku 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Obecnie przeżywaną/ rados­
ny dzień zjednoczenia rocku hi 
dowego, które mieć będzie do­
niosłe skutki dla życia mas 
chłopskich i życia tesi polskiej.

Zjednoczenie ruchu ludowe­
go na platformie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego przyczy­
ni się do zwiększenia i wzmoc­
nienia twórczych, demokratycz 
nych sił w narodzie polskim, 
przyśpieszy tempo odbudowy i

Teiefoeiesw a P aryża

Paryż, w listopadzie.
£ł-godzinny strajk, który 

ogarnął Francje 25 listopada, 
zakończył się olbrzymim suk 
cesem. Nawet przeciwnicy 
akcji robotniczej nie mogą po 
stawić pod znakiem zapyta­
nia jego rozmiarów i zasię­
gu. — Nie funkcjonowało ra­
no, nie wyszły gazety, metro 
i  autobusy stanęły; prawie w 
zupełności został wstrzymany 
ruch kolejowy.

Najbardziej konsekwentny 
i masowy charakter miał 
strajk robotników należą­
cych do wielkich federacji. 
Objął on na terenie całej 
Francji 90 — 100»/» górni­
ków i pracowników przemy­
słu metalurgicznego, budowlą 
nego, chemicznego.

Zastrajkowalo nawet wielu 
urzędników państwowych 
{ministerstw, poczty, telegra­
fów, a przede wszystkim na­
uczycielstwo). Takie wielu 
kupców — na znak solidar­
ności — zamknęło swoje skle 
py.

Chrześcijańskie związki za 
wodowe znalazły ste w kło­
potliwej sytuacji* Ich komi­
tet naczelny z jednej strony 
pragnął przeciwstawić się 
strajkowi (ponieważ prezesem 
rady ministrów jest pan Bi- 
daułt, członek MRP), z dru­
giej strony trudno było nie 
liczyć się z głosem większo­
ści członków.

Najważniejsze federacje 
chrześcijańskich związków za 
wodowych (metalowcy, górni­
cy i in.) zdecydowały się u- 
czestniczyć w strajku obok 
Swych towarzyszy z innych 
związków. Fakt ten tłuma­
czy, dlaczego ruch odbył się 
w atmosferze tak wielkiego 
entuzjazmu.

Jakie było stanowisko wo­
bec strajku? W wigilię straj­
ku pan Bidault usiłował zła­
mać go przy pomocy przemó

Strajk I jego konsekw encje
wienia, wygłoszonego przez 
radio. Ministrowie socjali­
styczni bawili się w podwój­
ną grę, lecz własne manewry 
zdemaskowały ich całkowicie. 
Z jednej strony komitet na­
czelny partii socjalistycznej 
wypowiedział się na rzecz 
strajku, z drugiej strony mi­
nistrowie socjalistyczni uczy­
nili wszystko, by ruch straj­
kowy nie udał się.

Panowie: Thomas (minister 
poczt i telegrafów!. Jules 
Mocb (minister spraw wew­
nętrznych) i Pineau (minister 
komunikacji) wystosowali do 
swoich urzędników okólnik 
grożący im sankcjami, za przy 
stąpienie do strajku. Ka­
zali oni rozstawić pikiety, a 
pan Pineau zorganizował za­
stępczą służbę transportową 
w Paryżu, usiłując w ten spo 
sób złamać strajk metra. Or­
gan „socjalistów", „Populai- 
re“, usiłuje umniejszyć sukces 
ruchu, przeznaczając bardzo 
tnało miejsca opisowi strajku, 
a z polecenia ministrów ogło

którego kłamliwość bije w o-

Ta podwójna gra ministrów 
socjalistycznych wskazuje jćffi 
no na sprzeczność. która ist- 
nięje między przywódcami 
parti socjalistycznych a człon

kami związków zawodowych 
„Force Ouvriere“ . Ta właś­
nie pod naciskiem szerokich 
mas członkowskich. „Force 
Ouvriere“ przejęła inicjatywę 
24-godzhmego strajku.

Wśród chrześcijańskich 
związków zawodowych panu­
je wielkie wzburzenie. Masy 
członkowskie piętnują decy­
zję komitetu naczelnego nieu 
czestniczenia w strajku.

W obu wypadkach można 
stwierdzić, że nacisk doiów 
partyjnych i związkowych na 
swych przywódców był ol­
brzymi. Coraz większa ilość 
robotników widzi obecnie jas 
no słuszność krytyki wysuwa 
nej przez CGT wobec plaim 
Marshalla, Paktu Atlantyc­
kiego i polityki uzależnienia 
Franci! od Waszyngtonu, po­
lityki, która przynosi krajowi 
tylko nieszczęścia i klęski.

W opublikowanym przy za 
kończeniu strajku komunika­
cie biura podkreśla się prze­
de wszystkim wielkie rozmia 
ry i sukces ruchu W istociê  
od czasu strajków w roku 
1034 i 193S, w okresie frontu 
ludowego, nie widziano we 
Francji tak jednomyślnej i tak 
entuzjastycznej manifestacji 
robotniczej.

Gilbert Biiflia.
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rozbudowy kraju oraz realiza­
cji ustroju pełnej sprawiedli­
wości społecznej.

Obóz demokratyczny Polski 
posiada duże osiągnięcia we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Stało się to dzięki temu, że w 
Polsce została obalona władza 
obszarników i kapitalistów, a 
wszelkie próby odradzania się 
rodzimych sił faszystowskich, 
reakcyjnych, raikołajczykow- 
skich, powiązanych z imperia­
listycznymi ogniskami w świe- 
cie, w zarodku unieszkodliwio­
no. W Polsce zostały założone 
fundamenty pod budowę ustro­
ju pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej. Obóz demokracji pol­
skiej, działający pod przewod­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jest jednak 
świadomy faktu, że jesteśmy 
dopiero na początku drogi wio­
dącej do ustroju pełnej spra­
wiedliwości społecznej.

Ruch ludowy jednoczy się w 
tym celu, aby wzmóc i zacieś­
nić współpracę chłopów i ro­
botników w walce o demokra­
cję i pokój. Ruch ludowy jed- 
Eoczy się, by zlikwidować raz 
na zawsze krzywdę, wyzysk, 
niesprawiedliwość i ucisk, jako 
pozostałości po rzadach szla­
checko - ziemiańskich, obszar- 
nicz® - kapitalistycznych, f  aszy 
stowsko - sanacyjnych.

Przed zjednoczonym ruchem 
Incjowym, w ramach sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, stają 
olbrzymie zadania do wykona-

Przede wszystkim staje 
przed nami sprawa walki o po­
kój. Jest to warunek podsta­
wowy rozwoju mas pracują­
cych świata, a tym samym na- 
Todu polskiego. Dlatego zjed­
noczony ruch ludowy dążyć 
będzie do zacieśniania współ­
pracy Polski Ludowej ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, bę­
dzie popierać i zacieśniać 
współdziałanie obozu polskiej 
demokracji x siłami postępu w 
całym świecie oraz zwalczać 
wszelkie wsteczne, krajowe i 
międzynarodowe ogniska reak­
cji.

Drugim naszym naczelnym 
zadaniem jest podnoszenie do­
brobytu gospodarczego szero­
kich mas ludowych.

• W szczególności dużo sił po­
święcimy sprawie iinowoc®ei- 
nienia produkcji i organizacji 
naszego rolnictwa oraz podnie­
sienia jego wydajności. Reali­
zować będziemy pTogram I 
plan przebudowy r.aszego Jo­
dowego państwa. Realizować 
będziemy wszystkimi silami 
rozwój spółdzielczości chłop­
skiej, zbytu, zaopatrzenia i pro 
dukcji rolniczej. Do osiągnię­
cia tych celów h?dziemy mobi­
lizować masy drobno - i śred­
niorolnych chłopów. Zjednoczo­
ny ruch ludowy, w oparciu o 
pracujących chłopów walczyć 
będzie o prziejście do wyżaych 
form produkcji i organizacji 
rolniczej, by podnieść dobro-

W reszcie stoi przed zjedno­
czonym ruchem ludowym zada­
nie dźwigania wri na wyższy 
poziom oświatowy i kultural­
ny.

Wszystkie wyżej wymienio­
ne zadania z dziedziny poli­
tycznej, gospodarczej i kultu­
ralno-oświatowej zmierzaj* 
do osiągnięcia głfiwr.ego celu 
— budowania w Polsce Ludo­
wej ustroju pełnej sprawiedli­
wości społecznej — socjaliz-

Zwycięstwo ludowych sił re­
wolucyjnych sprawiło, żc dziś 
chłopi pofecy. razem z braćmi 
rołx*nikami wcielają w żyde 
ogólne założenia swego ludowe­
go -programu. W walce z ka­
pitalizmem i w walce o nowy 
ustrój sprawiedliwości społecz­
nej przoduje klasa robotnicza, 
lecz walczy ona razem z chło­
pami o cele i potrzeby całego 
ludu pracującego, walczy współ 
nie o interesy i potrzeby całe­
go naTodu.

Kapitaliści i  obszarnicy oraz 
reakcja polityczna, będąca na 
ich usługach, reprezentują in­
teresy wąskiej grupy ludności, 
ich cele są zatem nie tylko an­
tyki dewe, ale i antynanodowe. 
Walka «  sp«3eczne 5 narodowe 
wyzwolenie znąjduje tu więc 
swój najpełniejszy -wyraz.

Jednoczymy się w celu po­
głębienia, sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i wzmocnienia sil 
demokrati/emych w praca i 
walce o ustrój społeczny bez 
krzywdy i wyzyska, o rozwij 
T>cłm sH narodu pclskiege.

Io w y  d o w óJ  s iły
„Trybuna L«du“  w artyku­

le R. Zambrowskiego omawia 
znaczenie mającego nastąpić
zjednoczenia ruchu ludowego

WStwieid zając, ie klasa ro­
botnicza wita z radością fakt 
zjednoczenia SL i PSL, Zam­
browski wyjaśnia źródła raF- 
<łaści i zainteresowania człon 
ków PZPR sprawa jedności 
politycznej ruchu ludowego.
_ „Widzą oni w tym donio­

słym wydarzeniu nowy do­
wód siły Polski Ludowej — 
pisze autor — i źródła dalsze 
go jej wzmocnienia. W ciągu 
niemal 98 lat istnienia mchu 
ludowego obszarnicy i kapi-

Na wstępie muszę zazna­
czyć, że jestem w tej dziedzi­
nie sztuk pięknych zupełnym 
laikiem. Nie studiowałem ma­
larstwa ani rzeźby, a tylko raz 
w życiu „popełniłem" obraz, 
na który zresztą sam nie mo­
głem patrzeć. Ale mimo tc pla 
styka ciągnie mnie nieodpar­
cie. Łaziłem już sporo po róż­
nych „galeriach", chodzę na 
wystawy współczesnego malar 
stwa. Jestem typowym wraże- 
niowcem — podoba mi się to, 
co mnie wzrusza, co daje mi 
estetyczne przeżycia, napawa 
wiarą w życie. Dlatego może 
nie mogę zrozumieć, ani przy­
jąć ostatnich, a raczej przed­
ostatnich kierunków w plasty­
ce- Chodzę jak błędny wśród 
różnokolorowych plam, mar­
twych natur, zawiłych rebusów 
form. Pragnąłbym zrozumieć, 
na czym polega piękno -różo­
wej ryby na buraczkowym pół 
misku, albo twarzy kobiecej. 
o zielonych policzkach i zgu­
bionym jednym oku. Dlatego 
chętnie słucham dyskusji o pla 
styce — chciałbym się po pro­
stu nauczyć patrzeć.

Niestety, nie mogłem być na 
zorganizowanym przez Zwią­
zek Plastyków „Sądzie nad wy 
stawą obrazów". Czytałem tyl­
ko kilka recenzji z tej dyskusji
1. Przyznam się — nadal nic 
nie rozumiałem. Dowiedziałem 
s,ę tylko, że znaleźli się jesz­
cze ludzie, którzy bronili kie­
runków malarstwa już dawno 
uznanych za przeżytek. Jak to 
Uzasadniali, nie mogłem wy­
czytać ze sprawozdań. Skwap­
liwie więc skorzystałem ze spo

Plaóhf&f przed óądam
d f u ą i & j  i n ó t a n e j i

sobności, aby przysłuchać się 
dyskusji o plastyce na spotka­
niu plastyków, literatów i dzień 
nikarzy, zorganizowanym 

przez tych ostatnich w lokalu 
TPPR.

Siedziałem bardzo cierpliwie 
i słuchałem wypowiedz1 eajwy 
bitniejszych wrocławskich pla­
styków i dziennikarzy, a wy­
szedłem p® dyskusji tak samo 
orientujący się w kierunku 
współczesnej plastyki, jak 
przedtem- Nie znaczy to, że 
dyskusja nie była eiekawa. 
Owszem, powiedziano wiele tną 
drycłi sformułowań, chwilami 
wypowiedzi przybierały na tera 
peraturze, zwłaszcza gdy cho­
dziło o ,,zmiażdżenie'* jednego 
z dziennikarzy, który ośmielił 
się w swoim artykule zaatako­
wać formalizm, ale zasadniczo
— poza drobnymi wyjątkami
— padały same truizmy, zna­
ne już f̂ibrze z tygodników 
zajniujacych się kulturą i sztu 
ką. Cała dyskusja wisiała w 
przestrzeni, nie mając żadne­
go konkretnego zaczepienia i 
przypominała raczej kawiar­
niane rozmowy artystów, któ­
rzy tracą wiecej sił na teore­
tyczne uzasadnienie swej este­
tyki, niż na samą sztukę.

Zasadniczo wszyscy dysku­
tanci zgadzali się z jedną 
prawdą, która wytrzymała już

próbę we wszystkich dziedzi­
nach sztuki: że formalizm, ja­
ko wyraz upadającego świata 
kapitalizmu, noszący w sobie 
cały bezsens tego świata, ni­
cość bytu, niepokój brak ce­
lu i okrucieństwo odchodzących 
czasów — nie tylko się prze­
żył, ale jako pokutujący jesz­
cze w twórczości niektórych 
epigonów tego kierunku — 
jest szkodliwy. Zastąpić go 
może jedynie realizm, odzwier 
ciadlający dzisiejszą epokę 
twórczej pasji człowieka.

W tym punkcie wszyscy- się 
zgadzali i od tego punktu 
wszyscy się rozchodzili w 
swych wywodach, gdyż nie by 
ło konkretnego zaczepienia, 
przedmiotu, na którym raożna- 
by uza<sadniać — ca kto uwa­
ża za formalizm i gdzie za­
czyna się droga realizmu. Dy­
skusje w szerokim gronie, do 
tego w gronie tak nierówno­
miernie obeznanym z tematem 
nad tak szerokim zagadnie­
niem, jak plastyka, bez 
konkretnych przykładów, bez 
obrazów w danym wypadku — 
zawsze prowadzić musza alb© 
do mglistych sformułowań, al­
bo do powtarzania szerokc zna 
nych formułek.

Bo czyż nie łatwiej byłoby 
dojść do porozumienia, gdyby 
na ścianie wisiał obraz, który

ob „X“ uważaTby za foimali- 
śtyczny, a oh. „Y“  udoteMał 
by ob. „X"“, że się myli, ie o- 
braz ten nic jest fonraKstyez- 
ny, lecz nową formą wyraża 
nową treść. Bo plastycy (i nie 
tylko plastycy, ale i  inni erty- 
ści) najczęściej szermują wła­
śnie forotnałką: „śmiałe poszu­
kiwanie nowej formy dla peł­
niejszego i głębszego wypowie 
dzenia nowej treści", a zapo­
minają, że odbiorcami ich twór 
czości w nowej rzeczywistości 
są najczęściej laicy, tacy jak 
ja, lub konsumenci sztuki jesz
eze mniej ode mnie przygoto­
wani do odbioru tej sztuki.

Jeśli twórczość nie ma być 
oderwana od mas odbiorców, 
musi być zrozumiała, pełna 
życia i zapału do życia. Praca 
na zamówienie nie jest zresz­
tą czymś nowym i niechże mi 
nikt nie tłumaczy, że zn mówię 
nie krępuje twółzość. Czymże 
innym były wspaniałe plafony 
Michała Anioła, jeżeli nie pra­
cą na zamówienie? Czym ma­
larstwo szkoły holenderskiej i 
francuskiej? Czymże ostatecz 
nie były nowinki przedostat­
nich czasów? Tylko z nieodwo 
łalnym obrotem koła historii 
zmienili się zamawiający i 
zyiiecily się kierunki w malar­
stwie. Kościół żądał monumen­
talnego malarstwa ściennego,

pałace możnych — wykwint­
nych obrazów pełnych alegorii,

czów naturalistycsnych, świat 
rozkładającego się kapitaliz­
mu — forał tak ^zwariowa- 
nyicli“ i wynaturzonych, które 
zwróciły by na siebie uwagę 
pseudoznawców obładowanych

mu żąda obrazów, które były­
by tematem i formą najbliższe 
masom. odbiorców, kształtowa­
ły ich smak artystyczny i 
kształtowały ich psychikę.

Tak rai się przynajmniej wy 
daje — przez analogię do in­
nych dziedzin sztuki, z któ­
rych już coś nie coś liznąłem.

Ale z dyskusji plastyków z 
dziennikarzami wyniosłem jed­
na -wiadomość, która mnie na­
pawa optymizmem- Dowiedzia 
łem się, że na ogólnopolskiej 
wystawie portretów przodowni 
ków pracy w Warszawie — 
plastycy wioeławscy wystawi­
li 10 prac, z których aż 7 zo­
stało wyróżnionych, podczas 
gdy np. z Krakowa, miasta o 
tak olbrzymich tradycjach 
plastycznych, przyjęto na tę 
wystawę tylko 1 pracę.

Być może, że gdzii indziej po 
trafiliby leoiej dyskutować i 
szczegółowiej uzasadniać swe 
dążenia i kierunki. TJ nas, we 
Wrocławiu — potrafią praco­
wać i dać twórczość taką, ja­
kiej wymagają od nich czasy 
wielkich nrzemian i postępu.

■Wojciech Dzieduszycki
P. S. Prosimy jednak jesz­

cze o dyskusje o plastyce, ale 
już z obraiami. Chcemy się u- 
czyć patrzeć.

faliści poprzez terror, szan­
taż, przekupstwo i nasyłani* 
szkodników oraz agentur do
Stronnictw ludowych, podpo­
rządkowali sobie i zwodzili, 
nu manowce ugody z reży-

czym ruch ludowy. W ciąga 
niemal 50 lat obszarnicy i ka 
pitaliści era* Ich sługusy -w 
radiu ludowym — to doko­
nywali rozłamu, to znów jed­
noczyli stronnictwa ludowe, 
zawsze jednak tak, aby nisz­
czyć najbardziej dojrzale po­
litycznie grupy chłopskie i 
ludowe, które widziały w kią 
sic robotniczej i  w jej rewo­
lucyjnej. marksistowskiej par 
tii siłę, która na czele wszyst 
kich mas pracujących obali 
stary, kapitalisty czno-obszar- 
niczy porządek i ustanowi 
władzę ludowa.

Wystarczyło S lat władzy 
ludowej -wystarczyło kilka 
lat pracy robotnika 5 chłopa, 
na swoim, dla siebie, dla in­
du, a nie na wyzjsidwacra— 
aby podawane zostały wpły­
wy burżuazjl I obszarników, 
wśród chfopów pracujących, 
aby klasa robotnicza zdobyto 
sobie w masach chłopskich 
niewzruszony autorytet, aby 
jedność ludowa dokomywałą 
się na gruncie uznania przez 
cały ruch ludowy czołowej 
roli klasy robotniczej i jej 
partii w waJce o ustrój spra­
wiedliwości społecznej.
PZPR wita zjednoczenie się 

ruchu ludowego. Bo Stanie 
się ono niewątifliwfe nie tyl­
ko źródłem pomnożenia sił 
samego rudna ludowego, nie 
tylko pozwoli zjednoczonemu 
stronnictwu ludowemu roz­
toczyć swe wpływy na szer­
sze niż dotychczas rasfey ma­
łorolnych i średniorolnych
chłopów. ale jednocześnie
przyczyni dę do dalszego
wzmocnienia podstawowego 
filaru władzy ludowej w Pol­
sce — sojuszu robotniczo- 
chłopskiego."

Pozdrawiając wielusetty- 
siączne rzesze chłopskie, zwią 
zane z ruchem ludowym, w 
związku ze spełnieniem ich 
gorących pragnień — zjedno­
czeniem stronnictw ludo­
wych, życzymy im nowych 
zwycięstw w służbie robotni­
czo-chłopskiej oicrszny, w 
służbie Polski Ludowej. *  

<sl)
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BędyJe m iejsce d la  15 tysięcy ludzi

Najazd" chłopów nu Głogów
Wielka akcja odgruzowania i lemontów

Czyn przedkongresowy chło­
pów głogowskich musi zaimpo j 
Imować każdemu, świadczy on
0 wysokim ich uspołecznieniu
1 wielkiej radości z powodu 

i zjednoczenia ruchu ludowego.
Codziennie zjeżdża do Głogo- 

. ,yra po 100 do 150 wozów i dwa 
razy tyle pieszych, aby w myśl 
powziętych uchwał gromadz­
kich przeprowadzić odgruzowa 
nie miasta. Akcja ta potrwa 
przez miesiąc i obejmie wszy­
stkie gromady*wszystkich dzie 
.więciu gmin.
! Kierownik robót ob.. Kawic- 
ki, dwoi sie i troi, nie może 
nadążyć z rozstawianiem wor 
zów i ludzi, aby wykorzystać 
ich pftąrną pracę.

— Dzisiaj pracują gromady 
gminy Gaworzyce — mówi ob. 
‘Kawieki. — Robota pali im się 
;W lękach. Wały Bolesława 
^Chrobrego wynurzają się z 
gruzów. Po ukończeniu robót 
jna tej ulicy, przeniesiemy się 
;iia inną. — objaśnia ob. Ka- 
Lwicki i podbiega do nadjeżdża­
jących wozów, które od ul. 
[Buczka ciągną się długim sznu 
trem. Jadą wozy z Gostyni, 
[Dalkowa, Kłodowa, Maglowic,
z gminy Gaworzyce.
i: CORAZ MNIEJ GRUZÓW

U zbiegu alei Wolności i Wa 
łów Bolesława Chrobrego stoi 
grupka chłopów przy wozach. 
Czekają na załadowanie gruzu.

— Czy to szarwark? — py-

— Nie — zaprzecza stanow­
czo ob. Jędryczko z Dalkowa. 
— To samorzutny czyn chłop­
aki dla uczczenia zjednoczenia 
stronnictw ludowych.

— We wszystkich groma­
dach —- objaśnia ob. Żolik z 
Maglowic — odbyły się zebra­
nia, na których postanowili­
śmy oczyścić nasze miasto po­
wiatowe.

— Jaką wartość przedsta­
wiać będzie wasza praca?

— My tej naszej pracy na 
pieniądze nie przeliczyliśmy — 
mówi ob. Mazurkiewicz z Go­
styni. — Jest to przecież ro- 
6ota wykonywana dla wspól- 
ńego dobra.

— 100 wozów i 150 pieszych 
■dziennie przez miesiąc, to chy­
ba jakieś 5 milionów.? — rzu­
camy pytanie.

— A może — odpowiada o- 
boiętnie ob. Jędryczko.

W alei Wolności również 
ruch. Tu pracują nad odgruzo­
waniem ludzie opłacani przez 
Zarząd Miejski: ok. 140 wozów 
i tyleż mężczyzn i kobiet.
' — Do końca bm. — obja­
śnia ob. Sokołowski — ukoń­
czymy roboty w alei Wolności, 
a potem weźmiemy się do ul. 
Staszica.
POD ZNAKIEM REMONTÓW

Zaglądamy do Wydziału Te­
chnicznego Zarządu Miejskie­
go.

— Jakie są plany odbudowy 
na przyszłość? — pytamy kie-

Zacznijmy od tego, co było

i będzie jeszcze w bieżącym 
roku. Nie z naszej winy spóź­
niliśmy nieco robotę. Woje­
wódzki Wydział Budowlany za 
łatwił .zbyt późno wnioski, w 
następstwie czego przyznany 
od dawna kredyt mógł być wy 
zyskany dopiero w ostatnich 
tygodniach. Mimo to do końca 
br. zabezpieczymy bloki miesz­
kalne przy ul. Polańskich od 
Nr 11 do 19 i -od 2 do 10 oraz 
przeprowadzimy remont przy 
tejże ulicy w domach od nume­
ru 1 do 3 i 5 do 7. Pizy ul. 
Słowiańskiej 13 zabezpieczamy 
budynek przeznaczony dla Za­
rządu Miejskiego, przy ul. Dłu 
giej 6 remontujemy dom mie­
szkalny. Aleja Wolności i ul. 
Staszica będzie odgruzowana. 
Przy ul. Kamiennej odbudowu­
jemy stację pomp. Przy al. 
Wolności 10 wykończymy re­
mont domu dla Urzędu Skar­
bowego. W roku 1950 przepro­
wadzone będą kapitalne remon 
ty domów przy ul. Mickiewicza 
Nr 39 i 41, przy ul. Kamien­

nej 21, Słowiańskiej 13, Wol­
ności 8 oraz remont szpitala, 
gdzie obecnie mieści się Za­
rząd Miejski.

— Wykończone będą w ro­
ku 1950 wszystkie budynki za­
bezpieczone w roku 1949, a 
także hotel przydworcowy — 
kosztem 20 milionów zł. W ten 
sposób głód mieszkaniowy 
zmniejszy się znacznie.

Wśród pracowników Wydzia 
łu Technicznego Zarządu Miej 
skiego wyróżniają się: stolarz
— Józef Grześkowiak, murarz
— Jakub Mazurkiewicz, cieśla
— Telesfor Wagner, robotni­
cy — Władysław Bąk i Ewa 
Schacher, wykonujący od 140 
do 167 proc. normy.

AMBITNE PLANY
— Jakie są perspektywy dla 

miasta w ramach planu sze­
ścioletniego ?

— Trudno na to pytanie od­
powiedzieć cyframi. Realiza­
cja naszych wielkich planów 
zależeć będzie od wysokości

przyznanych kredytów i ód ilo­
ści zwerbowanych fachowców. 
W każdym razie wierzymy, że 
w ciągu 6 lat ludność miasta 
z obecnej liczby 3.600 wzrośnie 
do 15 tys. mieszkańców.

Należy dodać, że oprócz 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego, roboty remonto­
we prowadzi także Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane, 
Spółdzielnia Budownictwa Miej 
skiego, a dla swych pracowni­
ków — także Stocznia. Aby 
uniezależnić się częściowo od 
dostaw materiałów budowla­
nych, Zarząd Miejski urucho­
mił kruszai-kę' przerabiającą 
gruz na kruszywo, oraz fabry­
kę dachówek cementowych. W 
mieście widzi się już liczne no- 
wopokryte dachy. Jest to do­
wód, że roboty zabezpieczają­
ce i remontowe w Głogowie 
nabierają tempa.

Głogów chce dotrzymać sło­
wa. Chce za 6 lat dać pomiesz 
czenie 15 tys. mieszkańców.

JZ

Jed yn a  w E u ro p ie  środkow ej
f a b r y k a  p re c yz y jn y ch  ż a lu z j i

Tylko dw óch w  ca łym  „bab ińe ii"

Liceum Przemysłu Gospodniego
k szta łc i  p oszukiw anych  fa c h o w có w

Zapewne nie wielu miesz­
kańców D, Śląska wie, że w 
Nowej Rudzie, ukryta pod 
skromną nazwą „Dolnośląskie 
Zakłady Przemysłu Drzewne­
go Nr 11“, znajduje się fa­
bryka precyzyjnych żaluzji 1 
irolet samoczynnych, jedyna 
w Polsce, a nawet w Europie 
środkowej.

Przejęta przez władze pol­
skie w 1945 r., pracuje bez 
przerwy pod tym samym kie 
rownictwem dyr. Bolesława 
Michalskiego. Początkowo za­
kład przestawiono na produk 
cję mebli żaluzjowych, kilo­
wych, łóżek dziecięcych i za­
bawek. Obecnie fabryka wra 
ca stopniowo do produkcji za 
sadniczej, — precyzyjnych

Doskonale rozwinęło się tu 
współzawodnictwo pracy, w 
którym bierze udział cała za 
łoga. Stałymi przodownikami 
pracy są: Paweł Perta, Mie­
czysław Niedziela (po 190Voy, 
Bolesław Kucharski (189°/«), 
Tad. Dutkowski (187°/o), Sta­
nisław Zika i Leopold Liszka 
(215°/»).

W zakresie nowatorstwa 
przodują: Władysław Szmaj- 
da i Paweł Perta. Fabryka 
zawdzięcza im wiele ulep­
szeń przy produkcji zamków, 
łóżek dziecięcych oraz no­
wych modeli estetycznych za 
bawek.

Załoga, która Stanowi jed­
ną scementowaną rodzinę, wy

Powstające coraz liczniej
gospody spółdzielcze, stołów­
ki i domy wczasowe wymaga 
ją fachowców, którzy potra­
filiby postawić na odpowied­
nim poziomie wszystkie te 
placówki, służące światu pra 
cy. W związku z tym, u pro­
gu Planu Sześcioletniego ule 
ga zasadniczym zmianom 
struktura średnich Szkół Go­
spodarczych, które obecnie
przystosowują sie do nowych

Taką właśnie reorganizację 
przeżywa szkoła przy ulicy 
Hauke Bossaka, nosząca naz­
wę Państwowego Liceum 
Przemysłu Gospodyniego. W 
ogromnym, nowoczesnym 
gmachu, kształcą Sie przyszłe 
kierowniczki kuchni gospód
spółdzielczych, administra- 
torki domów wypoczynko­
wych i kierownicy wielkich 
państwowych i spółdzielczych 
hoteli.

NIEDOCENIANI
— Społeczeństvvo nie doce­

nia jeszcze znaczenia szkół 
tego typu, co nasza — twier­
dzi dyrektorka. — W hierar­
chii szkolnej jesteśmy jakby 
na szarym końcu, a przecież 
nie do pomyślenia jest roz­
wój przemysłu gospqdniego 
bez kadr fachowo wyszkolo­
nych pracowników.

Co dziwniejsze, zdają się 
tego również nie doceniać 
kierownicy takich instytucji, 
jak PSS, czy domy wypoczyn 
Kowe, w których interesie le 
ży zdobycie fachowych pra­
cowników. Uczennice Liceum 
Przemysłu Gospodniego, od- 
bywające wakacyjne prakty-

6 .0 6 6  dni roboczych miesięcznie
z a o s z c z ę d z o n o  p rz e z  w y p ła c a n ie  

z a s i S U w  w Z a k ł a d a c h  p ?a c y
ciągu października b. r. 

dokonano w zakładach pracy 
Doln. Śląska 12.132 wypłat za 
eiików chorobowych. Przyj­
mując, że ubezpieczony na za 
łatwienie formalności 1 pobra 
ń-ie zasiłku w Ubezpieczalni 
Społecznej tracił dawniej 
przeciętnie 4 godz. czasu, za­
oszczędzono w październiku 
48.528 godzin pracy, co rów­
na się 6.066 dniom roboczym.

Organizacja wypłat zasił­
ków z ubezpieczenia chorobo­
wego na Dolnym Śląsku nie 
jest jeszcze jednolita, stan 
(ten jednak ma charakter 
przejściowy. Na podstawie 
doświadczeń i obserwacji wy 
daje się. że wypłacanie zasił­
ków w zakładzie pracy jest 
najsłuszniejsze. Ubezpieczony, 
po otrzymaniu od lekarza U. 
S. asygnaty zasiłkowej, odda 
ie ją mężowi zaufania, dzia­
łającemu w zakładzie pracy 
W zakresie ubezpieczeń spo­
łecznych, który z kolei prze­
kazuje ją wyznaczonemu 
przez kierownictwo zakładu 
pracownikowi, ten zaś kom­
pletuje potrzebne dokumenty, 
a następnie odsyła do Ubez- 
pieczalni Społecznej dla lik­
widacji. Po zlikwidowaniu a- 
sygnat, Ubezpieczalnia Spo­
łeczna sporządza w 3 egzem­
plarzach imienne zestawienie 
osób z podaniem kwoty za­
siłku i wszystkie 3 egzempla­
rze przesyła do zakładu pra­
cy. Zakład pracy jeden egzem 
plarz zestawienia umieszcza 
na widocznym miejscu (na 
tablicy).

W oznaczonym dniu nastę-

puje wypłata zasiłku, za po­
kwitowaniem. Zakłady pracy 
wypłacają zasiłki z własnych 
zasobów pieniężnych, z tym, 
że ogólną kwotę wypłaconych 
zasiłków zakład pracy potrą­
ca z należności przekazywanej 
Ubezpieczalni Społecznej ty­
tułem składek ubezpieczenio-

ki w gospodach PSS-u i do­
mach wypoczynkowych, nie 
znalazły należytej opieki ze 
strony kierownictwa. Za­
miast udostępnić im pozna­
nie całokształtu zagadnienia, 
dziewczętom w ciągu całej 4- 
lub 6 - tygodniowej praktyki 
powierzano tak jednostronne 
funkcje, jak bicie pieczątek 
w kancelarii, lub... słanie łó­
żek.

Nic więc dziwnego, że let­
nia praktyka w niewielu tyl 
ko ^wypadkach przyniosła ko

ICH PIERWSZY „WYSTĘP"
Mimo to wrocławskie Lice­

um Przemysłu Gospodniego 
zaczyna wyrabiać sobie mar­
kę. Uczennice Liceum zorga­
nizowały i obsłużyły wielki 
bankiet podczas promocji o- 
ficerskiej. Ich dziełem był 
również bankiet z okazji rocz 
nicy Rewolucji Październiko­
wej, urządzony w Klubie O- 
ficerskim.

W uznaniu za pracę dziew­
częta otrzymały od wojska 
piękny upominek: wypożyczo 
no im wielki autokar na ca­
łodniową wycieczkę w Góry 
Stołowa.

Program nauki w 4-letnim 
Liceum jest urozmaicony i o- 
bejmuje oprócz przedmiotów 
ogóln®:h, takie jak admini­
stracja, organizacja, higiena, 
zasady żywienia, hotelar­
stwo, sporządzanie posiłków, 
porządki i wiele innych.

— Specjalnie zależy nam 
na tym, aby do naszej szko­
ły garnęli się również chłop­
cy — mówi dyrektorka.

JUREK 
WŚRÓD PIERNIKÓW

Wrocławskie Liceum liczy o- 
koło 100 uczennic. Na razie 
tylko dwóch młodzieńców po 
stanowiło poświecić się pra­
cy przy organizowaniu i pro­
wadzeniu placówek przemy­
słu gospodniego. Ci pionierzy 
— Jurek Skowyra i Alfred 
Tytko są również prymusami 
szkoły. A że przyszły kierów 
nik gospody musi znać się na 
gotowaniu, zastajemy obu 
młodzieńców w kuchni, na 
lekcji zajęć praktycznych.

Na 6 gazowych kuchenkach 
gotuje się smaczny obiad:

krupnik zabielany i kotleciki 
z jarzyn.

— Pani kierowniczko, czy 
ta kasza jest wreszcie dosta­
tecznie miękka? — pyta Al­
fred, smukły, przystojny chło 
pak, zaglądając niecierpliwie 
pod pokrywkę garnka. To 
„babskie" zdawałoby się za­
jęcie nie odbiera mu ani tro 
chę chłopięcego wdzięku...

Jurek Skowyra w II grupie 
pracuje w pocie czoła nad™ 
wycinaniem pierniczków. Co 
chwila jednak zerka na dru­
gi stół, na którym leży rozpo 
częta Gazetka Ścienna.

— Oni nie tylko dobrze go 
tują — opowiadają koleżan­
ki. — Jurka próbki cerowa­
nia 1 szycia były najładniej­
sze. Początkowo trochę śmia­
łyśmy się z nich, ale przeko­
nali nas, że chłopiec znający 
się na gotowaniu, a przy tym 
prymus w matematyce, czy 
językach, to nic śmiesznego...

— A czy wasi koledzy z in 
nych szkół nie dokuczają 
wam? — pytamy Jurka.

— Niechby spróbowali! — 
odpowiada krótko.

Oczywiście, gotowanie nie 
jest najważniejszym przedmio 
tem w szkole. Przemysł go- 
spodni musi mieć pracowni­
ków orientujących się w or­
ganizacji. w naukowym pla­
nowaniu pracy i władających 
obcymi językami.

Szkoła przy ul. Hauke-Bos 
saka za rok dwa da nowy typ 
pracownika organizatora. Pra 
cownika, który z całą świado 
mością i fachowym przygoto 
waniem weźmie w swoje rę­
ce ważną w socjalistycznym 
ustroju dziedzinę przemysłu 
gospodniego.

Maria Łukasłewiczowa.

kaiuje wielki* przewiązani* 
do zakładu pracy. Jakość pr# 
dukcji utrzymuje się stale w 
najwyższej klasie. Eksponaty 
fabryki były wysyłane n» 
Międzynarodowe Targi p0. 
znańskie oraz na wystawy <i0 
Paryża i Brukseli. Roczny 
plan produkcji wykonano 10. 
XI. br. Za wybitnie pilną 
pracę uzyskali awans społeci 
ny; stolarz Czesław Rudziń­
ski na kontrolera techniczne­
go' i kierownika transportu, 
a zabawkarz Szmajda na kis 
równika straży pożarnej.

Każdy z pracowników po­
siada schludne mieszkanie i 
prowadzi wzorowy ogródek 
działkowy. Zakład . posiada też 
ogród własny z ogródkiem jor 
danowskim, gdzie w prze­
szłym roku ma być urządzo­
ny basen pływacki dla dzie­
ci oraz zorganizowana półko­
lonia.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje harmonijna współ­
praca dyrekcji z załogą. Sta­
ła się ona natchnieniem pra­
cownika fabryki Władysława 
Sałaty, który wykonał piękną 
symboliczną rzeźbę w drze­
wie, przedstawiająca robotni­
ka, chłopa i inteligenta w 
ich wspólnym marszu do so­
cjalizmu. Rzeźbę te autor o- 
fiarował jako dar dla IV kra 
jowego zjazdu Zw. Zawód. 
Prac. Leśnych i Przemyślu 
Drzewnego. (Wak).

Wezwanie do współzawodnictwa
Dolnośląskie Zakłady Prze­

mysłu Drzewnego Nr 8 w By 
strzycy Kłodzkiej, celem ucz­
czenia 70-ej rocznicy uro­
dzin Wielkiego Wodza Socja­
lizmu — Józefa Stalina, zwró 
cił się pismem do wszystkich 
branżowych oddziałów na 
D. Śląsku o podjecie współ­
zawodnictwa w jak najszerzej 
pojętej akcji oszczędzania, 
aby przyczynić się do przy­

śpieszenia marszu Polski Lu­
cjo we j ku socjalizmowi 

Osiągnięte w tym kierunku 
wyniki pozwolą niewątpliwi® 
na przekroczenie uprzednio 
zaciągniętych zobowiązań w 
akcji oszczędzania.

D. Z. P. D. Nr 8 wykonały 
swój roczny plan produkcyj­
ny wraz z planem trzyletnim 
w dniu 31. 8. br. w 102«/..

Plan oszczędności wykona* 
no w 112*/.. (Wak).

Porady  praw ne
sa Oszczędności Istotnie nie miała 
obowiązku wypłacania wkładu o- 
•zezędnośclowegó, wniesionego 
przez Obywatela do Stadtsparkas 
se w czasie okupacji niemieckiej. 
Pogląd Obywatela, że KKO Jest 
następczynią prawną Stadtspar- 
kasse, nie Jest uzasadniony, gdyż

KKO nie przejęła aktywów 1 pa. 
eywów po kasie niemieckiej, bo­
wiem brak było osoby przekazu­
jącej. Przejęcie ewentualne nie­
ruchomości czy urządzenia biuro

Skarbu Państwa, który^tal się 
właścicielem mienia poniemiiec-

K a c l l r  .rzcicftoia/cf
Rozegrany w Legnicy dn. 20 li­

stopada mecz szachowy na 50 sza 
chownlcach, pomiędzy Górnym a 
Dolnym Śląskiem, zakończył się

nośląsklej, z wynildem 23.5:24,5. 
Puchar przechodni, ufundowany 
przez „Spójnię", powędrował do

Porażka była zupełnie niepotrzeb 
na; gdyby nie zawiedli szachi­
ści jeleniogórscy, którzy spóźnili 
się na mecz 1 Polonia Świdnicka, 
której nie wszyscy gracze przyby 
11, Dolny SIąsk mógł wygrać i to 
nawet dość wysoko.
W drużynie gości wystąpili tacy

Byrtek, Karch, Bolesławski. Dol­
ny Śląsk reprezentowany był 
przez graczy Wrocławia, Wałbrzy 
cha, Legnicy i Świdnicy. Grali m

D o  P.T. A bon en tów  »SSowa P o U L ie g o «

Celem uniknięcia wstrzymania wysyłki gazet — pro­
simy P. T. Prenumeratorów, zalegających z opłatą mie­
sięczną o Jak najszybsze uregulowanie należności.

Wpłacać należy na konto P. K. O. Nr VIII-1362 lub 
przekazem pocztowym pod naszym adresem.

Biuro Prenumeraty 
„SŁOWA POLSKIEGO" 

w 377 Wrocław, ul. Oławska 10/lt

„Listy Czytelników* są try­
buną, z której pracownicy wro 
cławskich i dolnośląskich za­
kładów pracy, mieszkańcy Wro 
cławia, miast, miasteczek i wsi 
wypowiadają swoje zmartwie­
nia i troski, . szukają porady 
lub napiętnowania różnych nie 
dociągnięć, proszą o interwen­
cję w sprawie obchodzącej nie­
raz wielu ludzi. Listy czytelni­
ków stanowią ważny dział pra 
cy redakcyjnej, gdyż umożli­
wiają bliskie nawiązanie kon­
taktu dziennikarza ze społe­
czeństwem, stanowią materiał 
do wielu artykułów, a nieraz 
całych akcji.

W ten sposób autorzy listów 
stają się nieetatowymi kore­
spondentami i współpracowni­
kami gazety. Im więcej takich 
listów do jakiejś redakcji przy 
chodzi, tym lepsze świadectwo 
dają one o pracy tej redakcji, 
świadczą bowiem, że praca ze­
społu redakcyjnego nie idzie 
na marne, że spotyka się z na­
leżytym oddźwiękiem, że pi­
smo jest czytane i komento­
wane. że wzbudziło zaufanie 
wśród społeczeństwa.

Są instytucje, które należy­
cie doceniają znaczenie listów.-

W  obron ie  listów

99Ja panu p o k ażę V6
Natychmiast starają się one 
usunąć istniejące zło lub wy­
tłumaczyć całą sprawę, gdy 
zaszła pomyłka lub kogoś nie­
słusznie pokrzywdzono. Jak­
kolwiek wszystkie listy są 
przed ich zamieszczeniem w 
miarę możności sprawdzane co 
do ich autentyczności i rzeczo­
wości lub uzgadniane z dany­
mi instytucjami (co zresztą 
nie zawsze ma miejsce i nie 
zawsze jest wskazane) — zda­
rzy się przecież czasem czyjeś 
niesłuszne oskarżenie, które 
trzeba naprawić. I wtedy re­
dakcja zamieszcza sprostowa­
nie rehabilitujące.

Znacznie częściej jednak za­
atakowani biurokraci, egoiści, 
zajmujący olbrzymie mieszka­
nia dzięki kiedyś tam wyrobio- 
nyrn „stosuneczkom", speku­
lanci, karierowicze — na wi­
dok atakującego listu , podpi­
sanego często ręką robotnika, 
wpadają w szał. Najpierw 
więc poruszają wszystkie sprę

żyny, aby zmiażdżyć nieszczę­
snego śmiałka, który list na-

Gdy redakcja nie chce wyja­
wić ze zrozumiałych przyczyn 
nazwiska autora, rozpoczyna­
ją wojnę podjazdową przeciw­
ko pismu. Radzi by odwrócić 
cały świat do góry nogami w 
obronie swego zagrożonego so­
biepaństwa lub" nieuczciwości. 
Zasłaniają się legitymacjami 
i zasługami, krzyczą przez te­
lefon: „Pan nie wie, kto ja je­
stem! Ja panu pokażę!", zajeż­
dżają przed lokal redakcji w 
lśniących limuzynach i zmie­
rzywszy pogardliwym spojrze­
niem kierownika działu listów, 
oświadczają, że oni już tę spra 
wę poruszą „gdzie indziej", po 
czym odchodzą z nosem wyso­
ko • podniesionym. Bywają i ta­
cy, którzy wysyłają w swojej 
Obronie wymowne małżonki i 
wtedy blady strach pada na 
redakcję, bo to jest najgorsze.

Potem nadchodzą sążniste

sprostowania na trzech stro­
nach maszynopisu z żądaniem 
„natychmiastowego zamiesz­
czenia".

Gdyby redakcja chciała wni­
kać szczegółowo w każdą spra­
wę, musiałaby dysponować ol­
brzymim sztabem pracowni­
ków. Gdyby chciała uciszać 
każdego psa, przerywającego 
nocą zasłużory sen ludziom 
pracy, musiałaby mieć do swo­
jej dyspozycji rakarza. Bar­
dziej ważne sprawy przesyła­
ne zostają więc do właściwych 
instytucji. W tym rzecz, aby 
instytucje te czuły się w obo­
wiązku zająć się nimi, a nie od 
łożyć je ad acta.

W Związku Radzieckim ist­
nieje ustawa, regulująca ściśle 
okres czasu dla załatwienia 
spraw, przesyłanych w listach 
przez redakcje. Dobre* byłoby 
i u nas wprowadzić taką no­
wość. Wtedy rozumiano by 
może tam, gdzie panuje biuro­
kracja, że każdy list pisany 
jest ręką żywego, często cier­
piącego człowieka.

I może przestaliby „najeż­
dżać" na redakcję obrażeni 
„wielcy" ludzie do małych in­
teresów. (Ig)

In. Btaszczak, Jaszczuk, Leśniak, 
Gałęcki, Fluder, Mugenschnabel 
(zdobywca branżowego medalu w 
Szczecinie), Wagner, Goldminc.
Jakkolwiek trudności organiza­

cyjne były niemałe. Spójnia Leg-

dowalająco. Dużą pomoc okazał 
Zarząd Miejski w Legnicy, z pre 
zydentem miasta Dryglaszewsklm 
na czele. Pewne niedociągnięcia 
wynikły Jedynie z niedotrzymania 
zobowiązań przez gospodę PSS w 
Legnicy.

wynikiem niwozegranym, katowi 
czanie wygrali 17 partii, a dolno

W najbliższym czasie rozegrany 
zostanie podobny mecz pomiędzy 
Poznaniem a Dolnym Śląskiem

O zainteresowaniu, jakie meci

śląskich, świadczy wielka ilość 
uczestników konkursu Szczegóło

kiej ilości nadesłanych odpowie­
dzi. podamy w terminie później-

W dniu i grudnia rozpoczynają 
się w Gdańsku okręgowe mistrzo­
stwa Polski. Mają one Już za so 
bą dużą tradycję 1 cieszą Sie, Ja­
ko jedna z najpoważniejszych kra 
Jowych imprez szachowych, wiel­
kim zainteresowaniem.

W roku ubiegłym mistrzostwa te 
rozegrane byty we Wrocławiu. * 
zwyciężył wówczas Kraków. Wro 
cław zajął wtedy czttarte miej­
sce. W roku bieżącym walka za­
powiada się bardzo Interesująco, 
zwłaszcza, że wiele okręgów macz 
nie podniosło swój poziom (Rze­
szów, Częstochowa).

Rozgrywka o czołowe miejsca 
odbędzie się prawdopodobnie po­
między Krakowem, Warszawą J 
Łodzią. Niewątpliwie Jednak Doi 
ny Śląsk. Górny Śląsk 1 Gdańsk 
będą miały również coś do powie 
dzenia w tym turnieju.

Mistrzostwa szachowe ZSRR 70 
stały zakończone, jednak mistrz 
nie został wyłoniony, ponieważ 
pierwszym miejscem podzielili się 
Bronszteln i Smysłow. zdobywa­
jąc po 13 pkt. Rozegrają oni do- 
datkowo 8 partii, które zadecydu

Dwa] czołowi szachiści polscy 
.Tarnowski. Plater udali się do 
Bukaresztu, gdzie wezmą udział 
w turnieju międzynarodowym.

Dn. 3 grudnia br. w lokalu ̂ Kl>*

dzie się losowanie do turnieju 
szachowego, organizowanego przez 
sekcję szachową AZS. Rozgrywki
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Nr 327 S Ł O W O  P O L S K I E

S ł o w o  S p o r t o w e
Sezon  tenisa sto łow ego  rozpoczęty

100 zawodników gośćmi „Czytelnika"
13-Ieinic Dulmcnównu rewelacją turnieju

Tenis stołowy na Dolnym Śląsku jest bardzo popular­
ny. Sala „Czytelnika" zapełniła się szczelnie, nie mogąc 
pomieścić wszystkich entuzjastów celuloidowej piłeczki. 
Turniej otwarcia sezonu tenisa stołowego we Wrocławiu, 
który jest oficjalnym otwarciem sezonu 1949/50 zgromadził 
na starcie 96 zawodników i 4 zawodniczki, zrzeszonych w 
18 klubach.

Oficjalne otwarcie turnieju 
dokonał prezes Okręgu ob. 
Karger, następnie przewodni­
czący koła ZMP przy „Czytel 
niku“ ob. Moszkowski przy­
witał zawodników i licznie 
przybyłych gości.

Po części oficjalne! przy­
stąpiono do gier eliminacyj­
nych, Już na samym począt­
ku doszło do małei sensacji. 
Świetny zawodnik Swidn. Po

lonii — Beklerman został wy 
eliminowany przez Markowi­
cza ze Związkowca Wał­
brzych. Emocjonującą walkę 
stoczyli Stadnik (Ogniwo) i 
Hartmanowski (niestowarzy- 
szony). Po zażartei trzechseto 
wej grze wygrał Stadnik.

NOWY TALENT 
NA HORYZONCIE 

Pierwsze spotkanie kobiet

Akademicy bezkonkurencyjni w koszu

Porażka Legii 22:32 (8:1?)
Decydujące o mistrzostwie I 

rundy rozgrywek ki, A w koszy­
kówce spotkanie pomiędzy AZS-

'ciętej grze zwycięstwem drużyny 
•akademików, która tym samym 
udowodniła, że jest bezsprzecznie 
najlepszym zespołem na Dolnym

Początek gry nie zapowiadał po

t>. szybkie tempo 1 prowadzili do 
'stanu 7:6. Od tej chwili inicjaty-

OTWARCIE ŚWIETLICY 
OGNIWA 

Dziś o godz. 18-tej w 
gmachu Związku Zawodo­
wego Samorządowców przy 
ul. Podwale Oławskie Z a 
odbędzie sie uroczyste ot­
warcie świetlicy Klubu 
Sportowego „Ogniwo" 
Wrocław.

Zarząd Klubu zaprasza 
wszystkich czynnych za­
wodników do wzięcia u- 
działu w uroczystości.

Początek walk
O godz. 10 na sali Ośrodka 

Kultury Fizycznej (Stadion 0- 
limpijski) we Wrocławiu roz­
poczynają się pierwsze roz­
grywki w ramach Ogólnopol­
skiego Turnieju Siatkówki żeń 
skiej.

Udział w turnieju zgłosiły 
następujące kluby: AZS Wro­
cław, Czarni Wrocław, Juvenia 
Wrocław, Budowlani Polonia 
Świdnica, Gwardia Wrocław, 
Kolejarz Wrocław, Górnik Pod 
trórze Wałbrzych, Związkowiec 
Wrocław, Włókniarz Legnica, 
Włókniarz Kamienna Góra, i 
Ognisko Jelenia Góra.

Pocieszającym jest fakt zgło 
szenia się do turnieju jedena­
stu klubów. Mamy nadzieję, 
ze fakt ten wpłynie dodatnio 
na umasowienie tej pięknej 
dziedziny sportu wśród kobiet.

(WZ)
...i f i n a ł y

W Kłodzku odbywa się tur­
niej finałowy w grę piłki siat­
kowej. Dwaj zwycięzcy bro­
nie będą barw Dolnego gląska 
w turnieju ogólnopolskim.

W zawodach, które rozegra­
ne zostaną w Hali Wojska o 
godz. 10 rano startują AZS 
Wrocław, Legia Wrocław, Og- 
nisko Jelenia Góra i Spójnia 
Kłodzko.

iwę jednak przejmuje zdecydowa-

jak się okazało zadecydowała o 

Po przerwie tempo nieco słab- 

idal nieustępliwie. Wysoka stawka

udaje się Jednak „Legii" odrobić

ikami byli: przytomny strzelec 18 
ipkt. Ciupryk i Zwlerzańskl na o-

nil się b. szybki Majewski.
Punkty zdobyli dla AZS: Ciu­

pryk 18, Czapkiewicz 4, Piechura 
8, Zwierzam:ki, Pawlik ] Woło­
szyn po 2, ZiętarskJ 1. Dla Legii: 
Majewski 12, Kaczmarek 5, Mi- 
fcłasz S, TańcuLa 2.

Sędziowali ob. ob. Szymański 1 
Dajnczyk obiektywnie. Jedynie 
Sekretariat zawodów nie zawsze

to powód do słusznych protestów 
Legii.

W przedmeczu rezerw również 
wygrał AZS 39:15. (mat)

Złota odznaka
W miłej, koleżeńskiej atmosfe­

rze, odbyło się wręczenie złotej 
odznaki honorowej Polskiego Ko­
legium Sędziów nadanej arbitrowi 
z Legnicy Bolesławowi. Brachowi.

W uroczystości wzięli udizijił 
dyr. WUKF Skraba, prezez Karst, 
sekr. Rady Długosz i koledzy z 
dolnośląskiego Kolegium. '

W imieniu czytelników „Słowa" 
znających pracę tego oddane

redakcji sportowej gratulujemy 
ob. Brachowi odznaczenia.

mecz tenisa stołowego Węgry — 
Czechosłowacja. W spotkaniach 
kobiecych zwyciężyły Węgierki 
*:1. Jedyny punkt dla Czechosło-

jąc Węgierkę Karpathy 2:0.

przyniosło zwycięstwo Smo­
czyńskiej (AZS) nad Gładysz 
(Gwardia) 21:18. 22:24, 21:19.

W drugim spotkaniu kon­
kurencji kobiet 13-letnia Duł 
manówna (Gwiazda) pokona­
ła w pięknym stylu Gładysz 
(Gwardia) 21:16, 21:18. Młoda 
zawodniczka Gwiazdy repre­
zentuje dość dobry poziom 1 
w przyszłości może z powo­
dzeniem zająć miejsce kole­
żanki klubowej eksmistrzyńi 
Polski — Glasnerowej.

FAWORYCI
ZWYCIĘŻAJĄ

Zawodnicy rozstawieni prze 
szli bez większych przeszkód 
do następnej rundy. Arbach, 
Ciupryk, Stachel, Ormian, Kę 
pa, Kukawka, Gorzkowski, 
Roslan, wygrali przekonywu­
jąco swoje gry.

Ogólne zainteresowanie sku 
pia się wokół finałów, które 
rozegrane zostana w niedzie­
lę o godz. 19. Do nagrody 
WUKF (piękny kryształowy 
puhar) pretenduie kilku za­
wodników. Partie więc będą 
bardzo zażarte i oczekujemy 
gry na wysokim poziomie.

W chwili zamknięcia nu­
meru rozgrywki eliminacyjne 
trwają. (Ruk)

Kalendarzyk
sportowca

Niedziela 27. 11. 1948 r.

turnieju tenisa stołowego. Sala 
„Czytelnika" przy ul. Oławskiej.

sko Pafawagu.
Godz. 13-ta. Ogniwo Wr.—Gwar

dion Gwardii.

Związku Szermierczego odwołane 
— odbędzie sdę w czwartek dnia

Godz. 13,30 Związkowiec Wr. — 
Gwardia Wr. o mistrz, klasy A — 
boisko na PSlczycach.

Godz. 15-ta Ćwierćfinały \urnie 
ju tenisa stołowego.

Godz. 18-ta towarzyskie zawody 
bokserskie Włókniarz Wr — Bu 
dowlanl Wr. — Świetlica Fabryki

Godz. 19-ta. Finały turnieju o- 
twarcia tenisa stołowego. — Swie 
tliea „Czytelnika".
INA DOLNYM SLĄSKU 

7,ary. Spójnia Biel. — Legia o 
mistrz, klasy A, oraz boks Kole­
jarz Swidn. — Legia.

Legnica. Kolejarz Wr. -  Wlók-

Swidnica. Polonia — Gwardia 

Nowa Ruda. Włókniarz — Kołe- 

Kłodzko. Spójnia—Górnik BK. o 

Wałbrzych. Górnik Podg. — Gór

Bielawa. Włókniarz — Związko-

Łódź i Poznań: turniej bokśer- 
ski P. Z. B. z udziałem Kaspercza

Sosnowiec. Decydujący mecz pił

gi Rymer — Garbarnia.

Nowe w ładze Zw iązku Motocyklowego
Otworzenie komisarycznego Za-

Zebranie komisarycznego Zarżą 
du odbędzie się w drndu 28. 11. 49 
r. o godz. 10-tej w gmachu Wo­
jewódzkiego Urzędu Kultury Fi­
zycznej przy ul. Kołłątaja 20.

WHR 2 ALBUMOWEGO CZASOPISMA

S fflA T  M O W
I&ÓKdHjtUi. ĄyC&btukctl 
( j a k t t J u y h  i  ii& ifęatniach

PAŃSTWOWE PRZEDS. ROBÓT KOMUNIKACYJNYCH 
SEKCJA ZAOP. INWESTYCYJNEGO CZ.

WE WROCŁAWIU, UL. GEN. KNIAZIEWICZA Nr 1«

Ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostau/ę s

1. Lokomotywy wąskotorowe parowe i spalinowe, \
2. Kotły skrapiarki drogowe 500 1„ wibratory drogowe, \
3. Windy kozłowe.i budowlane, wciągi łańcuch. 2—25 t*
4. Lewary korbowe i hydrauliczne 10—200 t.,
5. Zbiorniki żel. o pojemn. 10—25 ms,
6. Silniki elektr. asynchr. 220/380 i 380/660 v. 7—30 KW,
7. Silniki elektr. 3-faz. 220/380 v. 1400 o/m 0,25—1,0 KM,
8. Rozruszniki olejowe 10—50 KW.,
9. Spawarki elektr. 350—400 Amp. z nap. elektr. lub spalin.

10. P.ompy wirnikowe z napędem mechan.
11. Ciągniki ropowe 40—100 KM.,
12. Przyczepy 2-osiowe 3—5 t. oraz 1-osiowe ze skrzynia-

. 13. Kotły parowe stojące względnie przewoźne leż. o pow. 
ogrzew. 20—40 m2 ciśn. 6—8 atm.

14. Silniki spalinowe Diesel 8—40 KM.,
15. Sprężarki pów. z nap. elektr. lub spalin. 6—8 atm. wyd.

3—4 ms/min. \
Oferty w bezfirmowych kopertach zalakowanych nale­

ży składać.do dnia 29 listopada 1949 r. do godz. 10-tej, pod 
w/w adresem pokój-Nr 11. Wszelkie informacje otrzymać 
można w godz. urzędowych pok. Nr 8. Oferentów obowią­
zuje Dz. Ust. RP Nr 12 z dn. 12. 3. 49. K-4606

ZARZĄDZENIE WOJEWODS WROCŁAWSKIEGO 
z dnia 21 listopada 1949 r. 

w sprawie rejestracji lekarzy, lekarzy dentystów i techni­
ków dentystycznych

Na podstawie art. 1 Dekretu z dnia 10. 8 1945 roku 
o rejestracji Służby Zdrowia (Dz. U. R. P. Nr 43 poz. 235) 
— zarządzam co następuje:

Lekarze, lekarze dentyści i technicy dentystyczni, tak 
posiadający jak i nie posiadający prawa praktyki (staży­
ści, nostryfikanci itd.) — są obowiązani zarejestrować się 
w niżej wskazanych punktach wg. podanego terminarza. 

Przy rejestracji należy przedłożyć: 
dokumenty osobiste, dowody odbycia studiów, prakty­

ki, specjalizacji itd.
Niemożność przedłożenia w dniu rejestracji wyżej 

wspomnianych dokumentów nie zwalnia od obowiązku re­
jestracji.

Rejestracja lekarzy zamieszkałych na terenie wzgl. za­
trudnionych na terenie miasta i powiatu wrocławskiego —  
odbędzie się w lokalu Okręgowej Izby Lekarskiej, Wroc­
ław, Nowowiejska Nr 36 od godziny 8 — 15.

Lekarze, których nazwiska zaczynają się na:
Litery - Dni Litery Dni
A B  28. XI. L Ł M  2. XII.
CD  29. XI. N O P R 3. XII.
E F G H 30. XI. S T 5. XII.
I J K 1. XII. U W Z Z 6. XII.

Lekarze dentyści i technicy dentystyczni, zamieszkali 
wzgl. zatrudnieni na terenie miasta i powiatu wrocław­
skiego — tak posiadający, jak i nie posiadający prawa
praktyki — dokoftaią rejestracji w lokalu Delegatury Izby 
Lekarsko-Dentystycznej, Wrocław, ul. Pomorska Nr 16 wg. 
podanego terminarza w godzinach od 19 do 21-ei.

Litery Dni Litery Dni
A B  28 XI.' L Ł M 2. XII.
CD  . 29 XI. N O P R 3. XII.
E F G H 30. XI. S T 5. XII.
I J K 1. XII. U W. Z Ż 6. XII.

Lekarze, lekarze dehtyści i technicy dentystyczni, za­
mieszkali poza terenem miasta i powiatu wrocławskiego — 
dokonaia rejestracji u właściwych lekarzy powiatowych 
wg. kolejności, ustalonych przez Lekarza Powiatowego do 
dnia 6 grudnia br

Kto uchyli sie od obowiązku rejestracji albo poda da­
ne nieprawdziwe lub zatai dane. które powinny być ujaw­
nione — karany będzie w’ myśl art. 5 cytowanego na wstę­
pie - Dekretu.

Równocześnie zarządzam, aby kierownicy instytucji za­
trudniających lekarzy, lekarzy dentystów i techników den­
tystycznych przesłali w terminie do dnia 6. XII. 1949 roku 
dokładne spisy personelu służby zdrowia, zatrudnionych 
w ich instytucjach ? podaniem dokładnej ilości godzin i o- 
kresu pracy (od godziny — do godziny) do Urzędu Woje­
wódzkiego Wydziału Zdrowia. W O JEW O D A
K-4653 (—) J. Szłapczyńskl

Wrocław, dnia 21 listopada 1949 r.

ODDZIAŁ PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
HYDROLOGICZNO - METEOROLOGICZNEGO 

WE WROCŁAWIU 
j L a u i ia d a m ia ,

że zajęcia na kursie dla personelu technicznego służby me 
teorologicznej przy Państwowym Instytucie Hydrologiczno- 
Meteorologicznym rozpoczynają się 1 grudnia r. b.

Zapisy shichaczy na pozostałe wolne miejsca przyjmu­
je sekretariat kursu Warszawa, ul. Oleandrów 6, pokój 8.

Od kandydatów wymagane jest wykształcenie ogólńe 
co najmniej w. zakresie małej n i ą t u r y K  4723

Tłumaczyła Róża Czekańska * Heymannwi

Hiszpanki i Włoszki oświadczyły, że nie umieją mówić 
po angielsku. Inne twierdziły, że nie miały pojęcia, iż w 
tym mieszkaniu mieścił się bank loteryjny. Przyszły tam 
po prostu, żeby odwiedzić znajomych. Kobiety były wy­
straszone. Dotychczas nie zdarzyło się jeszcze, by ludzi 
oskarżonych o współpracę w loteryjnym businessie przy­
wożono do głównej komendy policji i badano jak zwykłych 
przestępców.

Foggarty, zauważywszy łzy na twarzy Dalili, pomy­
ślał sobie, że jej opór uda mu się najłatwiej przełamać. 
Kazał ją przyprowadzić do swego gabinetu i wezwał tam 
również Egana. — Głupia jesteś! — powiedział jej.

Dotychczas stała nieruchomo z apatyczną twarzą. — 
Dowody, jakie mam przeciwko tobie, wystarczą, żeby cię 
przyskrzynić na dłuższy czas — oznajmił jej Foggarty — 
ale gotowi jesteśmy o tym zapomnieć, jeżeli powiesz nami 
kto jest kierownikiem banku i który z urzędników jest je­
go wrogiem.

— Nie zrobiłam nigdy nic złego — odparła starając się 
mówić stanowczym tonem. — Posiadam dyplom z ukończe­
nia Hunter College, znam prawo i jego przepisy.

— A czy w szkole uczono cię, że Murzynce wolno być 
bezczelną?

Słowa te uświadomiły jej myśl tkwiącą w mózgu- A  
więc dręczyła ją myśl o pokorze „dobrego Negra"! Myśl tę 
gwałtownie zwalczyła.

— Naturalnie — odpowiedziała. — Moi rodzice dlate­
go właśnie tak ciężko pracowali na moje wykształcenie, 
żebym należała już do takiego pokolenia Negrów, które 
zna swoje prawa...

— Twoje rodzinne kłopoty nic mnie nie obchodzą — 
przerwał jej Foggarty. — Wierzę, że było ich wiele. Mamy 
je wszyscy. Odpowiedz tylko na moje pytanie. Nie pytam 
się, co robiłaś w banku. Gotów jestem stwierdzić, że przy­
szłaś tam z wizytą, że czekałaś na tramwaj, słowem, co 
chcesz. Ale radzę ci odpowiedzieć na moje pytanie, jeśli 
nie chcesz, żebym cię wsadził na rok do ciupy za uprawia­
nie nierządu.

Zacisnęła ręce jeszcze mocniej, zamknęła swoje duże, 
smutne oczy i znów je otworzyła. Raz jeszcze stłumiła bu­
dzącą się w duszy pokorę, choć wysiłek ten zupełnie ją wy­
czerpał. Z rezygnacją opuściła ramiona, lecz nie odpowie­
działa ani słowa.

— Wiemy dobrze, że zaczepiałaś na ulicy mężczyzn — 
mówił dalej Foggarty. — Jesteś znaną uliczną dziewką.

— Tak, tak — potwierdził Egan. — Prawdziwy ulicz­
ny wycieruch.

— Od dawna już mamy cię na oku — dręczył ją dalej 
Foggarty — ale teraz wpadłaś. Pracuje u nas pewien Mu­
rzyn, który zeznał, żeś go zaczepiła, że zapłacił ci dolara, 
a tyś go zaraziła.

— Znam w Harlemie setki takich, których w ten spo­
sób obdarzyła — powiedział Egan.

I Dalila spojrzała chłodno na Egana. Nie potrafiła wy­
razić w tym spojrzeniu tego, co zamierzała; było w nim

zbyt dużo triumfu. Nie mogła wyrazić w nim całej pogar­
dy dla swych dręczycieli. A  chciała wyrazić pogardę z do­
mieszką triumfu. — Czy pan również jest wykonawcą pra­
wa? zapytała Egana. — Czyż takiemu człowiekowi jak pan 
można było powierzyć podobną funkcję?

— Tak jest. Wykonanie prawa to mój business.
— My wszyscy jesteśmy wykonawcami prawa — po­

wiedział Foggarty. —■ I nie będziemy słuchali impertynen­
cji z ust Murzynki. Jeśli chcesz należeć do pokolenia „no­
wych Negrów", to pozwól sobie, ale zobaczysz, jakie będą 
tego skutki.

Siły były nierówne. Dalila nie mogła ciągle walczyć ze 
swoją wrodzoną, murzyńską pokorą. — Zobaczycie, Bóg 
was ukarze! — zawołała cienkim, drżącym głosem. — Bóg 
wszystko widzi! Patrzy na was obu i widzi, co robicie.

Foggarty uważał się za bogobojnego katolika. Roz­
gniewało go, że murzyńskie usta śmią powoływać się na 
Boga. — A tymczasem — powiedział ze złością — zapiszę 
w protokole, że płacono ci znaczonymi banknotami. Takie 
to rzeczy zdarzają się krnąbrnym Negrom. Płaci im się 
znaczonymi pieniędzmi, a Egan znalazł takie znaczone pie- 
dze u ciebie za pazuchą.

— Było to bardzo przyjemne miejsce do rewizji! — 
powiedział Egan. Nachylił się i połaskotał Dalilę pod bro­
dę. — Nieprawdaż, moja czarna pieszczotko?

Daliła podrzuciła głowę do góry. Oczy jej błysnęły jak 
ostrze sztyletu. Potem spuściła głowę, obojętna i apatycz­
na patrzyła na obu mężczyzn.

Po pewnym czasie do pokoju, w którym czekali męż­
czyźni, wszedł detektyw i zapytał, który z nich nazywa się 
Bauer. Bauera dotychczas nie pytano o nazwisko, więc za­
mierzał podać fałszywe, ale inni mimo woli spojrzeli na 
niego, a detektyw powiedział: — Chodź ze mną.

( Dalszy ciąg nastąpi)

Powołany przez delegata Ppl- 
skiego Związku Motocyklowego 
Komisarz Okręgowego Związku

Hołicz, dokooptował do komisa­
rycznego Zarządu ob. Cybulskie­
go Jako z-cę komisarza, oraz kl. 
kol. Łastowskiego, Ratajczaka i 
inż. Adama Pepłowskiego.

OGŁOSZĘH1A DHiiBIC
HANIH OWE 

/ t  r t t f s t u c m a
c e n o w n i *

choŵ naprawy dywanów,

TADEUSZ ADAMSKI 
Wrocław, K 4492 

Komuny Paryskiej 61

WÓZKI dziecięce wiel­
kim w y bo rze ̂ po’, ec â  „ H ąl

SPRZEDAM Super , z a- 
dapterem, kolejkę elek­
tryczną. Spółdzielcza 1 — 
parter. 1703

WOI NF POSADY
POMOC domowa do 2-ch 
osób, iSardzo dobre wa-

ZAANGA2UJEMY nau. 
czyciela śpiewu do szko­
ły. Zgłoszenia w- godzi­
nach biurowych. Włodkie

LOKALE
POKOJU umeblowanego 
w śródmieściu poszukuje

Drukarnia Uniwersytetu,

(Z ziftajcia  
Słowo Polskie
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Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

DZIS LUD R O BO C ZY  

W SI I M IA ST A  

W  JED N O ŚC I SWOJEJ 

STW ARZA  M O C...

UL. DŁUGA I MIODOWA W DNI U 29 - TYM LISTOPADA UH 
ROKU W WARSZAWIE

J. Z IEM K O W SK ł

powstała Niezależna Partia 
Chłopska.

W 10-tą rocznice niepodle­
głości „Wyzwolenie" zwołał® 
do Lublina kongres pod ha­
słem „Siłą ludu jest jego jed­
ność1'. Dla obrony wolności do 
mokratycznej, gwałconej przez 
obóz B.B.W.R.,, powołano do 
życia Centrolew. Odpowie-, 
dzią rządu na ten krok opo­
zycji było uwiezienie posłów 
Centrolewu i — Brześć.

Działacze zaraniarscy nia 
zrezygnowali z dalszej walki. 
Po rozwiązaniu Niezależnej 
Partii Chłopskiej łac7ą sie w 
ugrupowanie pod nazwa „Sa*- 
inopomoc Chłopska". która 
jednak władze zlikwidowały. 
Do więzienia dostaje' się Wła 
dysław Kowalski, dzisiejszy 
marszałek Sejmu, Antom Ko- 
rzyck', — obecny wicepremier 
i Gwiazdowicz — działacz za- 
raniarski.

(Dokończenie na str. 2-ej)

twierdzili zaramarze — bez 
uprzednich zdobyczy socjal-

Hasła postępowe 1 postula­
ty społe.czno-gospodarcze prze 
nikały z Kongresówki do Ma­
łopolski. Ich realizatorem był 
tutaj Jan Stapiński. W na­
stępstwie tarć programowych 
doszło w PSL do rozłamu, 
w wyniku którego stronnictwo 
rozpadło się na dwie organi­
zacje: P.S.L.-Piast z Bojką i 
Witosem na czele i P.S.L.- 
Lewicę ze Stapińskim, który 
w r. 1914 do swego programu

Zaraniarze w czasie wojny 
wydawali tajne pismo „Na 
naszej ziemi" i. „Już blisko".

Po klęsce Niemiec w r. 1918 
„Wyzwolenie" zwołało do 
Warszawy na 1. i 2 listopada 
historyczny zjazd. „Przyby­
wajcie! — pisał wtedy Nocz­
nicki do chłopów... — porzą­
dek stary ustępuje a nowy 
ład. lepszy niż dotychczas, za­
prowadzić trzeba. Oto nad­
chodzi dzień nowy — Polska 
powstaje".

I powstała, Obudowana na 
powalonych tronach carskich 
i cesarskich Tylko że nie­
podległość Polski nie przy­
niosła upragnionego zjedno­
czenia narodu- W ru.’ hu lu­
dowym znowu powstały roz- 
dźwięki. P.S.L.-Piast stawał 
po stronie prawicy — „Wy­
zwolenie" zaś. w imię osiąg­
nięcia z nim porozumienia, 
szło na kompromis. Lewico­
we odłamy rozpadały się na 
grupy Bryla, Pawłowskiego, 
Okonia. Z tych opozycjonistów

POLSKI LISTOPAD

K iedy przybladły ama- 
ranty na wstęgach z 
napisem „Witaj jutrzen 
ko swobody", zdobią­

cych fronton ratusza, a huk 
armat od strony rogatek je­
rozolimskich przypominał mie 
szkańcom stolicy, iż wojska 
Dybicza zbliżają się — lubili

„Przecież Francja, tak sprzy­
jająca ruchowi wolnościowe­
mu Belgii, pie zostawi nas na 
łasce losu. Podobno Francja 
walczy z Prusami. Już zajęli 
Luksemburg dla Belgów, naj­
dalej we wrześniu będą w 
Poznaniu..."

W rzeczywistości sprawa

powiada mu głuche milczenie. 
Projekt lewicy upada.

Lecz gdy rząd mieszczań­
skiego króla liże w pokorze 
stopy cesarza rosyjskiego — 
lud paryski bez wahania wy­
powiada się po stronie pow­
stania polskiego. Gdy rozeszła 
się nad Sekwana fałszywa

H. M. H O F F M A N O W A

P o powstaniu listopado­
wym, gdy wzmógł się 
ucisk carski, a wyzysk 

chłopów przez szlachtę nie 
ustawał — wystąpił ks. Piotr 
Ściegienny, syn chłopa pań­
szczyźnianego, z hasłem wol­
ności Polski, zniesienia pań­
szczyzny i uwłaszczenia chło-

Hasła ks. Ściegiennego po­
rywają chłopów. Płpną serca 
biedoty, trwożą się dwory, 
kipią — satrapi carscy. Po­
szukują Inspiratora ruchu, 
aresztują ks. Ściegiennego 1 
skazują go na karę śmierci, 
zamienioną w drodze łaski na 
dożywotnie zesłanie na Sybir.

Ale raz rzucony zew znaj­
duje szeroki oddźwięk. W Po 
znańskim Libelt prowadzi 
rewolucyjną robotę. W Ga­
licji Konarski zakłada Stron­
nictwo Ludu Polskiego, pod­
syca lud do walki o poprawę 
bytu 1 — ginie na szubienicy.

Z posiewu krwi rodzą się 
mściciele. V 1846 r. fala re­
wolucji ogiHlia Europę. W 
Krakowie powstaje drobne 
mieszczaństwo, robotnicy ko­
palni wielickiej, lud wiejski 
pod wodzą Tyssowskiego 1 
Dembowskiego. Rewolucjoni­
ści zajmują Limanową 1 No­
wy Targ. Kraków trafia w 
ręce powstańców. Gdy szala 
zwycięstwa przechyla się na 
ich stronę, gdy austriacki ko­
mendant miasta Colin ucieka 
— wybucha bunt Jakuba Sze- 
11 na terenie powiatów bo­
cheńskiego, tarnowskiego 1 
rzeszowskiego. Chłopi prze­
prowadzają za swe krzywdy 
krwawe porachunki z pana-

W 1848 r. dochodzi do no­
wej rewolucji. Powstaje Ko­
mitet Narodowy w Krakowie. 
Rząd wiedeński, nastraszony 
gwałtownością akcji. znosi 
poddaństwo i pańszczyznę. 
W Poznańskim dowództwo o- 
bejmuje Mierosławski. Po sze 
regu zwycięskich bitew pod 
Trzemesznem i Gnieznem do­
chodzi do walnej rozprawy 
pod Miłosławiem, zakończo­
nej — wobec przewagi sił nie 
przyjacielskich — kapitulacją.

Patriotyczne zrywy, społecz 
ne bunty, rewolucje, narodo­
we powstania nie mogły po­
zostać bez wpływu na umysły 
ludu. który zrozumiał wresz­
cie swe upośledzenie. Potrze­
ba było jeno przywódcy, a 
stał się nim — ksiądz Stoja- 
lowski, syn drobnomieszczań- 
skiej rodziny, urodzony na 
Zniesieniu pod Lwowem. Ten 
młody działacz, świetny mów 
ca, postanowił pobudzić chło­
pów do czynnej walki o rów­
nouprawnienie polityczne. Lud 
bowiem, choć wyzwolony z 
jarzma pańszczyzny, pozosta­
wał nadal na uboczu życia 
politycznego.

Na łanjach wydawanej ga- 
tetki „Wieniec i Pszczółka" 
ks. Stojałowski prowadził pra 
:ę uświadamiającą, a na zwo 
lywanych wiecach zagrzewał 
lud do walki o równoupraw­
nienie.

Gdy rzucone ziarno zaczęło 
kiełkować, gdy chłopi zaczęli 
się już budzić z dotychczaso­
wej martwoty, ks. Stojałow- 
ski przystąpił do organizowa­
nia komitetów wyborczych ce 
lem wprowadzenia chłop­
skich posłów do parlamentu 
wiedeńskiego w 1881 r.

Namiestnik Galicji — hra­
bia Badeni -r- aresztuje ,.nie­
bezpiecznego!’.. działacza.

Ten gwałt, dokonany na 
Przywódcy, sprawił, że chłopi 
tym zawzięciej przystąpili do 
walki wyborczej i w rezulta­
cie przeprowadzili czterech 
Posłów: Potoczka, Kramar-
czyka, Jachyma 1 Streka. 
Pierwszych posłów chłop­
skich w historii!

Równocześnie z ks. Stoja- 
«>wskim działał na odcinku 
ludowym Bolesław Wysłouch, 
“ fły więzień carski, rewolu­
cjonista —  teoretyk. Gdy
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którą 5-go kwietnia 1831 r. w 
Teatrze Narodowym ze łzami 
1 entuzjazmem prżyjęla cała 
powstańcza Warszawa, a któ­
ra w polskim przekładzie za­
czynała się od słów: „Oto dziś 
dzień krwi 1 chwały, oby 
dniem wskrzeszenia był".

Nie wielu Polaków jeszcze 
dziś zdaje sobie sprawę, że 
autorem popularnej pieśni re­
wolucyjnej był paryski przy­
jaciel Polski — Kazimierz De 
lavigne — autor „Warsza­
wianki", która przyniosła na 
bruk warszawsi echo płomień 
nej Marsylianki

Również autorem drugiej, 
popularnel w latach 30-tych 
pieśni „Walecznych tysiąc o- 
puszc2a Warszawę" był cu­
dzoziemiec. Tym razem Sak- 
sończyk — poeta niemiecki 
Juliusz Mosen. a utwór jego 
zaczynający Sie od słów: „Die 
letzten zehn vom vierten Re­
giment" stał Sie własnością 
obu narodów.

Kiedy rozbrojeni żołnierze 
rewolucji przekraczać zaczęli 
granicę niemiecka, udając się 
na ciernistą drogę emigracji 
— pieśń Mosena była narzę­
dziem demonstracji wobec 
panującego reżimu. Z upodo­
baniem zwłaszcza gromadzili 
się Niemcy Goethego (tego z 
okresu Sturm und Drangpe- 
riode) przed konsulatem cara 
Wszechrosji w Dreźnie i śpie­
wając na całe gardło „Die 
letzetn zehn", na dowód sym­
patii dla Polski wybijali okna 
ambasadorowi rosyjskiemu.

bińska, Irena Kosmowska, 
Jan Adamowicz-Piliński i 
chłopi działacze.

„Zaranie" nie było wpraw­
dzie organizacją polityczną, 
oddziaływało jednak na ty­
siączne rzesze czytelników i 
było wyrazem postępowego i 
radykalnego ruchu chłopskie­
go.

Jeżeli dzisiaj, po upływie 
wielu lat, spojrzymy krytycz­
nie na działalność Stronnic­
twa Ludowego w Małopolsce 
a Polskiego Związku Ludowe 
go i „Zarania" w Kongresów 
ce, dojdziemy do następują­
cych wniosków:

Dsd̂ Mcze P.S.L. wyżywali 
•tW *ss wiecach w demagogicz 
n.rch przemówieniach o bez- 
ideowej, pozbawione) wnio­
sków praktycznych treści. 
„Zaranie" 1 Polski Związek 
Ludowy natomiast wysuwali 
na czoło swych zadań postu­
laty społeczno-gospodarcze i 
polityczne. „Nie może być 
zwycięstwa narodowego —

Miała Polska jeszcze jedne­
go przyjaciela, którego znaczę 
nie może nie wszyscy byli w 
stanie ocenić. Mowa tu o A- 
leksandrze Hercenie. Wielkim 
rewolucjoniście ros. i obroń­
cy niepodległości naszej Oj­
czyzny. On to w pamiętne 
dni listopadowe wydał na ła­
mach „Kołokołu" (Dzwonu) w 
Londynie odezwę do żołnierzy 
rosyjskich, gdzie m. in. czy­
tamy takie słowa: „Iść pod
sąd, do rot aresztancklch, być 
rozstrzelanym, ale nie podno­
sić broni przeciwko Pola­
kom!"

O tym szlachetnym wystą­
pieniu redaktora „Kołokołu" 
tak wyraził \się wiele tat póź­
niej wielki wódz Rewolucji 
Październikowej Włodzimierz 
Lenin: „Hercen podjął trady­
cję dekabrystów 1 nie zważa­
jąc na to, ie cała hałastra 
liberałów rosyjskich odsunęła 
się od niego za jeso obronę 
Polski — nadał bronił spra­
wy polskiej 1 uratował honor 
demokracji rosyjskiej".
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domorośli politycy rozprawiać 
w kawiarenkach warszaw­
skich — „Honoratce" i „Pod 
Kopciuszkiem" szeroko i dłu­
go na temat, jak to, panie 
dzieju, zagranica śpieszy z po 
mocą rewolucji listopadowej. 
Niektóre z tych fantastycz­
nych plotek uwieczniła w 
swych pamiętnikach znana 
pisarka ówczesnej doby Kle­
mentyna z Tańskich Hoffma-

— A jednak cesarz austriac 
ki wyraźnie nam sprzyja — 
pisała autorka „Pamiątki po 
dobrej matce". — Niedawno 
przedstawiono mu na przyję­
ciu dworskim młodego hra­
biego Komorowskiego; Sły­
sząc jego nazwisko monarcha 
spytał zdziwiony: ,.Vous etes 
Polonais et vous etes ici?“

„Warszawa będzie drugą 
Saragossą" — powtarzali so­
bie na pociechę warszawianie 
słowa przybocznego lekarza 
Napoleona — Antomarchiego 
i liczyli ciągle na interwen­
cją państw zachodnich. —

polska osiem razy wypływała 
na porządek dzienny w par­
lamencie paryskim, od stycz­
nia do kwietnia 1831 roku. 
Broni Polski poseł demokrata 

. Manquin, przemawia przyja­
ciel Kościuszki — gen. Maria 
Roch Lafayette, najpopular­
niejszy człowiek w Europie i 
Ameryce. Zdanie jego popiera 
wódz demokratów francu­
skich — gen. Lamarąue, a 
Bignon,' dawny rezydent na­
poleoński w Warszawie, do­
maga się otwarcie zbrojnej 
pomocy dla rewolucji listopa­
dowej. Ale bogacące się pod 
patronatem Ludwika Filipa — 
króla z parasolem — miesz­
czuchy francuskie mające 
niestety większość w parla­
mencie, obawiają się o swoje 
kupony rentierskie. I kiedy 
Sebastiąni — minister spraw 
zagranicznych — rzuca im w 
swej słynnej mowie dnia 28 
stycznia 1831 roku: „Cóż mo­
że Francja uczynić dla Pol­
ski, chyba odnowienie kam­
panii Napoleońskiej?" — od-

zresztą wieść o zajęciu War­
szawy, robotnicy paryscy wy­
stąpili samorzutni# na ulice 
Paryża z czarnymi chorągwią 
mi.

W styczniu 1931 r. powstał 
Komitet Franco-Polski, mają­
cy na celu niesienie pomocy 
powstańcom pod przewodnic­
twem gen. Lafayette. W skład 
komitetu weszli: z pisarzy
Julien de Pąris. Aleksander 
Dumas, z poetów Kazimierz 
Delavigne i Beranger, z gene­
rałów C. de la Roche i La- 
marąue. Do kasy komitetu 
nie wpływały dary opasłych 
bourgeois. Za to wpłacał o- 
statnie może sous robotnik 
paryski, student z Quartier 
Latin i żołnierz, zachęcony o- 
dezwą ministra broni dawne­
go generała napoleońskiego — 
Soult. Zasilały również kasy 
komitetu sumy z rozsprzeda- 
ży piosenek ulubionego poety 
ulic paryskich Berangera i 
pieśni Dela l̂gne‘a, napisanej 
na część powstania listopado­
wego. Była to ta sama pieśń,

włączył dwa zasadnicze punk­
ty: reformę rolną bez odszko­
dowania i rozdział kościoła 
od państwa.

Po wybuchu wojny w 1914 
r. organizacje chłopskie na 
terenie Kongresówki zjedno­
czyły się pod nazwa Polskie 
Stronnictwo Ludowe, które 
od nazwy .swego organu — 
dla odróżnienia od małopol­
skich P.S.L. — przybrało na­
zwę „Wyzwolenie" Prezesem 
wybrano Tomasza Nocznickie 
go, zastępcą Stanisława Thu- 
gutta.

grunt do ujęcia ruchu ludo­
wego w ramy organizacyjne 
był już przygotowany. Boler 
sław Wysłouch zwołał w 1895 
r. zjazd chłopski do Rzeszó- 
wa, na którym powołano do 
życia Polskie Stronnictwo Lu 
dowe z Janem Stapińskim ja­
ko prezesem na czele. Stron­
nictwo ześrodkowywało ruch 
ludowy w Małopolsce.

Na Śląsku Cieszyńskim w 
tym czasie powstało’  Śląskie 
Stronnictwo Ludowe, które 
z czasem połączyło się z PSL.

Na terenie b. Królestwa w 
1904 r. założono Polski Zwią­
zek Ludowy z tajnym orga­
nem prasowym „Głos Gro­
madzki", domagającym się 
niepodległości Polski, zniesie­
nia reszty ustroju stanowego, 
przeprowadzenia reformy roi 
nej i oparcia życia gospodar­
czego na spółdzielczości.

Jak w Małopolsce „Przyja­
ciel Ludu" (redagowany przez 
Wysłoucha), tak w Królestwie 
„Zaranie" stały się w owym 
czasie ewangelią myśli postę­
powej wśród mas chłopskich.

Inicjatorem założenia „Za* 
rania" był Tomasz Nocznicki, 
chłop z Lipia. pow. grójeckie 
go. Naczelnym redaktorem—  
ludowy działacz. Maksymi­
lian Malinowski, współpra­
cownikami: Jadwiga Dziu-



DZIEJE KILKU POMNIKÓW

Z e wszystkich miast Pol- 
-ski — Poznań ' może 
pochlubić sie faktem,
że w jego murach sta­

rą! pierwszy pomnik ku czci 
wielkiego poety narodowego 
'Adama Mickiewicza. Jeszcze 
młodzież Królestwa Kongre­
sowego z zapałem w tajemni­
cy przed szpiclami carskimi 
czytywała maleńkie tomiki 
poezji wieszcza, przemycane 
przez kordon z Galicji, jesz­
cze za deklamacje „Reduty 
Ordona" można było znaleźć 
się w słynnym X-tym pawi­
lonie Cytadeli, kiedy w sto­
licy Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, na cmentarzu ko­
ło kościoła św. Marcina od­
była się uroczystość odsłonię­
cia pomnika Adama Mickie­
wicza.

Był rok 1859. Cały rady­
kalny, postępowy, kulturalny 
Poznań z Bibianną Moraczew

ską tzw. „Czerwoną Bibcią", 
Jędrzejem Moraczewskim, 
znakomitym historykiem i 
Karolem Libeltem na czele 
brał udział w tej akademii 
ku czci Wieszcza. Wprawdzie 
sam pomnik nie przedstawiał 
specjalnej wartości artystycz­
nej, ale zato twórca jego imć 
Władysław Oleszczyński znał 
osobiście wielkiego Adama. 
W pamiętnikach swoich pan­
na Bibianna zresztą notowa­
ła, że pan Oleszczyński „wca­
le foremnie oddał rysy Wiesz-

Trudno Także było nazwać 
znakomitym dziełem sztuki 
drugi pomnik ku czci wiesz­
cza, który w parę lat później o- 
zdobił park jednego z magna 
tów Wielkopolski — hr. Hie­
ronima Górzeńskiego. Wła­
ściciel majątku chciał poka­
zać „urbi et orbi“. że właśnie 
w Smiełowie, pod miastecz-

/ "I rtystyczna Grupa 9 GRAF1- 
/ I KO W Jest już w kraju o-

coraz popularniejszo, u- 
powszechniając i udostępniając

leczr.ym, Już samo zgrupowanie

aktywność propagandowa, ma wy 
dźwięk społeczny.

Drzeworyty S. DRETLER-FL1NO 
WE J mają charakter raczej 
rysunkowy, falistej, dekoracyjnej 
stylizacji, jakiejś wizyjnoścl. 
„Popołudnie" ł „Śląskie niebo" 
aktualizują twórczość tej krakow 
sklej graficzki, która swemu mia­
st u poświęciła album plansz „Naj 
piękniejszy jest Kraków".

Prace L. KOSMULSKIEGO wy­
kazują wiele reminisccHcyj kia-

z tradycjami szkoły wileńskiej, 
ulubiony jego motyw — to monu.

tura polskich miast.
B. KRASNODĘBSKA -. GAR- 

DOWSKA — to pozycjo dawno u- 
stalona, wywodząca się ze szkoły

tystki wykazują w stosunku do 
dawnych peume odmiany w kie­
runku uproszczeń, operuje prze.

bią wrażenie jakiejś rytmicznej 
mozaiki czy arabeski. Tematyka 
wystawionych dziel jest związana 
z życiem i pracą śląskiego tiar­

ze szkoły Skoczyłasa wyszła 
tez H. KRAZOWSKA - KNOTO­
WĄ. Sztuka jej jest pełna intym­
ności, wdzięku l malarskości. Ar-
rytntczka, o wielkiej sprawności

A. MŁODZIANOWSKI jest ulu­
bionym grafikiem bibliofilów: 
doskonały ilustrator, autor licz­
nych pięknych, o wysokiej war­
tości artystycznej erlibrisdw, któ 
re są poszukiwane przez zbieraczy

Grafika, jako najłatwiej dostęp 
na dla szeroJcich rzesz odbiorców, 
może spełniać, zwielokrotniana 
przez powielanie, pewną rotę pro 
pagandową i Ideologiczną, przy­
kładem — grafika chińska czy

Ogólny przegląd prac 9 GRAFI­
KÓW, wystawionych w lokalu

grupie kiełkuje myśl społeczna,

Jcę i humanistyczny charakter. 
■Wskazuje na to szereg plansz, bu 
dzącyeh dzięki temu ogólne za-

Graficy ct reprezentują indywt- 
dualności artystyczne, różne tech

JERZY BANDURA — zdolny

cych prac graficznych. Operuje 
szeroką, zdecydowaną plamą czar­
no . białą. Grafika tego artysty 
ma charakter ekspresyjny, nie­
jednokrotnie patetyczny, zainte­
resowanie budzi drzeworyt „Sta-
ponowany. * V V

i zdobią księgozbiory bibliofilów, 
Styl jego — wykwintny i oma- 
mentacyjny. Na wystawie zwra­
ca uwagę drzeworyt „Gracz". Ar 
tysta doskonałe wyzyskuje aksa

S. TÓPFER — to przede wszyst­
kim rysownik o zacięciu karyka. 
turzysty. Świetne typy przedsta­
wia drzeworyt „Planty". Rysunek 
trafny, jasny l lekki. Sprawnie 
pokonuje trudności wynikające z

refujących exlibrisów.
M. WEJMAN operuje lapidarną, 

zwięzłą syntetyczną kreską. Su­
gestywny i ekspresyjny „księiyco 
wy cykl" jest wyrazem niepoko­
ju i zagadek tycia ludzkiego.

K. WRÓBLEWSKA daje grafikę 
realistyczną („W pociągu") i glę 
bóko humanistyczną, o czym 
świadczy wystawiony, pełen wy­
mowy i tragicznego nastroju drze 
woryt „POBOJOWISKO", czy z 
innych .Mater dolorosa“. Często 
nawiązuje do klasycyzmu. Wy sta 
lula też piękne exlibrisy.

kiem Żerkowem mieszkał 
Anno Domini 1831 Adam 
Mickiewicz, chcąc przedostać 
się przez granicę do powstań­
czej Warszawy. Józefat O- 
strowski w „Kronice gostyń­
skiej" opisuje szczegóły po­
bytu Mickiewicza w Smieło-

A więc w sierpniu 1831 r. 
przywiózł poetę do słynnej 
Szwajcarii Wielkopolskiej 
szwagier pana domu — Ksa­
wery Bojanowski. Mickiewicz 
podróżował pod przybranym 
nazwiskiem Muehla i miał 
przebywać w Smiełowie rze­
komo w charakterze guwer­
nera dwóch synali dziedzica 
— Władzia i Antosia*. Dlatego 
też, aby domownikom nie na­
suwać żadnych podejrzeń, 
wieszcz otrzymał pokój na 
piętrze,' przylegający do sal 
szkolnych. Antomna Gorzeń- 
ska zawiozła w powozie po­
etę do sąsiedniego majątku 
Komorza, gdzie dzierżawca 
Florkowski podjął się prze­
wieźć Mickiewicza przez gra­
nicę. Dwa di!! T  dwie noce 
przesiedział wieszcz na strysz 
ku u Florkowskich, czekając 
na odpowiednią chwilę, ale 
granica z Królestwem obsa­
dzona była gęsto patrolami, 
a oficer Frankenberg specjal­
nie zwracał uwagę na Komo­
rze. Z tego powodu cala wy­
prawa spełzła na niczym, a 
w konsekwencji armia po­
wstańcza straciła jednego 
rekruta.

Do Smiełowa przyjeżdżała 
wówczas często w odwiedzi­
ny siostra pani domu — Kon- 
istancja Józefowa Łubieńska, 
kobieta inteligentna i dowcip 
na, z którą poeta bardzo chęt 
nie spędzał wolny czas. W pa 
rę lat później współcześni do­
szukiwali się w pani Konstan 
cji pierwowzoru Telimeny z 
„Pana Tadeusza".

W drugiej połowie wrze­
śnia dotarła z Królestwa zło­
wroga wieść o upadku War­
szawy. Właśnie Mickiewicz 
spacerował z panią Łubień­
ską po parku, oglądając skut­
ki nawałnicy, szalejącej po­
przedniej nocy i spostrzegł 
młody dąbek wyrwany z zie­
mi.

„Oto nasz obraz — rzekł, 
wskazując na drzewo. — Ale 
tak w wielkim jak I w ma­
łym nie traćmy nadziei; ra­
tujmy co się da 1 jak się da.“

Mówiąc te słowa, podniósł 
nadłamane drzewko. które 
dzięki troskliwości poety za­
kwitło nowym bujnym ży­
ciem 1 które do ostatnich lat 
nosiło w okolicy nazwę „dębu 
Mickiewicza".

Dziś, niestety, nie ma już 
tych pamiątek w Smiełowie

d r t i fk u Ł

po Adamie Mickiewiczu. Dąb 
poety, strzaskany piorunem, 
stracił swą piękną koronę, 
a posąg — tak samo zresztą 
jak i pomnik poznański — w 
1940 r. wysadziła dynamitem 
barbarzyńska ręka okupanta. 
Obecnie w Smiełowie znaj­
duje się w pałacu szkoła pod 
stawowa. Dzieci chłopskie nie 
raz stają przed tablicą mar­
murową przy pokojach szkol­
nych i sylabizują napis: „Tu 
w sierpniu 1831 reku miesz­
kał Adam Mickiewicz."

Kiedy w 1898 r. obchodzo­
no uroczyście stulecie uro­
dzin poety. Komitet obchodu 
ogłosił konkurs na pomnik 
wieszcza w Warszawie i Krą- 
kowie. W Krakowie pierwszą 
nagrodę otrzymał projekt Te­
odora Rygiera. w Warszawie 
— Cypriana Godebskiego. U- 
roczystości odsłonięcia obu
pomników odbyły się w stu­
letnią rocznicę zgonu poety 
26 listopada 1898 roku. Wła­
dze carskie, obawiając się 
manifestacji politycznych, za­
broniły jakichkolwiek prze­
mówień.

Cała ceremonia odsłonięcia 
pomnika odbywała się więc 
w grobowej ciszy, chociaż na 
Krakowskim Przedmieściu i 
sąsiednich ulicach zgroma­
dziły się tłumy warszawian. 
Pierwszy złożył wieniec u 
stóp pomnika Henryk Sien­
kiewicz.

Warszawski pomnik Mickie 
wicza należy raczei do dzieł 
konwencjonalnych Godebskie­
go, popularnego i cenionego 
w swoim czasie rzeźbiarza — 
ucznia Jouffroya wt Paryżu. • 
Mimo to pomnik tak zrósł się 
z obrazem Warszawy, , że 
wszyscy mieszkańcy stolicy 
z radością przyjęli powrót na 
dawne miejsce zrekonstruo­
wanego pomnika, zniszczone­
go podczas powstania 1944 r.

Nie sposób pominąć milcze­
niem najpiękniejszego może 
pomnika naszego wieszcza, 
który znajduje sie w Paryżu 
na placu de L‘Alma. Twórcą 
jego jest jeden z najwięk­
szych rzeźbiarzy francuskich, 
A. E. Bourdelle (urodzony 
1861, zmarł 1929 r.). Pomnik 
ten stanowi cześć składową 
wielkiej kompozycji „L‘Epo- 
pee Polonaise". Znawcy słusz­
nie podkreślają, że pomnik 
Mickiewicza dłuta Bourdelle‘a 
dorównuje mocą 1 wyrazem 
słynnej „Marsyliance" Rude‘a.

H. Muszyńska

N A  PO tC E  Z  KSIĄŻKAMI 

O p o w ia d a n ia  
z a  S ia r a }  P r a ą i

a ruda (1834—1891), należy d0
skiej literatury (nie mylić z wy. 
bitnym poetą chilijskim, Pablo 
Nerudą). Dorobek twórczy Jciia

stronny i bogaty. W poćzątko-

żywe felietony, które zdobyły mu

przerzucił się na krytykę litcrac 
ką. Do największych jednakie 
wyników d-osizedł Neruda n-a po­
lu *poezji i prozy — jnź po osiąg 
nlęciu pelłiej idojrzało&H piscr-

ZIEMIA NADODRZAŃSKA

TYM OTEU SZ KA RPO W ICZ

Wytrzeźwiałem ze słów wielkich. Nie mam różowych snów

Są płaskie brzegi Odry, malowane w desenie*!znwarów. 
Jestem tylko zajęty ojczyzną na codzień — 
domem ocalałym z pożaru!

Już wyszły konie zaprzężone do spłachcl ugorów.
W olbrzymim rańtuchu pól drzemią opasłe, rdzawe obłoki.
Plewy odwiane od ziaren, wiairy wilgotne zbiorą, 
młodą miętę otroczą.

Ufam ziemi, którą wiosna ciepło 
mgłą bronuje, zasiewa kroplami deszczu.
A wieczorem, gdy nów gwiazdę podkreśli ostro, 
dżdżownice wychodzą pić rosę.

Haruję — budowniczy łanów, bo pełny kłos w dłoni 
Jest teraz złocistą kielnlą. Myśli proste, jak miedze, żytnie. 
Dom chlebny. W Jego oknach szare niebo dzwoni 
na życie zwykłe.

Wyprzęgam wreszcie z rąk swych dudniące oddechem kare. 
Kto wie, Jak glinę nadodrzańską ukochał mój lemiesz.

Wracającym pod wiatr do zagród 
przestrzeń czoło otrze zielenią.

w wierszach i poematach Ne­
rudy, ictórych ukazywanie się <u> 
druku przypada mnie] juięccJ ««

wiają się — po raz pierwszy u 
poezji azebkie] — motywy pro­
letariackie, apele, wzywające bis 
dotę «!o walki o wyzwolenie spo-

W odróżnieniu od poezji, nace­
chowanej na ogól mocnymi, bo­
jowymi akcentami — piy&cî  a w

wy, pokazują jak gdyby „w piu-

mfnlanych dni. Sceny te autor 
zaludnia na ogól zacnymi, tro­
chę tmlesznirmi 1 dziwacznymi 
figurami obywateli małych i 
większych miasteczek, przy czym 
swych stjano£wlcckio>l, wMeaccrcA- 
sklch bohaterów traktuje r u-

Takl wybór tematu (sprawy ma 
lego miasta) oraz emocjonalne 
podejście do niego, *pokreinii« 
ze sobą również wielu wsipólczes 
nych autorów czeskich Nawet 
bowiem u Rzezacza, Vancury 
lub Jana Drdy znajdziemy tez

pominające utwory klasyka Jana
W wyborze najpiękniejszych o- 

powiadali Nerudy, wydanych 
przez PIW w estetircznej. starań

la weumętrznego, a jednocie-

wieku — czasy dzieciństwa I imlo 
dośdt autora. (azj

JESZCZE O „RENEGACIE"

DZIS LUD ROBOCZY... 
WSI I MIASTA 
W  JEDNOŚCI SWOJEJ 
STWARZA MOC...

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Działacze ludowi podejmu­

ją, mimo represji, wysiłki 
nad zjednoczeniem ruchu lu­
dowego. W 1931 r. na kon­
gresie zwołanym do Warsza­
wy dochodzi wreszcie do po­
rozumienia

Cóż jednak z tego, skoro 
w S.L po dawnemu istniały

Dochodzi do nowych rozła­
mów i do nowych secesji. 
Aby uzdrowić stosunki wy­
brano na kongresie w Kra­
kowie nowe władze, wciąga­
jąc do współpracy młodych 
.Wiciarzy

Odmłodzone Stronnictwo 
Ludowe przystąpiło do oży­
wionej akcji. Zorganizowało 
w 1936 r. Święto Ludowe z 
udziałem przeszło 1 miliona 
chłopów. W czerwcu tegoż 
roku zorganizowano w Nowo­
sielcach pod Przeworskiem 
potężną manifestację dla ucz­
czenia chłopa Michała Pyrza, 
który w XVII wieku przygo­
tował skuteczną obronę przed 
Tatarami. Na uroczystość

przybyli dygnitarze rządowi, 
którym wręczono rezolucję, 
domagającą się zmiany kon­
stytucji i demokratycznej or­
dynacji wyborczej. Odpowie­
dzią na te postulaty były 
przeprowadzone w 3 dni po 
uroczystościach masowe are­
sztowania.

I wtedy nastąpił odruch. 
Na znak protestu przeciw a- 
resztowaniom Stronnictwo 
Ludowe ogłosiło strajk gene­
ralny, który objął całą Pol­
skę.

I znów posypały się areszto 
wania tysięcy chłopów. „Pa­
cyfikacja umysłów" przepro­
wadzana zbrojnie, kosztowała 
kilkadziesiąt ofiar ludzkich.

A dziś?...
Dziś lud roboczy wsi 1 

[miasta,
W jedności swojej stwa- 

[rza moc, 
Co się po ziemi wszerz 

[rozrasta 
Jak świt, łamiący wie- 

[kó,w noc.
Józef Ziemkowski

W iele napisano i po­
wiedziano już o „Re­
negacie". Omówiono 
ten angielski film 

-przychylnie i zaliczono go do 
kategorii filmów społecznie 
pozytywnych. Może słusznie. 
W dżungli anglosaskiej twór­
czości filmowej jest to pozy­
cja wyróżniająca się pod wie­
loma względami. Przed nie­
dawnym czasem w krótkiej 
recenzji radiowej Władysław 
Leszczyński ocenił „Renega­
ta" tak poważnie jako film 
postępowy, że postawił nawet 
realizatorom zarzut, iż nie 
zwrócili ostrza satyry w kie­
runku burżuazji angielskiej. 
Ale to już nie jest słuszne.

Dlaczego?
Otóż dlatego, że wysuwając 

takie żądanie zapomniano wi­
docznie, kto jest realizatorem 
filmu „Renegat". A jest nim 
wytwórnia „Two Cities Film 
Inco" — właściciel mr Rank. 
Trudno wymagać od pana 
Ranka, aby zwracał, albo po­
zwolił zwracać ostrze satyry 
przeciw sobie samemu. I ma­
jąc na oku ten mały fakcik, 
że to właśnie mr Rank jest 
właścicielem wytwórni, która 
wyprodukowała „Renegata" 
pozwalam sobie na nieco od­
mienną ocenę. Nie dotyczy to 
naturalnie głównego wątku 
fabularnego, który jest tak 
prawdziwy, że nic mu zarzu­
cić nie można. Ale chcę zwró­
cić uwagę na parę szczególi­
ków, których nikt dotychczas 
nie poruszył, a które mogą 
zmienić nieco sposób patrze­

nia na intencje twórców tego 
zajmującego filmu.

Czy Redshaw‘ówi zrobiono 
w filmie zarzut, że jest za 
mało rewolucyjny? Takiego 
zarzutu nie mai bo nie prze­
ciwstawiono „Renegatowi" in­
nego, bardziej rewolucyjnego 
przywódcy robotniczego. Jego 
przeciwieństwo — Albert — 
pokazany jest przez cały film 
jako tak' zwane potocznie cie­
płe piwo. Bardziej rewolucyj­
nym od Alberta lest Red- 
shaw, gdy podburza robotni­
ków do czynnych wystąpień. 
RedshaWowi - karierowiczo­
wi, zdrajcy klasy robotniczej, 
wykorzystującemu rewolucyj­
ne nastroje mas robotniczych 
dla swoich osobistych planów 
przeciwstawiono słabego — w 
pojęciu burżuazji przyzwoite­
go działacza robotniczego. Ten 
na pewno nie zamaci spokoju 
fabrykantom, właścicielom ko 
palń i bankierom.

I zadajmy sobie po raz 
pierwszy pytanie: Czy zamia­
rem realizatorów filmu było 
wyłącznie tylko pokazanie 
renegata socjalizmu?

A teraz drugi szczegół. W 
„Renegacie" powtarzają się 
dwie sceny, zakończone w ta­
ki sam sposób. Scena masów­
ki górników w Peterloo z o- 
powiadania dziadka i scena 
najścia strajkujących górni­
ków na biura kopalni po wie 
cu w domu robotniczym. W 
obu wypadkach pokazany jest 
bardzo realistycznie efekt wy 
stąpień: śmierć uczestników.

Ale równocześnie w obu wy­
padkach film wskazuje wy­
raźnie na winowajców śmier­
ci. W pierwszym wypadku na 
przyjaciela dziadka, w dru­
gim na Redshaw“a; A więc nie 
na wojsko, nie * na policję 
względnie na ich mocodaw­
ców, ale zawsze na przywód­
ców robotniczych. Proszę 
przy tym zwrócić szczególnie 
uwagę na sposób, w jaki po­
kazano za każdym razem ro­
botników. Biedna dobrodusz­
na mass, uwiedziona przez 
zbrodniczego agitatora. Dzia­
dek mówi nawet wyraźnie: 
„Na co było iść do Peterloo 
po śmierć". Jego walka z 
jeźdźcem pokazana lest jako 
chorobliwe i z perspektywy 
lat zniekształcone wspomnie­
nie starca. Jesteśmy nawet 
skłonni powątpiewać, czy 
szabla dostała się w posiada­
nie dziadka w opowiedziany 
przez niego sposób.

W drugim wypadku poka­
zano aż zanadto wyraźnie — 
używając języka burżuazji — 
otrzeźwienie rozagitowanej 
tłuszczy na widok krwi.

Poza tym nie ulega wątpli­
wości — jak to już poprzed­
nio powiedziałem — że film 
w ocenie postaci „Renegata" 
jest aż nadto prawdziwy. I je 
śli nawet pozwala sobie ną 
kpiny i razy pod adresem to- 
rysów i nowobogackich, to 
jednak przede wszystkim po 
to. aby z tym większą pasją 
móc wykazać, że droga do po 
lepszenia bytu klasy robotni­
czej nie prowadzi przez jej

B RO N ISŁ A W  W INN ICK I

rewoltowanie, a z takimi psei 
do-rewolucjonistami jak Red- 
shaW można sobie dać radę 
przy pomocy pieniędzy, ład­
nych kobiet i tytułów szla­
checkich. Krew robotnicza to 
nawóz pod glebę ich kariery.

Wszystkie światła i sympa­
tie natomiast rozmieszczono 
na postaci sufrażystki, a prze 
cież wiadomo, że w owych 
latach poprzedzających pierw 
szą wojnę światową kobiety te 
były uważane przez angielską 
opinię burżuazyjną za histe- 
ryczki i półwariatki.

Nie wolno zapominać, że 
film powstał w okresie upań­
stwowienia pewnych gałęzi 
przemysłu w Anglii. A choć 
upaństwowienie to przyniosło 
burżuazji angielskiej wielomi­
lionowe korzyści w postaci od 
szkodowań i dywidend od by­
łej własności, trzeba było jed­
nak psychologicznie pomóc 
rządowi w przeprowadzeniu 
tej akcji, tak niepopularnej 
wśród górnych dziesięciu ty­
sięcy Wielkiej Brytanii. Jed­
ną z form pomocy mógł byc 
także film „Renegat".

Przeciętny robotnik angiel­
ski po obejrzeniu ..Renegata' 
musiał dojść do wniosku, ze 
rewolucyjna postawa wobec 
fabrykanta nie popłaca, a je­
dyną drogą walki socjalnej, 
jaka mu pozostaje to sp°" 
kojny marsz protestacyjny 
setkami mil pod Parlament v.' 
Londynie. .

I może taki był właśnie cel 
filmu „Renegat" — ad usuń1 
Delphini?

a

W PRACOWNI B-CI ŁOPIF.ŃSKICH ROZPOCZNIE SIĘ W NAJ­
BLIŻSZYM CZASIE MSWTA2 STATUY ODTWORZONEGO PRZEZ 
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W LABIRYNCIE TEATRU WIELKIEGO BIBLIOTEKA
UN IW ER SY T E T U
WROCŁAWSKIEGO

I nżynierowie, technicy, 
murarze, tapicerzy, e- 
lektrycy, ojcowie mia- 

fta — kończcie czym prędzej 
teatr przy ulicy Zapolskiej! 
Bo doprawdy praca dwóch 
dużych, instytucji w jednym 
niezbyt pojemnym . gmachu 
Teatru Wielkiego jest bardzo 
trudna. Zbierając materiały 
do reportażu o -Państwowej 
Operze, który ukazał się w o- 
statnim numerze „Zwiercia­
dła", zwiedziłem prawą stro­
nę gmachu teatru, zajętą 
przez operę, i byłem zasko­
czony warunkami w jakich 
pracują artyści: przygotowy­
wanie partii przez solistów w 
zimnym przedsionku, w sute- 
rynie, próby orkiestry — w 
palarni, podręczny skład ko­
stiumów — w przejściu od 
kulis do korytarza widowni.

Dziś dyr. Szletyński opro­
wadzał mnie po warsztatach 
I po lewej stronie gmachu, 
zajętej przez Państwowe Te­
atry Dramatyczne. Szliśmy 
przez labirynty schodków, ko 
rytarzyków, (w których w do 
datku przeprowadzane są je­
szcze konieczne remonty, za­
bezpieczające budynek). Każ­
dą salę, salkę, pokój, ciupkę 
wykorzystano do ostatniego 
metra kwadratowego. W ma­
lutkiej izdebce warsztat szew 
ski. Szewcy pod kierownic­
twem ob. Świty naprawiają 
codziennie całą furę butów, 
nad nimi wiszą kostiumy cze­
kające na reperację, w ką­
ciku prasuje sie suknie, a w 
drugim szwaczka przyszywa 
ogon małpie z „Pawia i 
Dziewczyny". W przedsionecz 
ku do składu kostiumów u- 
rzęduje ob. Jurczyszyn, kie­
rowniczka kostiumerii, która 
oprócz opieki nad kostiuma­
mi 1 prowadzenia ich ewi­
dencji, wydawania kostiumów 
do sztuk, granych przez Te­
atry Dramatyczne i Operę — 
zajmuje się również wydawa­
niem kostiumów wypożycza­
nych świetlicom i teatrom 
ochotniczym. Codziennie mu­
si przyjąć 1 wydać kilkaset 
ubrań, sukni i obuwia. Stoli­
czek jej stoi w pośrodku po­
koiku, bo ściany zajęte są 
przez półki z tysiącami bu­
tów. W dużej sali wiszą dłu-

wanym z dwóch stolików for­
tepianie siedzi Hugo Kryński 
— Mozart, Władysław De- 
woyno — Salieri podaje mu 
kieliszek wina z trucizną. W 
głębi na fortepianie gra frag­
ment z „Requiemi‘ Mozarta 
Maria Wytysińska. Próba 
skończona. Jeszcze reżyser 
Czesław Staszewski omawia 
z aktorami szczegóły. Drama­
turg Z. B. Krawczykowski 1 
asystenei reżysera H Świą- 
tek-Dziedusżycka i M. ła ­
bowski pochyleni nad egzem­
plarzem sztuki.

Wychodzę z młyna Teatru 
Wielkiego i ide do Teatru Po 
pularnego, gdzie odbywa się 
próba „Starych Przyjaciół" 
Maługina. Cóż to za rozkosz­
na sztuka, pełna młodości i 
zapału, małych trosk i wiel­
kich marzeń studenckich. 
Urok i prawdę realizacji po­
tęguje jeszcze fakt, że 
wszyscy aktorzy sa młodzi, 
młody jest reżyser Stanisław 
Bugajski i scenograf Jerzy 
Szeski. Wszyscy zgrani, po­
dobnie jak bohaterzy sztuki, 
bo studiowali razem w Pań­
stwowym Instytucie Szkoły

peczce znowu setld kostiu­
mów. Właśnie ob. Chwaści- 
szewska wybiera jakąś suk­
nię stylową i musi do tej o- 
peracji przewiesić z jednego 
na drugi co najmniej 20 in­
nych sukien.

W pracowni krawieckiej 
przerabia się. szyje, kroi, na­
prawia, prasuje, przymierza 
setki marynarek, spodni, mun 
durów, sukienek, płaszczy, 
bluzek. Niektóre materiały 
przetyka się nawet dla uzy­
skania potrzebnego deseniu. 
Przygotowuje Sie równocze­
śnie kostiumy do „Moskiew­
skiego charakteru". „Starych 
przyjaciół", do sztuki z życia 
Puszkina, poprawia ludowe 
stroje do „Sprzedanej narze­
czonej". Kierownik pracowni 
ob. Edward Waligóra obja­
śnia, że dla sporządzenia se­
tek kostiumów do „Złotego 
Kogucika“ trzeba będzie pra­
cować na dwie zmiany rów­
nież w nocy, bo szczupłość 
pomieszczeń nie pozwala na 
zaangażowanie większej ilo­
ści krawców do pracy dzien­
nej.

W pracowni fryzjerskiej ob. 
Wojczyński z pomocnikami 
odświeża, fryzuje, czesze, tka 
na delikatnej, prawie niewi­
docznej siateczce niezliczone 
ilości peruk różnego koloru, 
kształtu i wielkości

Na podłodze pracowni ma­
larskiej olbrzymie płótna z 
widokami Moskwy, pod ścia­
nami napina się na ramy spo 
rządzone w stolarni dekora­
cje do „Moskiewskiego Cha­
rakteru", obok w modelarni 
ob. Jan Perwejnis i ob. Gac 
sporządzają plastyczne szcze­
góły dekoracji. Wszystko mu­
si być wykonane niezmiernie 
precyzyjnie, co do centymetra 
zgadzać się z projektami A. 
Jędrzejewskiego i W. Lange­
go. W tym celu wykonane są 
duże rysunki montażowe i 
tzw. makietki, czyli miniatu­
rowe modele dekoracji z po­
danymi dokładnie wymiara­
mi. Dekoracje do „Moskiew­
skiego Charakteru" muszą 
być specjalnie „sprytnie" bu­
dowane, bo czeka 1e podróż 
na Ogólnopolski Festiwal 
Sztuki Radzieckiej w War­
szawie. Wszystko musi być 
wykonane precyzyjnie, a w 
dodatku w błyskawicznym 
tempie, bo nie tylko termin 
premiery się zbliża, ale cze­
kają jeszcze w kolejce deko­
racje do „Starych Przyja­
ciół" Puszkina, a w gabinecie 
dyrekcji Opery niecierpliwią 
się już gotowe makietki do 
^Złotego Kogucika".

Zapomniałem dodać, że w 
kącie pracowni malarskiej 
ob. Zabłocka batikuie barw­
ne sztuki materiału, które bę 
dą „grały" w „Moskiewskim 
Charakterze". ■

Dla artysty plastyka ob. 
Kamykowskiego, który wy­
konuje artystyczne makiety 
dekoracji na wystawę Ogólno 
polskiego Festiwalu nie zna­
lazło się już miejsce w pra­
cowni. Okupuje wiec on ką­
cik w jednym z pomieszczeń 
administracyjnych.

Wyobraźcie sobie, że prócz 
tego w tym samym budynku 
brygada sceniczna ustawia 
dekoracje, elektrycy montują 
światła, ślusarze, stolarze, ta­
picerzy wykonują — oprócz 
prac przy oprawie scenicznej 
— prace przy konserwacji 
gmachu, widowni i urządzeń

Dwa zespoły urzędników 
prowadzą sprawy administra

Nic więc dziwnego, że w ta 
kim tłoku, jaki panuje w Te­
atrze Wielkim, często podczas 
próby, dramatu, wymagające­
go kolosalnego napięcia ner­
wów, skupienia i uwagi, na­
gle odzywa się warkot piły 
stolarskiej, lub dolatują 
brzmiące akordy „tutti" or­
kiestry, próbującej w pa­
larni. Próbę czułego duetu o- 
perowego przerywa stukot 
młotków warsztatu szewskie­
go. Nastrój pryska! Ale nic 
na to w obecnych warunkach 
symbiozy dwóch placówek 
nie można poradzić. Trzeba 
pracować równocześnie.

Dlatego oglądając „zapięte 
na ostatni guzik" spektakle 
pomyślcie sobie, ile wysił­
ków sprawnej organizacji i 
pracy wymaga przygotowanie 
sztuki w naszym teatrze i 
życzcie dyrekcjom obu pla­
cówek, aby jak najprędzej 
ukończono budowę teatru 
przy ul. Zapolskiej.

'Jlowe 

wydawnictwa
DAfiKO E. — CBlfiSKA TA­

JEMNICA. Str. 2OT, 21 2*0. Tłum., 
J. Tołwińska, H. Rogalowa.

Chińczycy długo ukrywaIt te-

Im jednak wydarty podstępem 
przez Europejczyków.

Walka o zdobycie „chińskiej ta 
jemnlcy" jest treścią te] clefca- 
wej ksląikl, napisanej przez 
współczesną autorkę radziecką.

ŻUŻU “ iuwz zabawka

CZECHOW A. — OPOWIADA­
NIA. WIŚNIOWY SAD. Str. 251,

Lopalewski. Biblioteka w Prenu­
meracie.

OPOWIADANIA.
Wybór krótkich, humorystycz­

nych opowiadań jednego z najwy 
bitniejszych satyryków rosyj­
skich, demaskującego wady spo­
łeczeństwa i ustroju carskiej Ro-

WIŚNIOWY SAD.
Głośna komedia o ludziach skoń 

czonych, — którzy muszą odejść 
— wystawiana po dzień dzisiej- 
%zy na scenach całego iwiatm.

WIRPSZA W. — STOCZNIA. 
Str. 47, zł 120. nustr. E. Rótań-

W szpargałach maiej anty­
kwami znalazłam ciekawą, 
zapomnianą książką: „Pa­

miętniki stawnego polskie-

Książka ta ukazała się w Paryżu
nym powodzeniem.

wypadki dziejowe, jakie po niej 
wstrząsnęły Europą, usunęły w 
cień Barusławstkiego. Dopiero w 
1837 r. z okazji Śmierci karzełka.

jego iydu drobne wzmianki. 
Borusławski mając lat 30 mie-

raził żadnymi nienormalnościami 
organicznymi, jak to się zwykłe 
spotyka u karłów. Ujmujący wy-

gencja i wytworne obejście zy­
skały mu ogólną sympatię i pie-

wiosce na Pokuciu. Miocie lala
wsi hr. Tarnowskiej, która zgod.

wyższych sfer — pewnego dnia... 
podarowała go w przystępie do-
— pani Humieckiej. Nowa właśa

zentem, ie postanowiła tajać się

wi po francusku, bez którego to 
języka trudno było w owych cza 
sach obracać się w tzw. „wielkim 
święcie". Studiował filozofię, dzie 
la Jana Jakuba Rousseau i Vol- 
taira, — potrafił rozprawiać o bar 
dzo modnej wtedy fizyce i eko-

„Dama z karzełkiem", jak prze. 
zwano panią Humiecką, umiała
wykorzystać atrakcję, jaką był 
jej wychowanek, dla wciśnięcia 
się do najbardziej ekskluzywnych 
kół ówczesnej arystokracji.

W Wiedniu została przyjęta na

księżniczka Maria — ' Antonina

mu pierścień z brylantem.
Na wielkim przyjęciu w wersa­

lu. w czasie uczty, ku uciesze Lu 
duyika XV, Marii Leszczyńskiej 1 
ca lego dworu wniesiono Zuiu do 
sali na srebrnym półmisku, w Ho 
landu Wysoki Namiestnik grat z 
nim w pitkę, córki Kurfursta sa­
skiego brały go ze sobą na polo-
Borusławski spędził dłuiszy czas 
z panią Humiecką na dworze fcró

Zaduma i podziw nad budowy 
•tatku powstającego to stoczni 
gdańskiej, to dwa najsilniejsze 
tony tego utworu młodego poe- 
ty.

Rytm pracy tętni w dźwięcz­
nych, nlerymowanych strojach 
poematu.

BIANKI W. — W LEŚNYCH 
DOMKACH. Str. 90. zl 200. Tłum. 
W. Grodzieńska.

Zbiór opowiadań przyrodni, 
czych, których bohaterami są pta 
fci i owady, ludzie 1 zwierzęta.

W tok żywej akcji zabawnych 
opowiadali wplata autor wiela 
wiadomości przyrodniczych i w 
tym leży walor wychowawczy 
książeczki.

Ale opuśćmy już kulisy ku­
lis i udajmy się na scenę te­
atru, gdzie odbywa się wła­
śnie próba „Moskiewskiego 
Charakteru". Dekoracje jesz­
cze nie wykończone i aktorzy 
w swych codziennych ubra­
niach. ale po chwili zapomi­
nam, że to próba i przeży­
wam wraz z bohaterami sztu 
ki ich kłopoty, troski, radości 
i rozterki. Jestem zasłuchany, 
gdy nagle gdzieś z głębi wi­
downi padają słowa: — chwi­
leczkę, ostatnią kwestię pro­
szę powtórzyć To dyrektor 
Szletyński wyczuł jakiś mini­
malny błąd, daje wskazówki, 
objaśnia podtekst. Korzystam 
z krótkiej przerwy i czytam 
tzw. kwestie pozatekstowe, 
które pokazuje mi dramaturg 
Irena Bołtuć-Staszewska. Są 
to rozmowy, które prowadzą 
aktorzy, nie biorący w danej 
chwili udziału w dialogu. Roz 
mowy te nie dolatują do uszu 
widza ale muszą mieć pozory 
prawdy. Reżyserzy starej da­
ty kazali powtarzać aktorom 
w takich wypadkach alfabet, 
byle się wargi poruszały, 
dziś pisze się specjalne tek­
sty, mające związek z akcją, 
aby aktorzy nie wypadali z 
nastroju.

Po chwili przez zawiłe ko­
rytarze schodzimy do sali, w 
której odbywa się próba sy­
tuacyjna do sztuki „Poeta 
pad!" Właśnie próbuje się 
dramat Puszkina „Mozart i 
Salieri". Przy zaimprowizo­

T ak niedawno-podźwlgn ięty 
z ruin, wrocławski UMwar 
syjiet moie pochlubić *if 
jednym z najpoważniej 

szych i najróżnorodniejszych kMą 
gozbiorów, stawiających jego bi­
bliotekę na wybitnym miejscu 
wśród tego typu bibliotek.

Obejmuje c»:« ZOO tys. tomów 
po dawnej bibliotece miejskiej,

istnieje^olbrzymi >.tz!4ti druków o

sytecie. przybyły jeszcze porząd­
kowane obecnie zbiory Potockich, 
Branickich i Tarnowskich. W su­
mie b-iblioteka rozporządza 804
to zabezpieczonych książek ponie

Teatralnej. Nawet matka 
„Starych Przyjaciół" Halina 
Grochocka zżyła Sie z tą prze 
milą paczką, bo wykładała 
im dykcję w PIST-cie!

St. Bugajski i J. S*eski po­
kazują mi oryginalne, jeszcze 
nigdzie nie stosowane rozwią 
zanie topografii sceny, która... 
ale to już bedzie niespodzian­
ka dla widzów.

Wracam jeszcze do Teatru 
Wielkiego, gdzie mam obie­
caną rozmowę z dyr. Szletyń- 
skim. Poza sprawami arty­
stycznymi interesuje mnie
równie ważna sprawa orga­
nizacji widowni Dowiaduję 
się od dyr. Szletyńskiego i 
wicedyrektora Dytrycha, że 
organizacja widowni i zdoby­
wania nowego widza postę­
puje naprzód szybkimi kro­
kami. Referat ten prowadzi 
ob. Halina Elczewska. Dość 
powiedzieć, że np. „Zemsta" 
szła już 38 razy, a sprzedano 
jeszcze planowo 28 spektak­
lów. Dotychczas „Zemstę" wi 
działo 28.936 widzów. (Staty­
styka widzów prowadzona 
jest szczegółowo przez kie­
rownika planowania mgra 
J. Szlemińskiego). Cyfra impo 
nująca, zwłaszcza że na nią 
się składa w przeważnej czę­
ści publiczność klasy robot­
niczej. Jak wiadomo, zbioro­
we zniżki dla zakładów pracy 
wynoszą 70 proc., a pewna 
Ilość biletów sprzedawana 
jest również przy kasie za 
okazaniem legitymacji Zw. 
Zaw. ze zniżką 50 proc.

Czy jest to najlepszy spo­
sób rozwiązania organizacji 
widowni? Może sami Czytel­
nicy wypowiedzią się w tej 
sprawie. Dlatego „Zwiercia­
dło" ogłasza ankiete i prosi 
Czytelników o odpowiedź na 
następujące pytania:

1) Czy łatwo dostajemy się 
do teatru na bilety zniżkowe?

2) Jakie należało by wpro­
wadzić ulepszenia, względnie 
zmiany w dotychczasowym 
systemie? Wodz.

2.160 inkunabułów — d̂ruków do

fićzny rozporządza 14.861 plansza­
mi. Dział śląsko - łużycki poga­
da najkompletniejszŷ  zbiór 11.000
qziat starych druków od. VI doVIII 
wieku. Rękopisów jest̂  6.280 z
nowożytnymi, ze wzglądu na 
trwałość materiału okładki i per-

petie wojenne. Istnieje też dział 
„specjalny" literatury niemicc- 
kiej, dotyczącej wylącztruie spraw 
polsko - niemieckich t polsiko-tze 
skich. Zbiór ten stanmoi bezspor 
nie „unikat*. Trudno też pominąć 
milczeniem bogatej kolekcji gabi 
netu muzycznego.

Oprócz książek dysponuje tei 
biblioteka działem czasotpism bie* 
żących w liczbie 769 popich ł 296 
zagranicznych, w tym 120 nauho- 
wych radzieckich. Suma nabyt­
ków tylko w latach 1948/49 wyraża 
się cyfrą 30.345 tomów. Zbiory o- 
bejmują dzieła teologiczne, po-

medyczne i historyczne. Są rónp- 
nież ciekawostki w rodzaju księ- 
gi indyjskiej na liściach palmo­
wych, ksiąg arabskich, chińskich 
itp. Najstarsze sięgają 5-go wieku 
naszej eryt zwiezione w większo, 
-ści ze szczytna, z klasztoru Re­
gina Pacis w iWści 200̂ skrzyń. Do

dzący t  opactwa Wincentego w  
Wrocławiu, statuty synodalne 
wrocławskie, teksty codziennych
polskich modlitw, jeden z naj­
starszych rękopisów z okresu 
trwania synodu (1447-1475), wy­
drukowany po zakończeniu syno­
du w 1475 r. w drukami Kaspra 
Eliasza. JEST TO NAJSTARSZE 
POLSKIE SŁOWO PISANE. .

rego w ostatnim roku akademic­
kim- korzystało 16.161 osób ł któ­
re wypożyczyło w tym czasie 49 
tys. książek. Obecnie w specjal­
nej gablocie urządzona jest wy­
stawa dzieł uczonego radzieckie­
go Pawłowa. Co dwa tygodnie nn 
stępuje zmiana wystawy. Zmie­
niają się autorzy, lecz wystawia­
na jest wyłącznie twórczość ra-la Leszczyńskiego, który chęt­

nie dyskutował z nim o filozofii. 
Do trzydziestego roku tycia po-

kobiece wdzięki. Panie bawiły się 
mm jak lalką, a on znosił to ze
iTJAle iê T'roku 17SO zakochał sfę 
nagle na zabój w pewnej warsza. 
wiance. Zasypywał ją Ustami ł 
wyznaniami, lecz tytko bawił tym

wpadła w wściekłość, oświadczy­
ła mu kategorycznie, te albo ża­

bo będzie musiał opuścić jej dom

spakował swój kuferek i wyjechał 
szukać opieki do Kazimierza Po-
żę zainteresował się karłem i na­

mi miłosnymi. W rezultacie obie­
caj mu wypłacać z własnej szka-

Uszczęśliwiony Borusławski zło­
żył zaraz matce swej ukochanej 
wizytę ̂ oficjalnie poprosił ją o

natrafU tym \azem na żaden o- 
pór. W listopadzie 1780 r. odbyt 
sie w Warszawie ślub niedobra­
nej pary. Zuiu ęsiągnął szczyt 
swoich marzeń.

Nie długo jednak trwało jego 
szczęście. Tragiczne położenie w 
jakim znalazła się Polska sprawi­
ło, że ks. Poniatowski nie mógł 
spełnić danej obietnicy, młoda

1 Borusławsiki musiał wyjechać 
za granicę, aby zdobyć środki na 
utrzymanie i wychowanie trzech 
normalnego wzrostu córek.

Pewnego dnia jeden z przyja­
ciół poradził mu, aby napisał pa­
miętniki. Rada ta stała się punk­
tem zwrotnym w życiu podupa-

nie książki było z miejsca tak 
wielkie, te w krótkim czasie Bo­
rusławski uzbierał spory majątek.

Najbardziej pupułame były je. 
go pamiętniki w Anglii, tam więc

ca życia, żona bowiem rozwiodła 
się z nim, a córki powychodziły

flloząfjfznym- i bardzo jest lubią 
ny w :wczesnym Londynie. Pozu 
je znanym malarzom, jeden z je­
go portretów dostaje się do Brf- 
tisft Muzeum.

Umarł Zuiu mając lat 98, w pet 
ni władz umysłowych, żałowany 
przez swych licznych znajomych 
i przyjaciół.

Ęwa Dzleduszycka

Trudno nie przymać, iż jest to 
biblioteka wyjątkom*) wszech­
stronna i cenna, jeżetó zbiory bl-

skiego zawierają 1.100 tys. tomów • 
a Uniwersytetu jagiellońskiego 
720 tys. tomów, to biblioteka wr0

miejsca w kraju.
Najaktualniej szym zagadnie­

niem Uniwersyteckie] Biblioteki 
wrocławskiej Jest zagadnienie no. 
wego gmachu, odpowiadającego 
rozmiarom zbiorów. Wyznaczono 
już na ten cel parcelę i kubatu­
rę przyszłego gmachu. Stanąłby 
on przy pl. Polsfcim obok Akade­
mii Sztuk Pięknych w pobliżu U- 
niwersytetu, co umożliwiłoby ©b- 
sluieme wszystkich wydziałów

wańie 2 bibliotek i 2 archiwów w 
kraju. Dotychczas njie jest jesz­
cze ustalone, gdzie staną te nowe 
gmachy. Istnieje tui nawet pro­
jekt nowego budynłcu biblioteki 
wrootawsfciej, opracowany przez 
inż. Ptaszyckiego. Uwzględniła on 
rozrost nie tylko samych księgo, 
zbiorów, lecz i zespołu pracowni­
ków, gdyż obecna ilość 35-oiu mu 
si wzrosnąć do 70.

Obecne pomieszczenie wroclaw 
»kiej Biblioteki uniwersyteókiey 
jest nie tylko nieodpowiednie, al« 
niebezpieczne dla księgozbioru. 
Budynki wznoszone były dla nie­
mieckiej kasy oszczędności (Spar 
kasse). część sal parterowych ma 
sufity dopiero na S-cim piętrze, 
a poszczególne piętra zamiast 
stropów, dzielą ażurowe kraty * 
szyn żelaznych. W wypadku po­
żaru zbior-g byłyby nie do ura-

Mieszkańcy Wrocławia żywią na 
dzieję, Że nie ulegające zakwestio 
nowaniu żywotne potrzeby ich 
Uniwersyteckiej Biblioteki będą 
uwzględnione przez czynniki de. 
cydujące. Umotywowane starania

Knota oraz zasługi jego najbliż­
szych współpracowników mgr Na 
wary i dr Burbianki w gromadzą 
niu i uporządkowaniu księgozbio­
rów, przyczynią się niewątplitwle 
do udzielenia cennej bibliotece 
ramy odpowiadające) je) warto­
ści 4 znaczeniu, zwłaszcza dla 
Ziem Zachodnich.

tuiomi Szperlina-Zawaizka

gie szeregi kostiumów, ciasno, 
jeden koło drugiego. Wszyst­
kie ponumerowane i porząd­
nie skatalogowane, ale ażeby 
wydobyć jeden kostium, trze­
ba wydobyć innych kilkana­
ście Obok w malutkiej ciu-

cyjne, odbywają się specjalne 
ćwiczenia zespołu PTD, a 
wszystko to tylko prace tech­
niczne, przygotowawcze i po­
mocnicze, bo główna praca
teatru to przecież próby do

SCENOGRAF BOLESŁAW KAMYKOWSKI PRZY PRACY NAD 
MAKIETĄ

CAŁY SZTAB MALARZY PRACUJÊ  PRZY NOWYCH DEKORA-



J, KonopkSuma

Gzy tu miaózka
o(y. $ązor?

TADEUSZ CZERWIŃSKI

Przesądy miłosne

NO d jakiegoś czasu drzwi 
się nie zamykają do 
mego mieszkania, tyl­
ko stale: „dryn-dyn“, 

Kpuk-puk“, z mej strony: „od- 
icluk", a z zewnątrz pytanie: 
„Czy tu mieszka ob. Jęzor?"

Przez parę tygodni ze słody­
czą i grzecznie stwierdzałam 
brak ob. Jęzora w moim miesz­
kaniu. Mniej więcej mówiłam 
w tym stylu: „Niewymownie
wi przykro, że nie znam ob. 
Jęzora i nic bliższegd o nim v° 
wiedzieć, nie mogę, jak tylko 
to, że u mnie nie mieszka 

— W takim razie gdzie? — 
pytali natarczywie poszukiwa­
cze ob. Jęzora. Wskazywałam 
zatem wszystkie inne prawdo­
podobne miejsca:
, — Może na parterze, może 
na pierwszym piętrze, może na 
na prawo, może nigdzie...

Dlaczego ludzie biegną aż na 
drugie piętro do mnie, a me 
zaczną pytać oc£ dołu? —, my­
ślałam z rozpaczą.

Tiiińczaśem ob. Jęzor potrze­
bny byt komuś w różnych po­
rach dnia. I raniutko, i w po­
łudnie, ■ i po południu, i nad 
'wieczorem, i zupełnie wieczo­
rem. Zrobiłam się trochę o- 
yrryskliwa i na dzwonek nie 
otwierałam już drzwi, tylko 
mówiłam oziębłe i sucho:
; — Tu nie mieszka ob. Jęzor. 
' Czasem przecież nie o ob. Ję 
zora chodziło i wtedy, nim zdo­
łałam sprawę wyjaśnić — pod­
dawano moją mentalność kry­
tycznemu osądowi. Żebym cho­
ciaż znała swego rzekomego lo-

W szystko zaczęło się od tego, 
że kochany tata powie­
dział wujciowi Hipciowl,

daje się tylko do muzeum, wte­
dy kochana mama krzyknęła

muzeum państwowego.;. Kochany 
tato bronił się, powtarzając, że 
jako stall rmieszkańcy Wrocła-

chodzóć do muzeum.’ gdyż robią 
to tylko przyjezdni 1 wyciecz­

cie Hcpcio powiedział, że jak 
był c, Jc.. radcą w; Wianiu, .to już 
był, w, „galerii",, a do żadnego 
państwowego ani , spółdzielczego 
muzeum nie myśli chodzić. 1 po

prosiła, aż taito sdę zgodził, że 
na drugi dzień pójdziemy do

nam buzie i ręce, a najstarszy 
braciszek nawet przestał dłubać

Wreszcie pojechaliśmy tramwa- 
jem do muzeum na placu Woje-

to poniedziałek. Jak kochana

ny tato chciał prędko odejść, 
ale mu się nie udało. Bo kocha­
na mama powiedziała, co myśli

naumyślnie tak zrobił, żeby w 
.ten d,zień był pioniedziałek. I 
Już myśleliśmy, że nic nie bę­
dzie z wycieczki do muzeum, ale 
Jak mówi tato „kochana mama

szliśmy na drugi dizień 1 to tak 
.wcześnie, że czekaliśmy na otwr*- 
cle bramy muzeum pól godziny.

ła, siadła na kanapce i zaczęła 
Jeść jajka na twardo, bo zaipom-

Czworaczki
w muzeum

myśmy poszli z kochanym tatą 
zwiedzić sale 1 od razu pogubi­
liśmy się. Najstarszy braciszek

n.a_. taki kamień, pod którym le­
ży pewien pan Henryk, który, 
ma numer drugi. -L który był, bar­
dzo pobożny. Jakiś pan z miu- 
;.eum kazał braciszkowi zaraz 
aejść z kamienia 1 tłumaczył mu, 
Że ten Henryk, był bardzio dziel-

<łziad!kowie naszych pradziadków, 
mieszkając na Śląsku. Naturalnie 
ta smarkata musiaia wszystko 
ruszać i o maty włos nie zacięła 
się kamiennym nożem, bo piowle 
diziała, że chce być kobietą przed

Ta siostra, oo lubi' rysować, 
wdrapała się na drucie piętro' 1 
długo nie wracała. A kiedy wró­
ciła, to powiedziała, że takich

drzwi nawet przy-pomocy prehi 
storycznej włóczni i musiał spno 
wadzić ślusamza.

Kiedy, nareszcie kochany tato 
nas poznajdywał 1 zeszliśmy na 
dół. to kochana mama właśnie 
kończyła Jeść jajka ^ powiedzla-

możemy Już iść do diomu.
A kochany tato przyznał jej 

lod razu rację i powiedział, że 
rzeczywiście muzeum jest śliczne 
i bardzo ciekawe 1 że jeszcze 
raz musi Je zwiedizić, ale Już bez 
rodziny. Czworaczki DolIfośląsMe

Niespodzianki 
tramwajowe

O trańlWaJaćh "nigdy nie i» 
dużo — powiedział pewien 
mędrzec ze wschodu 1 miał 
rację, bo przecziuł zapewne, 

te zostanie zniesitony przystanek 
w tym miejscu, gdzie siódemka, 
trzynastka 1 czternastka skręca­
ją z Podwala Świdnickiego na 
Świdnicką.

katora! Żebym wiedziała, jak 
wygląda, jakie ma oczy, wzrost 
tuszę i czym się zajmuje — a 
tu nic, zupełnie nic: abstrakcja 
— tylko tyle, że u mnie ma, 
mieszkać. Czasem pytałam, wie 
dziona kobiecą ciekawością: 
„Co to ża osobistość: literat,
adiookat, czy detektyw?1'

Nie wiedzieli, właśnie nie 
wiedzieli. Tyle tylko, że tu u 
mnie obrał sobie prawne miej­
sce zamieszkania. Z najwyż­
szym niepokojem indagowałam.

— Czy sam, czy z żoną t 
dziećmi?'

Ci, co mieli interes do ób. Ję 
tora, wzruszali ramionami, zu­
pełnie nieświadomi jego fami­
lijnych stosunków.

Dziś ozdobiłam drzwi pięknie 
wykonanym napisem: „Tu nie 
mieszka ob. Jęzor".

Ale dzwonki nie ustały. Py­
tają teraz, kiedy się sprowadzi.

Bliźnim  
hu przestrodze

4e mo chyba człowieka, 
który będąc zakochanym, 
a co gorsza imiatym — 
nie miflł do czynienia <z Za- 

bobanami i przesądami. Siedzą® 
w wielkiej ieawiami, miałem moi 
mość o raczej bytem zmuszony 
wystuchat dialogu taJcńego mile-. 
dego, zakochanego malieństwa.

Przystojna, pokaźnych kształ. 
tów „żoneczka" — co cfewila wy­
buchała potokiem ostrych słów, 
skierowanych do szczupłego o li­
terackim wyglądzie „mętulka", 
który kręci* isię nu siooim miej­
scu łak na fotelu elektrycznym 
pod wpływem druzgocącej wy. 
mowy pięknej szatynki.

r>> każdym takim nalocie jej . 
wymowy. „Wterat" pociągał łyk 
kawy, a minę miał laką, jakby 
przełyknCtł ocet „siedmiu złodziei" 
albo flaszeczlkę Jodyny.

— Siedzimy tutaj Już godztiną i_ 
zaczyna piękność, — a ty do 
mnie nie powiedziałeś ani sllo- 
u>a. Co ludzie sobie pomyślą!

W tym momencie Jakiś starszy 
Jegomość odwrócił się od towa- 
nzystu.a przy sweim stoliku i — 
kichnął przeraźliwie głośno ul 
stronę młodej pory.

— Tak, nie kochasz mnie. Ty 
myślisz, te ja itego wszystkiego 
nie rozumiem, tej oatej twojej 
fałszywej gry. A pilniezek do 
paznetod, osbry Jak szpilka, co 
mi go dałeś w izesztym tygod­
niu — to myślisz Jest bez znaczę, 
nia? przecież to kłótnia, okropno 
kłótnia i gniew, Ale ty to robisz 
specjalnie, ieby znaleźć ze mną 
zaczepkę, ieby slę̂ wykłóctć. zmt.

inrzucić.
Małżonek poolągnął kawy i ni­

skim, grubym głosem powie-

— jeszcze długo nie. IW ogóle 
nie -Muiracaj głowy takimi ree-

— Już się klócisiz! Jut zoczy­

łam, że to ta sól. ch się rano roz­
sypała i u stót. 2e też ta solnicz. 
ka taka wywrotna, stale się pnzi 
wraca, a potem piekl o w domul 
Ale ty w ogóle nie wierzysz to 
takie rzeczy. Ty masz J*kU dziui 
ny, odmlensiy charakter; my «*« 
nigdy nie możemy zrozumieć. 
Czyś ty k>edy uszanował moj* 
zdanie, moje poglądy? — Nigdy. 
I ty mówi se, że jesteś demokra­
tą, jak ty nawet kobiety nie u- 
mie*z uszanować. DIB Ciebie to 
wszystko buriuazyjne przeżytki.

— cóż to ma wspólnego i  de-

przed jednym ze spółdzielczych 
sklepów długi ogonek, złożony
działem wprawdzie, óo w tym

\em tak na wszelki przypadek.

Już stojąc w kolejce zastana-

Izlennego użytku uda mi s-ię tym 
/ozem zdobyć, nzbanek do ka- 
wy, sześć chusteczek do nosa, 
pastą do zębów? Już po czterech 
godzinach znalazłem się przed 
ladą. I wówczaó stało się nie-

świadczenia. Nie wiedziałem o

więc podałem uśmiechniętej eks

macje: Towarzystiva Miłośników 
Gołębi spod Ratusza, Związku 
Daltonistów, wreszcie dowód o- 
soblsty, gdzie w rubryce „stan 
cywilny“ jak byk widniało sło-

trzydziestu „z hakiem^zucił s°ę 
" b** * PObn mnle dokuC2Ai 

właśnie sklepie wydają na za-
ce — dokończył ze łzami w o-

Jakio „corpus delicti" przecho- 
wuje z całym pietyzmem redak-

Û2jJc(5u’ brązowego koloru

C iy  jesteś spostrzegawczy?
Poniżej umieszczone obrazki należy w jak najkrót­

szym czasie uporządkować w pary.
Zastanów się przede wszystkim, jakie kryterium 

przyjąć dla wszystkich obrazków przy łączeniu, w pary, 
a następnie wynajdź wszystkie pary obrazków..

Spostrzegawczość Twoją zmierz, patrząc na zega­
rek z sekundnikiem od momentu pierwszego spojrzenia 
na obrazki — do ukończenia zadania.

RYS. LENGREN

Jeżeli zadanie wykonasz w czasie: -
1 minuty — to nadajesz się na geniusza. W ramki 

i na ścianę!
1 — 1,5 minuty — jesteś bardzo spostrzegawczy, 

mógłbyś być dziennikarzem.
1,5 — 2 minut — dobrze. Nie jesteś orłem, ale dasz 

sobie jakoś radę w życiu.
2 — 3 minuty — słabo z Twoją spostrzegawczością, 

poćwicz codziennie łączenie w pary, to może wygimnasty 
kujesz umysł.

powyżej S minut — nie wy chodzić na ulicę, bo prze- 
jedzie Cię pierwszy lepszy tra mwaj.

WARTO 0  TYM WIEDZIEĆ

Uwaga!
tiuli s ifpu ih  K a w l e m

...Ze pan Hilary jest starym ka­
walerem o tym wszyscy wiedzą. 
Toteż zdziwiłem się nie mało, 
kiedy ujrzałem go wczoraj na 
ulicy z pudełkiem „Wedla" w rę-

gadnąłem: — dokąd to panie HI' 
lary, na imieniny?
— Eee — nie — idę do Teatru 

Młodego .Widza.
Zdziwiłem się — przecież w 

zeszłą sobotę brał pan bilet w biu

— Tak, tak, — właśnie widzi 
pan byłem, miałem bilet w ó-

się, że w kasie sprzedano dwa ra 
■zy bilety dla całego rzędu... I wla 
-śnie na moje miejsce otrzymała bł 

. bardzo ładna panienka. A ponie­
waż jedno było tylko miejsce, a 
ja już siedziałem, więc nie było 
rady i ta panienka usiadła mi na

Uśmiechnął się. — Nie powiem, 
było bardzo przyjemnie. Właśnie 
dzisiaj idę znów, może i tym ra­
zem będę miał szczęście. Do wi-

Nie zastanawiałem się długo. 
Wpadłem do cukierni po „dro­
psy" i za chwilę stałem przy ka­
sie Teatru. (Pin)

9fumor 

naózifch fjaftah
baronowa X kłania się tak nisko 
hrabinie Y, a ta zaledwie kiwnie 
jej głową7
— Może się pogniewały?
— Nic podobnego, tylko baro­

nowa ma trzy córki na wydaniu, 
a hrabina Jednego dorosłego sy-

— ?Bo jestem człowiekiem prałc

— Widzi pan, Jak taka laska 
upadnie mi na ziemię — to jut 
nie potrzebuję się po nią »chy-

Widocznłe przystanek w tym 
miejscu nie miał racji bytu bo 
wszyscy klienci PDT 1 wychodzą­
cy wieczorem z Teatru Wielkie­
go widzowie mogą sobie pospa­
cerować do następnego przystań 
ku na rogu ul. Fredry i ul. 
Świerczewskiego.

Ale publiczność nie lubi pie.ęg 
nować zdrowia przy pomocy spa­
cerów i woli wskakiwać do pę­
dzącego tramwaju na skręcie, w 
miejscu, gdzie dawniej był przy­
stanek. Bardzo zabawnie wySJą-

tramwajem. Zwłaszcza, kiedy go 
spodynie guMą kupione przed 
chwilą w PDT jabłka i bułki, 
które toczą się beztrosko po Jez-

Ale dość dowcipów, bo ta co

kl, nie nadaje się do żartów i za 
krawa na skandal. Takiego prze 
ładowania, przepełnienia, obwie­
szenia girlandami ludzi wozów 
tramwajowych nie widzi się̂ na-

wozy, kursujące po 7,30. to „mu- 
sztarda po obiedzie" dla ludzi, 
którzy śpieszą się do pracy.

A może by Jednak udało się 
„wykombinować" więcej wozów

kl zęmf«stemTUnlę’ ^wlscibskl*

Czy wiecie że..,
Kijowska fabryka aparatów 

radiowych wyprodukowała ml 
nlaturowe detektory wielkości 
i pudelek od zapałek Kieszon 
kowe te aparaty wyposażone

mieńsko - Dnleprowskim ukoA 
czono budowę olbrzymiej ta­
my, tworząc zbiornik wodny
0 pojemności » milionów me­
trów sześciennych wody. Po-

60 metrów sześciennych wo-

ogrody sowchozu „Kamlenka"
1 sąsiednich kołchozów.

W parku dziecięcym w 
dzierżyńskim rejonie Moskwy 
znajduje się ślizgawka, na 
której, dzięki specjalnym ba­
teriom akumulującym zimno, 
utrzymuje się lód przez całe

wśród zieleni t kwiatów mło­
dzi łyżwiarze uprawiają tam 
ten piękny sport opalając się

wątrobach ryb morskich, a 
przede wszystkim w wątrobie 
wieloryba, która waży około

kowego, lub 300 tysięcy jaj. 

z mięczaków morskich.
W Tatartl nad rzeczką Sul- 

cza grupka uczniów znalazła 
ogromny kieł mamuta, długo­
ści 3,5 metra, o wadze 160 kg.

...przed starożytnym ratuszem

etego. Podczas szalejącego w

niem padł ofiarą płomieni. (?ter) 
...perlony pochodzą, z Jeleniej 

Góry. Fabryka Włókien Sztucz-

steelonem. Podstawowymi skład­
nikami produkcji są: woda, po-

iej w Jeleniej Górze.nici zakta-
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SpfoWlMlIefalll
Faraon o kamiennym sercu

dy łódzkie wyrabiają perlony.

...w Bolkowie ẑnajdują się rui-

nastego wieku. W r. 1196 zamek 
spalili wracający spod Legnicy

doprowadził go znów książę Bol­
ko I .Do dzisiejszego dnia zacho­
wały się mury 1 baszty obronne.

się ciekawy zbiór pamiątek histo­
rycznych. (ster)

E glptolog Loret odnalazł w 
r. im w słynnej Dolinie 
Królów pod Tebamd mu­
mią faraona Menephthaha. 

Według przypuszczeń uczonych, 
był to tcladba Egiptu, którego o- 
pisuje Księga Exadus Starego 
Testamentu. Za jego panowania 
Mojżesz miał wyprowadza Ży­
dów z Effiptu przez Morze Czer- 
wone. Po rozwimAęciu bandaży 
okazało się, ie mumia faraona pó 
kryta była drobnymi kryształka- 
mi soli, oo byłoby potwierdze­
niem biblijnej wersji o zatonię­
ciu faraona wraz z wojskiem to 
Morzu Czerwonym w czasie po­
goni za Żydami.

Przy dalszych badaniach wykry

to ponadto, że aorta Menephthaha 
była zupełnie zwapniona. Wska-
był chory na atheromę, chorobę 
powodującą zwapnienie i zesztyw 
■nienie aorty i serca. Atheroma 
wywołuje również zaburzenie u- 
myślowe, objawiające się pato­
logiczną ciasnotą poglądów, bra. 
kiem inicjatywy, brakiem decy­
zji i okrucieństwem połączonym

czym gbosi opowieść biblijna)
okazała gię naturalnym wynikiem 
ciężkiej choroby.

T. N. SAM.

— Jak\> co?/ iFMerwsey waru­
nek demokraty jest, teby był do­
brym dla ludzi,a przede wszyst­
kim dla własnej tomy i ieby <J«ł 
jej wszystko, ieby jej niczego 
nie brakowało. A ty oo?l Co ja 
Właściwie mam od ciebie? Ty w 
ogóle nigdy nie masz pioralędzy. 
bo mnie nie dłuchasz i sprzeccasj 
się ze mną. Ile razy ci mówiłam, 
ie fik idzie kominiarz, żebyś 
się złapał za guzik — to /przecież 
pieniądze, ale lobie nie chce się 
ręki podmieść nawet do guzika 
t jeszcze ml naubliżasz ad wa> 
rtatek.  Przestań ie a tym guzikiem,
lepiej byś mi przyszyła Mika. bo 
wszędzie poobrywane i na agraf­
ka muszę się zaptaULĆ, jak ja ki 
lapserdak.

-  O właśnie, ty tylko do mnie 
mówisz, Jak ozego potrzebujesz.

mama mi ̂ mówiła, kiedy oblewa.

diabeł czy kozioł z rogami.
— o Bożel Dlaczego ja nie 

mam rogów, Jak ten koizioł?l 
Wziąłbjfm cię na nie w tej
Chr U  no! Uważajl Jak bę­
dziesz tak postępował, to mogę 
ci Je przyprawić. Wstrętny ego-

Mąż zdrętwiał i choć nie byt 
nigdy przesądny, —
tego nie widiziala...

Nasze listy
Kochane „Krzywe zwierciadło"!

P rzeczytałem w „Słowie POI 
sklm" recenzję ob. H. M. 
Hoffmanowej o ,?ztucê Em

kle zmaganie", wystawionej na 
scenie Teatru im. Kamińskiej. W 
zasadzie zgadzam się z autorką 
recenzji, że jest to sztuka dobra. 
Jednak mam wątpliwości, czy 
słusznie czyni kierownictwo tea 
tru, karmiąc przez tnzy godziny 
zgromadzoną publiczność okrop­
nościami z czasów powstania ,w 
Boliwii i Wenemieli? ostatecznie 
my wszyscy ilosyć napatrzyliśmy 
się na autentyczne podobne sce. 
ny podczas okupacji hitlerow­
skie] i mamy odpowiednio star­
gane nerwy przez te wszystkie 
aresztowania, rozstrzeliwania, czy 
masowe „wykończania" naszych 
bliskich w Oświęcimiu i w Tre­
blince. A w dramacie Robles‘a 
naliczyliśmy równo siedem tru­
pów, które wprawdzie padają za 
sceną, ale przy akompaniamen­
cie przeraźliwej salwy karabinO-

Wierz mi, Kochane „Krzywe 
Zwierciadło", ie po „wykończe­
niu" bohaterskiego Monaserat, 

w zdenerwowaniu po prostu ba­
lem się, czy w zapale aktorzy 
w mundurach żołnierzy hiszpaft-

szego reżysera Jakuba Rotbauma 
i również go nie zabiją!

W każdym razie „Wielkie zma­
ganie" może śmiało Ktmkurować 
z „Mazepą" Słowackiego, bo tam 
także oprócz suflera niewiele o- 
s<5& pozostaje przy tyciu.

B. Kranc, Wroctaw

4

ślicznych rzeczy jak pan Matej 
ko i Chełmoński, to nawet ona 
nie potrafi namalować, mimo, że 
dostała od cioci Kundel pudełko 
z guziczkowymi farbami.

czął się kręcić, a Jak wkońcu 
wszedł tam, gdzie bardzo chciał, 
to zatrzasnął za sk>bą drzwi 1 nie 
mógł otworzyć. Narobił krzyku 
l kochany tato nie mógł wyważyć

ny 1 zginął pod Legnicą, więc 
nie wolno deptać po jego kamie­
niu. Był tam też sarkiofag inne­
go Henryka, co miał numer 
czwarty 1 mieszkał Jednocześnie

Najmłodsza siostra, ta niezno­
śna, poszła na pierwsze piętro 
i oglądała różne bardizjo, bardzo 
stare rzeczy, które używali pra-


